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„ C h c e m y  k a r a b i n ó w ,
i i *  W K h D & i i r r / ' "

P o m im o  w ezw an ia  w ładz  w o jsko ­
wych, jak  w iem y, w dn iu  11 listopa- 
irk; n ie  cała  m łodzież wzięła udzia ł w 
defiladzie. Część m łodzieży pozosta ła  
na  ch o d n ik ach  wznosiła  okrzyk i,  u- 
rządza ła  wiece, m a n ife s to w a ła  na 
cześć a rm ii ,  ale we w spó lnym  szere­
gu z w ojsk iem  nie poszła.

Była to p rzew ażn ie  m łodzież in ­
te ligencka, p rzede  w szystk im  studen 
t' fi a. Młody p ro le ta r ia t ,  sk up iony  w 
Sirzeleu, w Młodej Wsi, m aszerow ał.  
Młoda in te ligencja  w szechpo lska  i z 
innych  reg im en tów  sta ła  na cho d n i­
kach , o b aw ia jąc  się s lre l ien ia  poli­
tycznego p rzez  w spó lny  m arsz  ze... 
S trzelcam i, M łodą W sią  i t. p

Mało tego, w odpow iedzi na  wez­
w an ie  w ładz  w o jskow ych  ze s trony  
młodzieży m e m asze ru jącc j  pad ły  m o ­

ra ln e  nauk i,  n iedw uznaczne  ostrze­
żenia, w zasadzie  słuszne, ale ca ł­
k iem  nie na  m iejscu, że w ojsko  nie 
p o w in n o  m ieszać się do polityki, u- 
kaza ły  się różnego ty p u  nielegalne 
ulotki. W id ać  d la  p o d k re ś len ia  ap o li­
tycznego c h a ra k te ru  u roczystości 11 
lis topada.

Stowem, co tu  gadać, młodzież nie 
m asze ru jąca  m ia ła  sa tysfakc ję ,  że u- 
dało  się >ej jeszcze raz  k o m u ś  zrobić 
p rzykrość , że sp raw iła  zaw ód tym, 
k tó rzy  ją  zapraszali.

Źe zrobien ie  tej p rzyk rośc i  było 
ak tem  o w yraźnym  c h a ra k te rz e  po li­
tycznymi, n a to m ias t  f a k t  zap ros in  do 
w spólnego m a rsz u  w łaśn ie  należało  
uw ażać  za  ods tąp ien ie  od polityki, a 
p rz y n a jm n ie j  po li tyk i  o n iem iłym  
zdaw ałoby  się jdla te j  m łodzieży  clia-

f  Telefonem od naszego korespondenta z W arszawy)

Posiedzenie Prezydium Federarji P Z U O  
w obecnosc' płk. Kota

u  ziś pod przew oduh twcin gen. Boreckiego w obecności płk. Adama 
Kocą odbyło się posiedzenie prezydium  F ederacji P. Z. O. O..

Ni posiedzeniu tym  om aw iano ak tualne zagadnienia polityczne oraz 
precyzow ano form y w spółpracy Federacji P . Z. O. O. z Obozem Zjedno­
czenia Narodowego.

Rada Naczelna P P S
leszcze raz proponuje Ludowcom wsoółpracę

Dwudniowe obrady Rady N aczelnej P . P . S. zakończyły się uchw a­
leniem  szeregu rczolucyj. N ajbardziej znam ienną pod względem politycz­
nym  jest rezolucja m ówiąca o w spółpracy ze S tronnictw em  Luuowym . 
Rezolucja ia  podkreśla, że postu laty  rueliu ludowego sform ułow ane w os­
ta tn ie j akcji na terenie wsi były całlcowieie zcodne z celami P. P. S. w bie­
żącym  okresie. Politycznym  w yrazem  te j solidarności pow inno być stałe 
i ścisłe porozum ienie P. P. S. i S tronnictw a Lodowego. Do zaw arcia tak ie­
go porozum ienia Rada Naczelna P. P. S. w yraża sw ą gotowość.

rak te rze ,  to  zdaje  się n ikom u z p rzy ­
wódców  tych  „n iem asze ru jący ch “ nie 
p izyszło  n a  myśl.

Nie przyszło  im rów nież na myśl, 
jak ie  m ogą  b j’ć dalsze sk u tk i  nie 
p rzy jęc ia  zaprosin .  T ym czasem  chy- 
b? będzie  zupełn ie  n a tu ra ln e  jeżeli 
zaproszenie  p rzy  n as tępne j  okazji m e 
będzie  pow tórzone , lub  jeżeli ta  rola, 
k tó ra  m ogła  być  im  przeznaczona, zo 
s ian ie  te raz  p rzydzie lona  kom uś in­
nem u, m o ż e  wdaśnie tem u, k to  był 
główmym powmdem nieprzyjęc ia  za ­
prosin:

Nie m a  na jm nie jsze j wątpliwości, 
żc t. zw. „ n a ro d o w cy "  popełnili  błąd. 
Przez  p rz e sa d n ą  n ieu fność  jeszcze raz  
lekkom yśln ie  w yrzekli się okazji  d o ­
k o n a n ia  czegoś pozytywnego, co by 
mogło świadczyć, że są zdolni w ży­
ciu po li tycznym  nie tylko do negacj

Ic h  udzia ł w defiladzie by łby  dla 
żywiołów, z k tó ry m i  w Polsce w a l­
czą p r z y ia jm n ie j  g roźną  d e m o n s t ra ­
cją. Usunięcie  się s tało się d la  tych  
żywiołów m o m en tem , d o da jącym  o- 
tucliy.

W śró d  m otyw acji ,  j a k ą  „narodow  
cy“ o s łan ia ją  sw oją  abs ty n en c ję  od 
udzia łu  czynnego w .defiladzie, z w ra ­
ca uw agę jedno  z d am e  „chcem y  k a ­
rab inów , nie o rk ies try" .  Jes t  w nim  
coś z tę sk n o ty  do czynu Zdanie  jest 
ba rd zo  p iękne  i słuszne N apraw dę  
dość już wszyscy m a m y  o rk ies try  
p ięknych  słów. J e d n a k  po to. aby  do ­
stać  k a ra b in y  w ręce, t rzeba  było 
pójść  do szeregu na jezdn ię  S to jący  
r.a cho d n ik ach  nigdy  nie d o tk n ą  k a ­
rab inów , a  ty lko będą  słyszeć o rk ie ­
strę. P io tr Lem iesz.

Estoński minister gospodarki narodowej 
orzybył z wizytą do Warszawy

\ 'ARSZAWA, (Pat). Dziś o godz. 
15-ej p rzy b y ł  do W a rsz a w y  m in is te r  
gospodark i  n a ro d o w e j  repub lik i  es­
tońsk ie j p. Karol Selter  wr to w arzy s t­
wie m ałżonk i,  p. Augusta  Merilsa —  
prezesa izby esiońsko-po lsk ie j  w T a l­
linie, oraz  p. E ugena  D uem aa , naczol­
nika w ydziału  han d lo w eg o  w m in i­
sters tw ie  gospodark i  n a rodow ej,  w 
celu rew izy to w an ia  p. m in is t ra  p rz e ­
mysłu  i h a n d lu  A. R om ana.

P. m in is te r  Selter w raz  z to w a ­
rzyszącym i mu osobam i podróż  z Tal 
luia o d tn ł  sam olo tem  po lsk ich  liliij 
lo tniczych , .Lot“ (Lockheed E lcctra).

Gos ci e s tońsk ich  pow ita li  n a  lot­
n isku  cyw ilnym  n a  O kęciu  p. m in i ­
ster p rzem y słu  i h a n d lu  R om an  z m ał 
z‘ nką, poseł es toński M arkus z mał- 
zc ^ką, cz łonkow ie  posels tw a es to ń ­
skiego, dyr. d e p a r ta m e n tu  m orsk iego  
’ niin. p rzem ysłu  i h a n d lu  Możdżeń- 
. j 1’ naczelnik w ydzia łu  wschodniego  
\ , , Z. Zazuliński. rad ca  M. S. Z.

Jsęiałkow ski i inni.
wa •°dczas P ° v’ h a n ia  p an i  Rom ano- 

1 P- M ark u so w a  waęczyły pani 
e ,o w cj kw iaty .

ODZNACZENIE.
1 SZAWjA, (Pal). P an  m in is te r  

- h a n d lu  K om an udekoro-  
^ » 'e [ k ą  W stęgą  o rd e ru  Odrodze- 

wHiki przyby łego  w dn iu  dzisiej 
zym estońsKiego m in is t ra  g o sp o Ja r  

na ro d o w e j  p. Seltera.

* * $

rot Sf 9°* podarki narodow ej p. Ka- 
■ I fr  ab<W i * 1 cztery dni. W 
\ m!nister Selter przyjęty bę-dz e przez Pana P reZ)a_,nfa £  }  '  J

w.zyty wfrqa!r>e członkom rrądu. Proc ~
pobytu min. Salte ra przew iduje poza sze

reg.em  przyjęć oficjalnych, wydawanych 
przez w ładze i organizacje przem ysłow o- 
handlow e w Polsce, wyjazd do  Krakowa. 
Katowic Gdyni.

Min. Selter zw.edzi fabryki górnośląs­

kie m. in. hutę .,rokó , I kopa 'n ię  ,,Pre­
zydent Mościcki" oraz port gdyński i oko 
licę Gdyni.

P. min. Selter opuszcza Polskę dn. 19
bm. rano.

Prof. Bartel u P. Prezydenta R. P.
WARSZAWA, (Pat). P ąn  P rtzy  dent R. P. przyjął w dniu  dzisiej­

szym prof. Kazim ierza B artla.

2  ę g r u d ln it *
min. Delbos wyjedzie do Polski

PARYŻ, (Pat). Ogłoszono tu  w ie­
czorem urzędow o, że m in. Delbos po­
dejm ie w dniu 2 g rudnia podróż do 
E uropy środkow ej wedłmg n astęp u ją­

cej m arszru ty : W arszaw a, Buka­
reszt, Białogród i P raga. Nieobecność 
m iris tra  spraw  zagranicznych w kra 
ju  po trw a około 15 dni.

Sowiety przesiedliły 200.009 obywateli 
japońskich do Turkiestanu

TOKO, (Pat). Agencja Dontei do­
nosi: radca am basady japońsk iej w 
Moskwie Iła ru h ik o  Nlszi 13 bm. od 
wiedził. szefa sekc ji Dalekiego W scho 
cłu w sow ieckim  kom isariacie spraw  
zagranicznych Kozłowskiego, nalega 
jąc na podnisanic uk ładu  w spraw ie 
rybołów stw a, zważywtezy iż zawarcie 
tego uk ładu  usunęłoby istniejące w 
tej dziedzinie nieporozum ienia. K oz­
łowski oświadczył, iż nie ma w tej

spraw ie żadnych pełnom ocnictw .
N astępnego dnia radca Niszi I la  

ruh iko  odwiedził ponow nie szefa sek­
cji Dalekiego W schodu Kozłowskie­
go, p ro testu jąc  przeciw ko przym usu 
wemu grom adnem u przesiedlaniu 
200 tys. K oreańczyków, m ieszkają 
cych na wybrzeżach sowieckich do 
T urk iestanu  na tej podstaw ie, iż po 
siadają  obyw atelstw o janońskic.

Ludność cywilna opuszcza Nankfn
NANKIN, (Pat). Agencja Reutera 

donosi: Suczou, na którego ulice p a­
dło w ciągu ostatn ie11 24 godzin prze­
szło 700 pocisków  ciężkiej arty lerii 
japońskiej leży w gruzach. Telefoni­
czne i telegraficzne połączenia m ię­
dzy Suczou a N ańkinem  zostały przer 
wane.

Rząd chiński zdecydował się za 
wszelką cenę bronić N anklnu, n iem ­
niej jednak  ludność cyw ilna zaczyna 
już oniiszezać stolicę, k ieru jąc się w 
górę rzeki Niebieskiej.

W  każdym  razie nie ulega w ątpli­
wości, że rząd na razie N ankinu nie 
opuści.

SZANGHAJ, (Pat). W obec zbliże­
nia się wojsk japońskich  do Soo- 
chau z m iasta tego zaczął się cxodus 
ludności. K om unikacja pomiędzy 
NatikSnem a Suczeau uległa przerwie.

Agencja Domei zanow iada r y c h ł y  

upadek Suczau. Ludność N ankinu 
zaczęła rówmież opuszczać m iasta, 
udając się głównie do M uhu w p ro ­
wincji A ukui.

Janonia pogwałciła traktat waszyngtoński
BRUKSELA, (Pat) Konferencja 9-clu 

mocarstw rozpatrywała dzisiaj rano p ro ­
jekt rezolucji, będące j o d p o w ied z ą  na 
ostatnią notę ,’apo ril, cdm aw ląjącą udzla 
tu w obradach  konferencji.

Rezolucja odrzuca argum enty nofy |a- 
pońskie], w yraialąc pogląd  li akcja Ja­
ponii je if pogw ałceniem  traktatu waszyng 
łońskiego. Sytaaeja w Chinach nie upo ­
w ażniała japońskiej akcji w o;skow e|, po 
n lew ai ła d e n  przepis prawa nie pozwala 
na w trącanie się do  polityki wewnętrznej 
Innego państwa.

Zdaniem autorów  rezolucji rozwiąza­
nie kryzysu chińsko- Japońskiego r le  Jest 
możliwe bez w spółćzlału Innych mo­
carstw.

Jako zasadę podkreślono konieczność 
poszanow ania traktatów.

Z wyjątkiem delegacji włoskie], wszys 
cy inni przedstaw iciele mocarstw, biotą-

z a w i e s z e n i a  b r a n i

R ep ro d u k u jem y  dw a o ry g in aln e  >.<i jęc ia , p rzed staw ia jące  posz­
czególne frag m en ty  uroczystego  św ięta  zaw ieszen ia  b ron i, o b ­
chodzonego w d n iu  11-go lis to p ad a  w B rukseli i P a ryżu . Zdjęcie 

1 p rzed staw ia  m o m en t złożen ia  p rzez k ró la  Belgów  L eopolda 
III  go w ieńca na grob ie  N ieznanego Ż ołnierza w B rukseli, p o d ­
czas u roczystości o d u an ia  h o łd u  poległym  podczas w ojny  św ia­
tow ej. Z djęcie 2 p rzed staw ia  w fo to m o n tażu  poszczególne m o ­
m en ty  analo g iczn y ch  uroczystości w P a ry ż u  w d n iu  11-go lis to ­
p ada. Po p ra w e j s tro n ie  w idzim y pod  Ł uk iem  T riu m fa ln y m  las 
sz tan d a ró w  k o m b atan ck ich  podczas m in u ty  m ilczen ia , d la  o d ­
d an ia  ho łd u  poległym  b o h a te ro m  F ra n c ji. Na lewo w idzim y 
p rezy d en ta  rep u b lik i fran c u sk ie j L eb ru n a , ściekającego  rękę 
fran cu sk ieg o  b o h a tc ia  na rodow ego , g u b e rn a to ra  P aryża  gen. 
t io u ra u d  (bez jed n e j rę k i) .k tó ry  p rzech o d ząc  z pow odu  p rz e k ro ­

czenia g ran icy  w ieku  w s ta n  spoczynku , po raz  o sta tn i w dn iu  
11-go lis to p ad a  p rzew odn iczy ł rew ii w o jskow ej w P aryżu

cych udzlat w konferencji, {.próbują przed 
stawiony projekt rezolucji.

W ŁOSI NIE ZGADZM V SSĘ NA 
.REZOLUCJE.

BRUKSELA, (Pat). T eks t  dek la ­
racji delegata  włoskiego, odczytanej 
na dzisiej:szvm posiedzeniu k o n f e r e n ­
cji w sp raw ie  Dalekiego W schodu, 
b rzm i jak nas tępu je :  W łochy  u w a ż a ­
ją  zgłoszoną rezolucję  za o tw arc ie  
wrót nie w k ie ru n k u  za ła tw ienia  kon 
flik tu  lecz raczej w k ie ru n k u  jes’ ezc 
pow ażniejszych k o m plikacy j ,  W ło ­
chy nie  zam ierza  ja b ra ć  odnow ied  zlal 
ro śc i ,  jaka m o g ł ih v  z tego w yp ły ­
wać i sk ła d a ją  swói głos w yraźn ie  
p rzeciw ny, z-sslrzegaiac sobie za.ię- 
cic s tan o w isk a  w odn iesien iu  do pó{ 
niejszych faz sporu.

J u * *
ma być królem Hlszosnli
RZYM, (Pat) K oresponden t agon- 

cji S tcfani donosi, iż w edług . .D iily  
H era ld "  przedstaw ic iel  genera ła  T ran 
co ks. Alba w k ró tce  m a  rozpocząć r o ­
zm ow y z F o re ign  Office n a  lem at 
p rzyw rócen ia  w Hiszpanii m onarchii  
z księc iem  Ju a n e m  synem  Alfonsa 
1S go ja k o  m o n a rch ą .

Syn 2sł»tyńJ*.itgn
aresztowany w Palestynie

LONDYN, (Pat). W iad o m o ść  o a- 
re sz to w an iu  w P a les tyn ie  p rzew o d n i­
czącego o rgan izac ji  syjonistów rew i­
z jon is tów  dr. W łodz im ierza  / .abo lyń  
skiego nie od p o w iad a  praw dzie . Dr. 
W  Ż abo tyńsk i  p rzeb y w a  w L o n d y ­
nie. A resz tow any  został jego syn E ry  
Ż abo tyńsk i .  k tó ry  stoi na  czele o rg a ­
n izac ji  m łodzieży rew iz jon is tycznej 
„B ri th  T ru m p a ld o r" .

JEROZOLIMA, (Pat). W ciągu uBiegle) 
n o c /  aresztow ano Hcznych członków ży­
dow skiego stro tnictwa rewizjonistyczne­
go . Aresztowanych osadzono i obozie 
koncentracyjnym w Acron. W śród arcszlo 
wanych znajduje syn przew ódcy syjonis­
to* rew.zjontsłów W łodzimierza Zabotyń 
skiego —  ErI Zaboiyńskl.

Tftąsł&alG ztemi 
w TaszSfestfe

MOSKWA, (Pat). W czoraj o godz. 17 
w edług  czasu lokalnego odczuto  w SI. • 
linabadzle I Taszkenc>e (Azja środkowa] 
silne wstrząsy podriem ne, które trwaty 
półtorej minuty.
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KRAKÓW , (Pat). Dziś odby ła  się 
w K rakow ie  podn ios ła  uroczystość  
złożenia h o łd u  pam ięc i  W ielkiego 
M arsza łka  Polsk i Józe fa  P iłsudskiego  
pi zez przyby łe  7 całe j  R zeczypospoli­
tej delegacje  jed n o s tek  b ro m  p a n c e r ­
nej.

O godz 8-ej ra n o  k ra k o w sk i  baon  
b ro n i  p a n c e rn e j  zac iągnął  w a r tę  hono 
rew ą  u I ru m n y  M arszałka  Piłsu Lkie  
gc w k rypc ie  nod W ieżą  S reb rn y ch  
D zw onów  na W aw el i.

Przed  po łu d n iem  w k a te d rz e  wa­
welskiej u roczyste  nabożeńs tw o  za 
duszę  ś. p M arsza łka  o d p ra w ił  w a 
s v d e n r j i  k iężv k a n e la ró w  w o jsk o ­
wych szef d u szp as te rs tw a  k o rp u su  
k ro k o w sk ieg o  ks  dz iekan  Zapała . W 
nabożeńs tw ie  wzięli udz ia ł  oprócz 
przedstaw ic ie l i  w ojsk  p a n c e rn y c h  
gen. N a rb u t- ł .u czy ó sk i  w raz  z gene- 
raric ja , delpgacie  oficersk ie  w szyst­
k ich  jednostek  b ron i  i s łużb g a rn izo ­
nu k ra k o w sk ieg o ,  zanroszeni gośi re 
o raz  liczna publiczność. Przed  k a te ­
d ra  u s taw iły  się k o m n a m a  h o n o ro w a  
p u łk u  n ieehofy  ziemi krakow sl :ej z 
o ik ie s l ra  i k o m n a n ia  h o n o ro w a  b ro  
ni p ance rne j .

P o  nabożeństw ie  w szystk ie  deleea 
c je  z gen. M axvm ow irzem  R aczyńs­
kim  na czele uda ły  się do  k ry p ty  pod  
W ieżą  S reb rn y ch  dzw onów , gdztg do 
o d d a n iu  h o łd u  pem ięc i  M arsza łka  Jó  
z t f a  P iłsudsk iego , z łożyły u  jego t r u ­
m n y  2 w sp an ia łe  wieńce, jeden  z ży­
w ych  liści lau ro w y ch ,  d ru g i  spi- owy 
z liści dębow ych  s reb rzo n y ch  i złoco­
na ch z um ieszczoną  w e w n ą trz  odzna 
k ą  b roni pan ce rn e j .  Na sza rfach  o 
b a rw ach  b roni p a n c e rn e j  widu lały na 
pisy: „ W ie lk iem u  M arsza łkow i P o l­
ski —  w ojska  p a n ce rn e" .

Z W a w e lu  wszystkie  d e le g a c ‘e 
d ług im  sz n u re m  n a  sprzęcie  m o to ro ­
w y m  u d a ły  się p rzez  m ias to  i las 
W olsk i  na p rzy s t ro jo n y  flagam i o 
b a rw a c h  n a ro d o w y c h  k o p ipc Józefa

Rtzoluc^ klnhu P e m o ^ ty m e g o  
» s p i m c h  sd a W c fc

W  d n iu  13 bm . pud p rzew odn ic tw em  pre- 
se sa  K lubu  D em okratycznego  p ro f. M icha­
łow icza odby ł się odczy t o uda* “Wj , zo rgan l 
io w a n y  p rzez  K lub D em okratyczny . R efera t 
w ygłosił p ro f. S lra sh u rg e r.

P o  re fe ra e le  u ch w alo n o  rezo lu c ję  do m a­
g a ją cą  się  p rze  Js ię  wzięcia odpow iednich  
k. oków  ccltro  p rzy w ró cen ia  na  te ren ie  Gdań 
aha s ta n u  g w aran tu jąceg o  in te resy  P o lsk i.

Ambasador P oM i u M a d a  
na śniadaniu

T O R IO , (Pat). Cesarz i cesarzow a 
w ydali  śn iad an ie  n a  cześć a m b a s a d o ­
ra  po lsk iego  p. T. R o m era  i jego 
m ałżonk i.  Na ś n ia d a n iu  obecny by ł 
m in is te r  sp ra w  z a g ra n ;cznvch Hi- 
ro ta .

Conmanys w
BRUKSELA, (Pat). W czo ra j  w ie­

czo rem  p rz j  b j  t do B rukse li  w itan y  
n a  d w o rcu  p rzez  a m b a sa d o ra  h iszpań  
skiego, p re z y d e n t  G enera li tad  K a ta ­
lon ii  Companj^s.

Celem p rz y ja z d u  C om panysa  jest 
o dw iedzen ie  chorego  syna, k tórego  
n ie  w idz ia ł  od w y b u ch u  pow stan ia . 
W  dn iu  dzis ie jszym  p o w ra c a  Cnmpa- 
nys do B arcelony. P rz y ja z d  do B ru k  
seli p re z y d e n ta  ka ta lońs l i ie j  G e n e n -  
l itnd pi zeszedł n a  ogół n iepostrzeże­
nie.

Piłsudskiego, gdzie n as tąp iło  u ro czy ­
ste złożenie ziemi, p rzyw iez ione j 
przez delegacje  z różnych  pobojowisk 
i m ie jsc  h is to rycznych  z całej Rzeczy 
pospolite j  w p rzep iękne j  u rn ie  s ta lo ­
wej w postaci czołgu. Na kopcu  dele­
gacje  b ron i  p an ce rn y ch  pow ita ł  k o ­
m e n d a n t  m iasta  płk. M adeyski w raz  z 
o f iceram i ga rn izonu  k rak o w sk ieg o  i 
m e z y d e n t  m. K rak o w a  d r  M. Kap- 
licki.

N a szczycie kopca  do zebranych  
w około  de legacyj w k ró tk ic h  żo łn ie r­
skich s łow ach  p rzem ó w ił  gen. Maxy-

m ow icz  R aczyński, k o ń cząc  ś lu b o w a­
niem : „że b ro ń  p a n c e rn a  je s t  w ie rn ą  
i zawsze go tow ą".

Z uroczystośc i dzis ie jszych został 
spo rządzony  ak t  p a m ią tk o w y , k tó ry  
został złożony do p am ią tek  ho łdu  
w spółczesnych dla W ielk iego  Marsza! 
ka  Polski.

Z Sow ińca w szystk ie  de legacje  u- 
da ły  się do k o sza r  k rak o w sk ieg o  b a ­
onu  pancernego , gdzie p o d e jm o w an e  
zostały gościnnie  ob iadem  żo łn ie rs­
k im  przez  m ie jscow y k o m ite t  p rz y ­
jęc ia  z m jr .  G órsk im  na  czele.

r O J f U T U F E  C I Ą G N I E N I E  2 - ^ f  & L «
P o r t 3  1  I m I r  C I I  ■ ^ ;a  p o sia d ac za  lo su  k lasy  p o p rzed n ie j 10 z ł .  
» C  *®  / w  9 l ł  d ia  n o w o n a b y w c y ...........................................20 z ł .

1 po 100.000 zł. 
1 po 7E.000 zł. 
1 po 50.000 zł

nowonabywcy 
W V O o  a N E :

1 po 30.000 zł. 
5 do 20.000 zł. 
3 po 15.000 zł.

10 po 10 0C0 zł. 
19 po 5.000 zł.
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Przedstawiciel Havasa wydalony z Niemiec
za s£erzen<e złośliwych infctiiHcyi

BERLIN, (Pat) Niemieckie bktro Infor­
macyjne urzędow o komunikuje: rząd Rze­
szy został zmuszony do  w ydalenia z g ra­
nic pańsIWa p. Ravou<t, przedstaw iciela 
_gencji Havasa. Pozostaw iono mu 3 dnlo 
wy term in do  opuszczenia granic Rzeszy.

Berliński przedstaw iciel agencji ł-tava- 
sa kavou t odznaczał się szczególnie zło­
śliwym sposobem  informowania o  na:o- 
dowo-socjallslycznych Niemczech, a tym 
samym w najwyższym stopniu zakłócał 
stosunki publicystyczne pom iędzy Niem­
cami a Francję.

Ravou< p o d a ł informacje o szerzącej 
się w zachodnich prowincjach niem iec­
kich zarazie pyska i racic u bydła . W In­
formacji te] ośmielił się połączyć zarazę 
z i  letnim planem  I wyrazić przy lej spo­

sobności pow ątpiew ania co  do  wyników 
planu. Ravoux nie cofnął się przed  twier­
dzeniem . że prasa niemiecka „m usi" pro- 
w ed d ć  kam pcnlę, wyjaśniając, że zaraza 
została zaw leczona z zagranicy.

Należy zaznaczyć, że zaraza pyska I 
racic zavd?czona zoslała w maju rb. z 
Afryki d o  Francji, a szybko rozprzestrze­
niając się, przedostała  się z Alzacji do  
Badenii 1 Palalynału. Również tw ierdzenie 
berllńsf 'e j o  korespondenta agencji Ha- 
vasa, że zaraza w Niemczech fest szcze­
gólniej silna, Jest całkowicie bezpodstaw  
ne. Prawdą natomiast jest, że zaraza w 
Niem czech w przeciwieństwie do  Francji 
ma p 'z e b le g  znacznie łagodniejszy I sfra 
ty w pogłow iu bydła , dzięki natychmiast 
podjętym  zarządzeniem , są nieznaczne.

Lord HaEifar. u  ś odjeżdża dc Berlina
LONDYN, (Pat). W y ja z d  lo rda  

I la l i fax a  do B erl ina  został def in i ty w ­
nie i pozy tyw nie  p rzesądzony . O d­
jazd n astąD i we w torek  o godz 14 ej.

Co do sp o tk an ia  m iędzy  k a n c le ­
rzem  H itle rem  a lo rd em  H a l i fa se m  
oficjalne, czynn ik i  b ry ty jsk ie  zacho­
w u ją  milczenie , tw ierdząc , że po n ie ­
waż lo rd  H alifax  pozos tan ie  w  Berli­
nie 4— 5 dni, będzie  dość czasu, aby  
na m ie jscu  po  jego p rzy b y c iu  do Ber

lina uzgodnić  okoliczności sp o tk an ia  
i ro zm o w y  z kan c le rzem  H itlerem . 
W y d a je  się w k a ż d y m  razie , że n ie ­
p o ro zu m ien ie  w yw ołane  sugestiami 
n a ro d o w o  - socja lis tycznej agencji 
p rasow ej,  aby  wizytę  odroczyć, zosta 
ło z l ikw idow ane. W  lo n d y ń sk ich  k o ­
łach  po litycznych  in sp i ra to ró w  tego 
n iep o ro zu m ien ia  d o p a t ru ją  się ss 
Rzymie.

W ładysław  Siućnlckt przed sądem
z oskarżenia prezydenta Starzyńskiego

WARSZAWA, (Raf). Dziś w Sadzie 
O kręgowym  w W arszawie rozpoczął się 
proces, wytoczony przez prezydenta m. 
sf. W arszawy publicyście W ładysławowi 
Stadnickiemu o obrazę i zniesławienie 

Do oskarżenia lego  przyłączył się 
urząd prokuratorski, w kłóreoo Imieniu 
w ystępuje prokurator O. Mlssuna.

Rozprawie przewodniczy w iceprezes 
Sądu O kręgow ego  Roman Priybyłcw skl.

Program Zjazdu Peowiaków w Wilnie
Jak w iadom o dnia 21 listopada rb. w 

W ilnie o d b ęd z ie  się 1-szy O gólnopolski 
Zjazd Peowiaków. Zjazd zaszczyci swoją 
obecnością Pan M arszałek Śmigły Rydz. 
Na zjazd przybędzie około  12.000 peo- 
wlaków z całej Polski.

Na program  uroczystości złożą się:

RN 20 LISTOPADA RB., godz. 20.45 
—  A pel poleg łych  peow iaków  na Rossie.

DN 21 LISTOPADA RB., godz. 8.00 
—• O dznaczenia peow iaków  krzyżami 
peowiackim l w sali Pałacu R eprezenta­
cyjnego.

G odz. 9.15 —  Msza św. w katedrze, 
odpraw iona przez Ks. Arcybiskup i Ro­
m ualda Jałbrzykow skieao.

G odz. 10 — Sformowanie pochodu
I c-dtnarsz do  Ostrej Dramy, gdzie nai*ą- 
pl pośw ięcenie sztandarów  peowiacklch 
przez Ks. Arcybiskupa Rom ualda Jałbrzy- 
kow sklego I zaw ieszenie ryngrafu w ka­
plicy Matki Boskie] Ostrobram skiej przez 
O krąg Śląsk) Związku Peowiaków

G odz. 11 00 — Odm arsz w kierunku 
Rossy.

Godlz 12.00 — Złożenie wieńca I de

fllada uczestników zjazdu p rzed  m auzo­
leum M arszałka Józefa Piłsudskiego, po  
czym nasfąpl przemarsz do  gmachu Uni­
wersytetu Stefana Batorego.

G odz. 13.00 —  Przemówień!** Pana 
M arszałka Śm igłego Rydz?, (w zależności 
od  pogo d y  przem ów ienie zostanie wy­
g łoszone bądź w sali kolumnowej USB, 
bądź z b a lk o ru  pałaczt reprezen tacy jne­
go). Po przem ów ieniu Pana M arszalka 
Śm igłego Rydza, nasfaoł odczytanie d e ­
klaracji.

G odz. 15— 19 —  Przerwa obiadow a.
G odz. 19.00 —  O brady  byłych okrę­

gów  historycznych POW , a mianowicie 
K. N. 3, okręgu 11-go  I okręgu w ołyń­
skiego w salach USB.

G odz. 20.00 —  Przedstawienia w
teatrach.

DN. 22 LISTOPADA RB. godz. 10.00 
—  O djaz i pociągu z d elegacją  zjazdu 
do  Żuław a i z? o len ie  wiązanki kwiatów 
w miejscu urodzenia M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

G odz 1 i 00 —  Z łożenie wieńca na 
g roble Ks. Biskupa Bar.durskisgo w Ka­
tedrze.

Do kom pletu sądzącego  w chodzą sędzio­
wie Sobolewski I Czaplicki.

WŁADYSŁAYć STUDNICKI 
oskarżony test o lo, że w rozpow szech­
nione] w czerwcu 1937 r. w W arszawie 
broszurce p. f. „M ianowany niepow ołany 
adiułnislrafor p. Stefan Starzyński", pom ó 
wił oskarżyciela o postępow anie I w łaś­
ciwości, m ogące poniżyć go w oplrtll pu ­
bliczne) lub narazić na utratę zrufarla , 
p o trzebnego  do  zajm ow anego przezeń 
stanowiska prezydenta m sf. W arszawy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia składał 
wyjaśnienia oskarżony W ł. Stadnicki, któ­
ry podkreślił, Iż nie stawia żadnych za­
rzutów natury osobiste] prezydentoy.d Sta­
rzyńskiemu.

N aslępnłe byt przesłvchany w charak­
terze świadka

PREZ. STEFAN STARZYŃSKI, 
kłory po  kolei wykazywał, l i  zarzuty, za­
w arte w broszurze nie odpow iadają praw 
dzle. Dalej zeznawali św adkow le b. p re­
mier PPOF. KAZ. BARTEL, kióty scharak­
teryzow ał działalność Stefana Starzyńskie­
go w Prezydium Rady Ministrów, w okre­
sie gdy  prof Barfel był prem ierem . Prof. 
Barfel b a rd io  pochlebnie móv Ił o p . Sta­
rzyńskim, Jako gorliwym w zędniku, który 
z pasją I całym oddaniem  pośw ięcał się 
pracy, by ł w lej pracy Idee wy m Itp.

Z kolei zeznawali rolnik MEYSZTO­
WICZ Oskar, b . p rezydent m. s*. W arsza- 
wy INŻ. ZYÓM JNT SŁOMlNSKI, b. wi­
ceminister MAURYCY JAROSZYŃSKI.

Jutro dalszy ciąg rozprawy.
N iezależnie od  powyższej sprawy 

urząd prokuratorski wszczął przeciwko 
Stadnickiemu dochodzenia, dopatrując s‘ę  
w broszurze |e g o  obra y władz sądo­
wych.

WARSZAWA, (Pal). Dnia 15 bm. Pan 
2-gi wiceminister spraw wojsk. gen. Litwi­
ni wicz przyjął d elegację  strzelczyń z kie­
rowniczką wydziału pracy kobiet Z.S.Ob 
Wasiutyńską i insDekforką P.K.Oo. Łuka- 
szewiczową na cze!e, które wręczyły p a­
nu gar.erałow i akł przekazania na FON 
7200 par rękawic żołnierskich, wykona- 

gN B M L iyM ŁM lB fcU M B g

nych przez sfrzelczynie.
Jednocześnie w ręczono panu gonera- 

łow ! jedną p*rę rękawic i wykaz pracy 
poszczególnych okręgów  ZS, z któregc 
wynika, że największą ilość rękawic spo­
rządziły sfrzelczynie okręgu poznansk.e- 
go  i łódzkiego.

Podziemni robota GPU z a g ra n in
PARYŻ, (Pa*). ,,Le Jour" kontynuując 

rew elacje na tem at podziem ne] roboty 
komlnłernu ra  granicą, podaje . Iż G ogu- 
bez  (dawna GRU) utrzymuje w e Frarc]! 
12 lajnych ekspozytur, z leg o  3 w Pa­
ryżu, 7 na prowincji. Jedną w koloniach
1 Jeden oddział specjalny, dzielący się na
2 grupy, dla metropolii I koloni). V/szyst- 
kle nis wykryte zbrodnie bolszew :ków. jak 
poiw enie generałów  Kullepowa I Millera, 
czy też  zamachy bom bow e są dziełem  
agenłćw  G ogubeza, którzy m a g ą  le i  w 
nagłvch w ypadkach korzystać z Doniacy 
członków  komunistycznej partii fran­
cusku.].

Dziennik po d a je  przytym interesujące

szczegóły na femat 2 filarów ragzunlcz- 
nych roboty komlnłernu, niejakiego Jaro­
sław skiego I Żeleńskiego, kfóizy swego 
czasu klerawall zamacnaml terrorystycz­
nymi na Bałkanach. Jarosławski, który 
chdaf wycofać się z akcji terrorystycznej, 
został zabity w Niemczech przez egontów 
GPU, Żeleński zerta ł wysłany w r. 1T27 
do  Francji p o d  fałszywym paszportem  
Bernsteina, lecz areszlow ero  g o  za szpie 
gosłw o I osadzono  w więzieniu. Polem 
słuch o  nim zeglnal. .,Le Jour" sgdzt 
wszakże, że ożywienie akcji terrorystycz­
nej w Paryżu wskazywało by, że Żołe 
tkl działa na tym terenie.

P ik . f;£ ka cque oskarża
b. Tanifeu o kłamstwo

PARYŻ, (Pal). Dzisiejsza rozpruwa są­
dowa p rzed  paryską Izbą karną, wszczęta 
z Inicjatywy płk. d e  la R orque przeciw  
15 działaczom  obozu narodow ego, któ­
rym przew ódca francuskiej partii spo łecz­
nej zarzucił oszczerstwo, obfitowała w mo 
menty o zupełn ie tragicznym nasileniu. 
Pur.kfaml kulminacyjnymi rozprawy były 
zeznania sędziw ego m arszałka'Franchef 
d'Esperay, który na zapytanie odv’okata 
oskarżonych depu tow aneqo  Xavler-Val- 
lef. czy zna płk. d e  la R ocrue I czy m o­
że w yaać o nim iw ladeclw « lojalności, 
uchylił się od  wydania łe g cż  świadeciwa, 
oświadczając, że nic nie wie, natomiast 
manifestacyjnie uścisnął rękę g łów nego 
przeciwnika płk. d e  la Rocoue hr. Pozzo 
dl Borco, autora artykułów, oskarżają­
cych przew ódcę Croly d e  Feu o pob ie ra­
nie subsydiów.

Drugim punkiem  kulminacyjnym roz­
prawy było  zeznanie b- prem iera Tardieu.

zeznaniach swveh potw ierdził on w ca 
lei oełnl rew elacje o  subsydiach p!k. de 
la P ccque , przylaczaląt Jeso  lirty dziek- 
ezynne I łysleczne szczeoóły dla ootw ter 
dzenia prawdziwości zeznań. Sala taby 
karnej w tvm m om encie zm ieniła się po- 
prosta w zebranie polityczne, gdwt o b ec ­
ni nie m oq!l ooznow ać odruchów  pod  
wotawem m taidżących zeznań b. prem ie­
ra Tardieu. które w widoczny sposób  dzla 
lały deorym uiaco na obecnego  na sali 
płk. d e  la Rocque.

Najbardziej ciekaw e bv*o Jednak oś­
w iadczenie b . p rrm łera Tardieu o przy­
czynach zmiany lego  ustosunkowania sta 
do  płk. d e  la Roegue, Zeznanie fo o d ­
słania Istotne mofwwy całe j kam panii p ra­
sy narodow e!, skierowane or»eclw prze- 
wć-tay partii społeczne). Tardieu ośw iad­
czył mianowicie, że opinię swa o olk 
d e  la Rocgue zmienił po  słynnych krwa­
wych w yoadkach ludowych 1934 r.. kiedy 
to  płk. d e  la Rocque. jedyny z działaczy 
narodowych, usłuchał wezwania ów czes­
n ego  w efakła I wweofał swvch ludzi z 
olacu De la C oncorde, osłabiając tam 
samym silv marlfoslacM narodow el. Tar- 
dtau skrytykował naslepnle cata laktakn 
nolltyczną przywódcy partii soo tacz"e! 
frfóra do  nlezeno nie doprow adziła, a |e- 
dynie w konsekwencji scem eołow ała 
łronl ludowy.

Minister Zay nazwał płk. d e  la Roc- 
que ojcem  frontu ludow ego. Płk. d e  la 
Rocque fest zdrajcą, zaw sze pracow ał łyl 
ko dla w łasnej korzyści. Na zakończenie 
Tardieu potw ierdza w całe j rozciągłości

P&nwiacy ma)a Ń r w s ie ó 4wo 
m y  ar^ a ifliar ia  o ? ic o is ik ó i  

L n ó *  Pafalw.
VVARSZAWA. (Pat). Dyrekcja Naczel­

na Lasów Państwowych w porozum ieniu 
z zarządem  głównym związku Peowia­
ków, w yslap:la do  wszystkich dyrekcyj z 
apelem  ,aby przy aganżow anlu pracow­
ników przez administrację lasów państw o­
wych, jak również przy eksploatacji w la­
sach w pierwszym rzędzta uwzględniani 
byli członkowie Związku Peowiaków.

C s y s t u  w s o ^ l a & i e j  a i b i s a d s i e  

w Londya?e
LONDv N, (Pat). Czystka sow ieckiego 

korpusu dyplom atycznego ob ję ta , jak 
twierdzi prasa ang.olska, ró’vn:eż am ba­
sadę ZSRR w Londynie. „D a;ly Tele- 
greph" donosi, że attache wojskowy, g e ­
nerał dywizji i radca am basady Kagan zo­
stali odw ołani. G en S:wkow przybył na 
począ‘ku br. na mieisce rozstrzelanego 
gen. Putny. Kagan byl radcą am basady 
sowieckiej w Londynie od  praw ta 9 lat. 
Na miejsca jego  mianowany został Jezow.

swe zarzuty przeciw  pik. d e  !a RM gue.
G dy b. prem ier Tardieu zakończył ze­

znania, p-"fr. d e  la Rocque wsiał I usiło­
w ał zabrać głos. Jednakże w idoczne pod 
niecenie nerw ow e nie pozw obło me prze 
mówić. O statecznie z trudem  oświadczy! 
tylko iż może powtórzyć lo, co pow ie­
dział sw ego czasu na rozpraw ie w Lyo­
nie, że b. prem ier Tardieu skłarąał. Na 
ośw iadczenie ło  Tardieu larepRkow at: 
..pik. d e  la Rocque jest ostatnim czło 
wiekiem, który m oże zarzucić m ! p o d o b ­
ną zniew agę, gdyż Jest on dobrze  znany 
I od  czasu szkoły wojskowej do  osoby 
jego  przywiązane zostało pow ledzenlei 
„kłam ca |ak  d e  la R ocque“ . Po tych ostał 
nich słowach b. prem iera Tardieu, p rze­
wodniczący sądu namknął rozprawę, któ­
re! dalszy ciąg o d będz ie  się w dniu 
jutrzejszym.

Nożycami przez prasę

Sorasta « fatoar*! e
W czora jsze  ,.ABC“ „oUe" j»’od ad  

fcsern ,,,Polski Z achodn ie j11 (wychodzą 
re j  w Polsce zachodnie j) :

„PrzM 'ląda.iqe p ism n k to !  u ltw ta jcm  
n lr z o n j  przyBtaglby, ł t  aa*typ»jąe< g a ­
zety  są  o fic ja ln y m i n rg .innm l ■•ełe—nią- 
cych  la s ty tu e y j: P o lsk a  Z a rh e d e la  —
G tów nej K om endy U y reers trra r we af 
tum  w id n ie je  fo to a ra f la  Ir.ate: Ajm>J włel 
kości) w ojew ody G rażyńskiego.

Owszem, mili, „P o lsk a  Zach«d*i r" 
ma za m ia r  zwiększyć swój f o r m i t ,  a 
b s  m óc nniies7czać f o t o g r a f i e  G r a ż y n  
skic^o nn tupa lne j  wielkości.

Nie sp raw i jej to  zresz tą  kłejpetri 
gdyż jak  w iem y —  w ojew ed*  nie 
jest znow u  tak i  wielki...

Gazety m w szs piszą
p e p e u t e

T ak ie  je s t p o dobno  d o tąd  •nmeBMam' c- 
gćłu  i t. zw. s z a n g o  człow ieka. Je»e4l Ł*oś 
w to w ątp i, n iech  sob ie  p rzeczy ta  tego 
sam ego w y d a rzen ia  w dw óch ró*«y«Ł p is­
m ach w ileńsk ich .

A w ięc „E ap ress  'W ileński" w«aeaa,;sz> 
pisze:

NA MARACH W POŚRÓD H t lC t  
ANTYSEMICKI ATAK HA  N IFC O W C ZK I 

E lleą  Subocz p o d ąża ł w -z a ra j  n lctl 
czny o rszak  żałobny , o d [ . '» w » lr i j ą “} 
m iejsce  w iekuistego  s; ic  y r k u  Siawy Lip 
K lanową (ul. Ż ydow ska 8), i’« * C ł  p rz j 
w y daw an iu  na św ia t dzle r .lą le r*  f  Sf-n1 

W iln o  się  odżi dza. '  szędzie  sśyekać 
h as ła  untys -m ickic. Na.«l, ' j  ada tak i sty 
o p ryszkom  i w szelk im  n tę tam  
uym . k tó re  o a  sw ój sposób  p rze jaw ia ją  
z rozum ien ie  eliw tli.

P ogrzeb  zo sta ł z aa tak o w an y  pawei »- 
Itczników , z b ro jn y c h  w kam ien ie . O rszak 
zn a laz ł r le  pod  H ążk łm t pociska** 1 Biegł 
pan ice. W szyscy rozb ieg li się. M asy zc 
zw łokam i zostały  sam ?.

P rz y b y ła  p o lic ja  rozpędził i a a p a s tn l 
ków  i u m ożliw iła  d o k o ń  zen .e  peaęn n cj 
cerem onii, odprow dza jac  t o r ż ł t l  na  
C tńełitarz.

S łow o" ? lego sam ego dn ia  iak  •d m a - 
le rn ij*  to  «am o w y d arzen ie :

Tf.UM  ŻYDÓW 7 . ATAKÓW AL KOK "O  
li IN  fó W . ZA.IŚCJE V CZASIE I OtilJZE- 

HL NA ULICY HAKSZTA.
W itr.o . —  W czo ra j w p o łu d n ie  w- iili- 

rv  I .ak sz ta  w ezr.sie pogrzebu  jak ieg o ś 
żyda, idący n a  m og iłk i tłu m  zaa tak o w ał 
k lik u  k o rp o ran tó w . O toczrn l a ta d cn rl 
b ro n iąc  się lask am i, poczęli w ycofyw aa 
się  «£a bu rsy , le rz  żydzi ornat n ie  w darli 
ety do  ś ro d k a  ciirs|e się ro zp raw ie  /« 
zm enaw idzonyi: i „b i,.iy in i czap k am i" .

N a t. ieść o zajśc iu  n a  m lcjsee  p rzy ­
b y ła  zaa la rm o w an a  polie!J  z kom iw arlaiu 
z o ficerem  n a  czele. Spraw cy Ba padu 
zd o ła li jeu n a k  ujść.
Dla in fo rm ac ji czy te ln ików  masinzy zaz­

naczyć, że „czerw o n y " „ E ip re s s  W l'e u sk i“ 
bj n a jm n ie j nie u ch odził doląd^za p m M  b a r­
dzie j f ilo s t'm i'k ie  o<l ..ty lkp  c z a rn e g j"  „S ło­
wa".

P s l -n e L



„KURJER WILEŃSKI" 10 M i )37 3 r

C o  d a l e i  ?
O kręg W ileński Obozu Z jednocze­

nia Narodowego, jeden  z pierwszych 
w  k ra ju  zakończył w dn. 7 l is topada 
z jazdem  obw odu  wileńsko-troo.kicgo 
swe p race  organizacyjne.

Osiem zjazdów  powiatow ych, o d ­
bytych  w województwie, u jaw niło  7y-  
we zainteresow anie  ludności p racam i 
Obozu a w u ch w alan y ch  rezolucjach 
z jazdow ych dało przeg ląd  n a jw a ż ­
niejszych potrzeb i k ie runków , w j a ­
kich p race  te w dalszych c iągu po­
w inny się na naszym  terenie rozwi- 
iać.

Dotychczasowa działa lność Obozu 
^.jedn. Naród., zgodnie z p rzew idyw a­
nia mi, spotkała  się w woj. północno- 
wschodnich z rzeczowym i pełnym  
zrozum ienia  s tosunkiem  miejscowego 
społeczeństwa. Społeczeństwo nasze 
n ‘gd j się nie uchylało  od rzeczywiś­
cie pozytyw nej p racy  dla k ra ju ,  toteż 
hasła rzucone w  deklaracji  ideowej 
OZN u trafiły  i zapadły  głęboko w 
um ysły  i serca tutejszej ludności.

C f c f j e *
W czo raj w yczytałem  w p rasie  w iadom ość,

ksią^Icj w p rzyszłości będ ą  w ydaw ane w 
ak m ałym  fo rm acie , iż czy tać  je  trzeb a  bę 

rtzie p rzez ro ś  w ro d zaju  m ik ro sk o p u . Dali 
bóg, że to  ju ż  p raw ie  w szystko jed n o  — i 
lak  ju ż  niiiI książek  nie czyta. Ho co tu ga 
dać — drogie? P rzep ra szam  bardzo , ja  wiem. 
że na  tym  m iejscu  o b rażan i śm ierte ln ie  J.W  
Panów  w ydaw ców , że n a rażam  się na  p ro  
les za zn iesław ien ie, że rob ię  św iństw o wy 

tw órczości n a ro d o w e j i zd ro w ej k a lk u la i ji, 
ale... książk i w Polsce  są  d rogie. Za drogie} 
Kto m oże w ydać z ło tych 5— 10— 15 na  p o ­
wieść, k tu rą  p rzeczy ta  p rzez  jedno , no! 
D ccii tam  dw a u rzęd o w an ia  b iu row e? Tym  
czasem  m ożna w ydaw ać k siążk i tan ie , c z i 
go dow odem  była  ś. p. „B ib lio teka  groszo 
« a “. P o d o b n o  JW P an o w ie  W ydaw cy k a lk  i 
lu ją  k siążk i na 800 czyteln i pub licznych . Ta 
800 czy teln i m usi p o k ry ć  kosz ta. No, a co 
tam  k a p n ie  p o n ad to  —  to ju ż  łask a  losu. 
Jąk  się  zdarzy , że dziesięciu  b u rżu jó w  kup i 
p rzez p om yłkę  w „R u ch u “ dziesięć książek  
to i u d a ło  się Poco ryzy k o w ać  i p ró b o w ać  
jak ie jś  n iepew nej k a lk u la c ji w in te res ie  tej 
d z ik ie j tłuszczy, k tó ra  chce czytać. O rzyw ij 
cie że p rz y  p o d o b n e j k o m b in ac ji w j daw cy 
kokosów  n ie  zb iją , a le  w olą  sk ro m n y , lecz 
pewmy zarobek . P a p ie rn ik i sp rzed a jący  p a ­
p ier n a  k siążk i —  to sa m o ' S p ry c iarze  fa ­
b ry k u ją c y  fa rb y  —  to sam o] J tak  to  idzie 
kołeczkiem , p o rząd n ie  i p iękn ie , zgodnie z 
liberalizm em , dem o k ra ty z in em , pan em  Ada- 
tn"m  Sm itITem  i jak im  tam  jeszcze d iabłem  

'b» dodatek .
—  P rz e p ra sz a m  J.W P an ó w  W ydaw ców  

ta  zrob iona  p rzy k ro ść , w ieccj n ie  będę.

* * *
W czo ra j do p iero  w padło m i w rękę  sp ra  

w izd a n ie  ze ś io d y  lite rack ie j, o m aw ia jące j 
„ l.a to  w N o h a n t“ , zam ieszczone w ruszczy 
raw sk im  n um erze  „S p raw  o tw a rty c h " . Spra  
•wpadanie to  p o ru sza  n iek tó re  c iekaw e m o­
m enty  te j środy , n iezn an e  m oże szerszem u 
ogółowi. Zw łaszcza p rzem ów ien ie  dy r. Szpa- 
lie w ic z a  w niosło  bardzo  dużo now ego do 
dyskusji. D y rek to r bow iem  uw aża, że w w i­
leń sk ie j in scen izac ji „ L a ta "  stw o rzy ł now y 
b  p sz tuk i te a tra ln e j  — „ h is to ry czn ą  b ib lio  
g ra flę  Sceniczną...-1 ż e  to n ie  był łap su s lin- 
puae, a rzeczyw iście now e odkrycie , św iad 
czyło k ilk a k ro tn e  p o w tó rzen ie  rzeczonej hl- 
b tiografil.

I n ie  m o żn a  sie dziw ić dum ie dyr. Szpa- 
k itw iczo w icza  —  je s t to is to tn ie  n iezw ykły  
fenom en tea tra ln y . P ro s ilib y śm y  o dalsze 
dzie ła  z tegoż cyklu. Na ten  p rzy k ład , czy by 
nic w a rto  tak  w ystaw ić na P o h u lan ce  B iblio 
g ra fii E stre ich era . Co by to  by ła  za sen sac ja  
n a 'c a łą  Po lskę, co? P an ie  Di rek to rze  m oże 
by P a n  tuk  kogoś jeszcze z red u k o w a ł i jed  
nak w y s ta w ił E stre ich e ra ?  T ylko  żwaw o, 
ty lko  śm iało!

* * *
— Papo , chcę ci coś pow iedzieć. W ta ­

jem nicy, Papo , ja... zaręczy łam  się z panem  
tanem .

—  fłó jże  się Boga. dziew czvnoI A z cze 
góź wy żyć będziecie?

—  Papo! Ależ pan  Jan  s tw orzy ł k ilk a  p o ­
wieści, o k tó re j k ry ty k a  p isze n iezw ykle  ciep 
to W y staw ił rów nież  sz tukę  te a tra ln ą  To 
człow iek u ta len to w an y .

—  J« ć  p rzecie  n ie  mówdę o jego tli łon- 
c,e. ty lk o  na litość B oską, co wy będziecie 
je ść ł

* * *
K łócili s ir  o w ielkość Ja n a  K iepury  m ów
i m uzyk. M ówca p o w iad a:

N,e zap rzeczam  jego w ielkości, ale 
tu* m ogę mu darow ać, że gada!

—  B yf m oże — o d rzek ł m uzyk — być 
<nc’*e. i t  f0 czjm viek wielki. Ale d!a
clpgoż w Ukit]

* * *

Jest jed n ak  rzeczą zrozum iała , że 
sp raw y  bliskie i żywo wszystk ich ob 
chodzące otacza się zwykle t ro ską  i 
niepokojem . To też, zwłaszcza lu d ­
ność naszych  ziem, odczuw ająca  sil­
nie głód idei i n iedosta tek  m a te r ia l­
ny, zadaje  sobie często p y t a n i ,  co 
będzie dale j?  —  Ja k i  będzie los O- 
w ych rezolucyj, powziętych na z jaz­
dach  obw odow ych —  w jak im  s top­
niu zostaną one zrealizow ane i na  
czym właściwie polegać będzie d a l­
sza p raca  Obozu Zjedn Naród, na  te­
renie wiejskim.

Są to zbyt zasadnicze i zbyt nie­
pokojące pytani^ , aby  m ożna je  było 
d łużej pozostawiać bez odpowiedzi.

A więc przede w szystkim  rezolu­
cje zjazdowe i w yrażone w nich pos­
tu la ty  ludności naszych województw.

Rzecz charak te rys tyczna , że poza 
p a ru  w spólnym i dla wszystkich po­
w iatów województwa uchwTałam i jak  
odżydzenie hand lu  wiejskiego i roz­
wój oświaty ogólnej i zaw odow ej —  
powzięte na  z jazdach  pow iatow y cli 
uchw ały  tw orzą  m ozaikę ró żn o ro d ­
nych potrzeb, ob razu jący ch  s tan  go­
spodarczy  w ojew ództw a i możliwe 
perspektyw y jego rozwoju. Lecz wła- 
ś B e  o to chód?'. U chw ały  te s trac iły ­
by wiele n a  swej wartości, gdyby  w 
sposób szablonow y i jednosta jny  do­
tyczyły jednvch i tych sam ych  zagad- 
ń o ń .  W  obecnym  stanie stanowią 
niezmiernie cenny m ate r ia ł  oświetla­
jący dążenia  —  od dołu — i będą  w 
dalszym  ciągu przedm io tem  op raco ­
w ania  przez w ładze  cen tra lne  Obozu 
oraz powzięcia decyzji, w  jak im  kie­
ru n k u  działalność jego m a dalej zmie­
rzać

A co tym czasem  będzie się działo 
u nas  na wsi i co m a ją  robić  ludzie, 
w  k tó ry ch  pow stan ie  Obozu Z jedno 
rżenia  N arodow ego obudziło  chęć 
czynu i zain teresow anie  sp raw am i go 
spodarczym i i społecznym i o tacza ją ­
cego terenu.

Obóz Zjednoczenia  Narodowego 
rozpoczyna obecnie akcję  świetlico­
wą. Już  z życia świetlicowego istnie­
jących  o rganizacyj w iejskich  wiemy, 
jak ie  ono m a  znaczenie d la  rolnika, 
pozbawionego często w iadom ości ze 
świata, kulturalnego otoczenia i godzi
wej rozrywki. Lecz świetlice dotvcb 
czasowe służą tylko cz łonkom  swych 
organizacyj. Zasadniczo jest to słusz­
ne —  kto  m a  ochotę należeć do o r­
ganizacji i p łac ić  sk ładk i —  korzy ­
sta z up raw n ień  członkowskich. Lecz 
nie wszyscy m ogą  do istniejącej or 
gnnizacji należeć. Jed n i  się nie zgadza 
ią z je j  k ie runk iem  ideowym. innvm  
b ra k  ś rodków  n a  składki. Znów tw o­
rzy się elita —  pndzia ł  ludności w ie j­
skiej na te lepszą, świaflejszą i sza­
rą, b ezw ładną  masę.

Lecz Obóz Z iednoczen ia  N aro k o ­
wego nie chce, by is tniał dalej  p o ­
d/kał n a  gorszych i lepszych, up rzy ­
w ile jow anych  i opuszczonych. Cała 
wieś stać się m usi elitą, jeżeli hasło 
podniesienia  Polski wzwyż rzucone 
przez Marsz. Śmigłego-Rydza m a być 
urzeczywistnione. Dlatego świeilica 
O. Z. N w  gminie, a m ie jm y  nadzie­
ję, że w  niedalekiej przyszłości i w 
g rom adzie  —  jest o tw arta  dla wszys­
tk ich  bez w y ją tku . Opiekować się nią 
i k ierow ać b ędą  członkowie Obozu, 
lecz z rów ną  gościnnością spotkają  
się tam  i członkowie innych  o rgan iza ­
cyj, w yznaw cy  innych  p rzekonań , jak

i niezrzeszeni w  ogóle, k tórych  
dźwięk głośnika radiowego, przeczy­
tanie gazety czy ogrzanie  się w ciep­
łej izbie zachęci do odwiedzenia świe­
tlicy O. Z. N.-u

Poza możliwością ku ltu ra lnego  
spędzenia czasu, j a k ą  w  świetlicy O- 
bozti d a w a ć  będzie rad io ,  gazety i 
gry  tow arzyskie , świetlica stać się po­
winna w  gminie ośrodkiem  dyskusji 
n a  tem aty  gospodarcze i społeczne 
obchodzące m iejscową ludność i ź ród­
łem wszelkiej zdrow ej in ic ja tyw y 
podjętej przez n ią  w  tych  k ie ru n ­
kach

W  ten sposób poję ta  i k ierow ana 
akc ja  świetlicowa Obozu p rzyc iąg ­
nąć  pow inna  i obudzić  wszystkie jed 
nnstki, k tóre  z tych czy innych  wzglę 
dów nie b ra ły  do tąd  czynnego udzia­
łu  w  gospodarczym  i społecznym ży­
ciu rodz innych  stron.

Świetlice obozowe s taną  się ową 
w sp o m in a n ą  w  dek la rac j i  ideow ej O- 
bozu, ręką, w yciągniętą poprzez p ło ­
ty i zapory, jakie dzieliły do tąd  nasze 
społeczeństwo. R ęką  — k tó ra  zwłasz­
cza tu  u nas o miedzę od w schodnie­
go b a rb a rzy ń s tw a  stać się w inna  p o ­
tężną siłą z jednoczem a i odporu  na 
wszelkie idące ze w schodu  zakusj- roz 
bicia naszego społeczeństwa.

Zrozum ienie  po trzeby jak' n a jsze r­
szej akcji  społecznej i p rzygotow ania  
społeczeństwa do dalszych tru d n y ch  
zadań, jak ie  je  czekają, jest dalszym 
krokien '1 n ap rzód  w  p racach  Obozu 
Zjednoczenia Narodowego n a  naszych 
ziemiach, w ypełn ia jąc  zarazem  p róż ­
nię, j a k ą  tw orzy  niezdecydowane py­
tanie „co da le j"?

Akcja świetlicowa Obozu wym aga 
od jego cz łonków  niemało energii i 
inicjatywy. OlaSz, po ukończeniu  swe 
go okresu organizacyjnego, p rzys tę ­
pu je  do konkre tne j  - rzeczowej p r a ­
cy V," terenie. W  p racy  tej zna jda  
miejsce i m ożność  zrealizowania 
swych dążeń wszyscy b £ z w yją tku , 
k tórzy  zechcą rea lnym  wysiłkiem 
przyczynić  się do kulturalnego, spo­
łecznego 1 gospodarczego podnieśli n la 
Polski wzwyż. cm er.

NA W I D O W N I
L U D O W C Y , A P P S .

M lm o la n siw a n y c h  pogłosek , jak o b y  w 
de legac ji do  P a n a  P rezy d en ta  m ieli wziąć 
u d z ia ł w raz  z P P S  ludow cy —  wiadomu.se 
ta  nie sp raw d z iła  się. N iew ątp liw ie  o k ro  
k i. tym  czołow i p rzyw ódcy  Str. Ludow ego 
byli po in fo rm o w an i, tym  w ięcej, że od d lu l 
szego czasu  n a  len tem at m ów iło  sie. Ludów  
e j  je d n a k  s to ją  n a  s tan o w isk u  p e łne j sam o 
dzie lności sw ego ru c h u  po litycznego , a  w 
k w estiach  a k tu a ln y ch  s tan o  Yisko S tro n n ict 
w a zostało  sprecyzow  an e  d o k ład n ie  w lichw a 
loch osta tn ieg o  kon g resu  o raz  o sta tn iego  po 
sieilzciPa pełnego N. K. W.

P R O C L S  D O B O SZ Y N SK IE G O  B Ę ­
D Z IE  O D R O C Z O N Y ?

N a dzień  24 lis to p ad a , w yznaczona zo­
sta ła  ro z p ra w a  p rzeciw  D ziubie i Iow., s to ją  
cym  pod zarzu tem  nadużyć , stęg ająey cn  se 
tek  tysięcy  z ło tych , d o k o n an y ch  w K asie Za 
liczkow ej w C hrzanow ie. B ozpraw a odbędzie 
sic n a  sesji w y jazdow ej w C hrzanow ie, a 
p rzew odn iczyć  je j  będzie w iceprezes Nowo 
sie lsk i. D obce tego, -że p ro ces ten  p raw d o  
podobn ie  p o trw a  p o n ad  2 tygodn ie , a  wlee 
prezes N ow osielski —  ja k  w iadom o — m a 
p rzew odniczyć n a  ro zp raw ie  In*. A dan  a 

san-

Z-narły onegdaj w Paryżu wybitny 
parlam entarzysta, dziennikarz i m ęi stanu 
Franklin-Bouillon. Był on go-ącym przyja­
cielem Polski, eremu daw ał wyraz czy 
to jako członek rządu czy parlam enta­

rzysta.

Mmister Dp S&os 
przyjedzie do Polski ?

L e w i c o w a  p i r a s a  ś r a n c u s k a  i n t e ą g ę g u fe
F ra n c u sk i  m in is te r  sp raw  z a g ra ­

nicznych, Ivon  Delbos, zam ie rza  w 
pierw szych  d n iach  g ru d n ia  przedsię 
wziąć podróż  dyp lom atyczną , p o d ­
czas k tó re j  odwiedzi on  stolice k i lku  
pańs tw  europejsK irh , u t rz y m u ją c y c h  
7 F r a n c ją  p rzy jaźne  s tosunk i.  W  p ro  
g ram ie  w ym ien iane  są Polska, J u g o ­
sławia, Rum unia  i Czechy T ru d n o  w 
lej chwili powiedzieć, czy w izy ty  te 
będą  posiada ły  jak ieś  głębsze znaczę 
nie polityczne. Sądząc ze w szystk ie ­
go, co dotychczas n a  ten  te m a t  wia 
domo, należałoby sądzić, że b ęd ą  one 
ty lko zw ykłym i a k tam i k u r tuaz ji  mię
ćizynarodowej

Rzeczą, k tó ra  w związku  z zamle 
rzoną  podróżą , zasługuje  n a  uwagę, 
jest zachow anie  się w tej sp raw ie  p ra  
sy francusk ie j ,  a z w łasz r -a  jej lewico 
wyeh odłam ów. Od chwili, k iedy  p ro  
jr.kt podróży  m in is t ra  Delbosa p rz e ­
dosta ł  się do w iadom ości publicznej, 
w szeregu pism po jaw iać  się zaczęły

i , -  n,; s i r(j j  na j);l] koslium ow y.
j ,sr7  Knfł»bvm  coś klasycznego. Jak  m yf

hm , z m {ak w vb rita .. .
e» n „  ». rep eH u aru ?  A ha! w > m  -  V en«s z Milo...

K. J .  W.

Uwagi pon iższe zostały  n ap isane  przed
śm ierc ią  Uniło ctedy jeszcze,
gdy w olno było sądzić  o jego książce j a ­
ko o w yrazie  począ tk o w ej fazy  rozw oju  
tw órczego au to ra . Dziś ju ż  „D w adzieścia 
lal ży cia" — to o.stului u tw ó r m łodego pi 
sa rza , to końcow y e ta p  jego tru d ó w  lite ­
ra c i icli tak  miglo, lak trag iczn ie  p rzerw a 
nycli w chw ili, gdy m łodzieńczy ta len t 
k rzep i d o p iero  i n a b ie ra ł m ęsk ie j sdy  
d o jrza łego  a rty s ty . „D w adzieścia U l ży­

cia — to pow ieść, k tó ra  n a  zaw sze po zo ­
stan ie  już  bez końca, k tó re j los naznaczo  
ny został trag izm em  przed w czesn ej śm ier 
cl au to ra .

Mimo to uw agi poniższe  pozostaw iam y 
bez zm iany, tak  jak  by ty  n ap isan e  przed 
p a ru  tygodniam i, w p rzek o n an iu  
że p ró b ą  rzeczow ej oceny osta tn iego , n ie 
ukończonego u tw o ru  U niłow skiego ucz­
cim y go lepiej n iż licz inanem  w y ta rty ch  
frazesów , p o w ta rzan y ch  n iezm ienn ie  w 
„nadgrohnych" c h a ra k te ry s ty k a ch  tw ór 
czości.

„D w adzieśc ia  la t  życ ia1 —  podob 
nie jak  i „W spó lny  p o kó j" ,  pierwsza 
pow ieść  U niłowskiego — należy do 
u tw orów  lypu  „zam ask o w an eg o  pa 
m ię tm k a " .  W  okreś len iu  tym  nie cho 
dzi b y n a jm n ie j  o to, czy losy Kamila, 
głównego b o h a te ra  powieści są  a u to ­
biograf ią  au to ra ,  czy też nie —  ani o 
to, czy i w jak ie j  m ierze  szereg zda­
rzeń z fabu ły  powieści posiada swe 
odpow iednik i w t. zw „rzeczyw istoś­
ci re a ln e j"  —  są to bow iem  kwestie  
dla naszych  rozw ażań  zupełnie  drugo 
rzędne i n ieistotne. J ed y n ie  w lżne są 
te artys tyczne , l i te rack ie  konsekw en-

a r ty k u ty ,  k tó re  w ja k n a jcza rn ie j-  
szych b a rw a c h  s ta ra ły  się odm alow y 
wać położenie  w ew nę trzne  i nas tro je  
polityczne w Polsce, R u m un ii  i . J u g o  
sław ii, czyniąc to w sposób  ten d en ­
cyjny.

W ed ług  p ro rz ą d o w e j  „R epub liąue"  
celem tego ro dza ju  k a m p a n i i  jest  wy 
w arc ie  p res j i  na  Delbosa i ew entual 
iic p o w strzy m an ie  go od zam ierzonej 
podróży. „R ep u b liąu e"  d o p a t ru je  się 
w tym  in try g  sowieckich, tw ierdząc, 
że zacieśnianie  s to sunków  pom iędz \  
F ra n c ją  a  P o lsk ą  i R u m un ią ,  p a ń s t ­
w am i n a s taw io n y m i a n ty k o m u n is ty  
czn ;e i jednocześn ie  sąs iad u jący m i z 
Rosją jes t  m ocno  nie  n a  ręk ę  M osk­
wie. P os tęp u jące  w  tym  k ie ru n k u  zbll 
żonie i w szelkie  m an ife s tac je  svm pa 
tii ze s t ro n y  F r a n c d  oznaczałyby  » 
drug ie j  s t ro n y  dalsze osłab ien ie  nie 
tak  d aw n o  zaw artego  so juszu francu  
sko - rosyjsk iego , k tó ry  obecnie co­
raz  b a rd z ie j  s ta je  się m a r tw ą  literą.

cje tej „ p a m ię tn ik a rsk ie j"  pos taw y  
autora .

N a jw yraźn ie j  chyba  u jaw n iły  się 
one w k o n s t ru k c j i  u tw o ru ,  a  p rzede  
wszystkirii w je j  „ ży c io rysow ym " cha 
rak terze, p o d k re ś lo n y m  już  w  ty tu le  
książki, a p rze jaw ia jący m  się nie tyl 
ko w s topn iow ym , ch rono log icznym  
rozw ijan iu  w ą tk u ,  ale też w  z g ru p o ­
waniu w szystk ich  zda rzeń  w okół jed 
aej postaci, k tó re j  życie s ta je  się w y­
łącznym  tem a tem  powieści. .Dwadzie 
ścia la t  ż y d a "  —  to dzieje  m ałego 
chłopca, K am ila  K u ran ta ,  w ychow u 
jącego się n a  u l icach  Pow iśla  bez o- 
pieki m a ik i ,  a pod  u rok iem  legendar  
nej n iezw ykłości ojca, k tó ry  ja k o  nie 
fo r tu n n y  a f e r z \ s l a  przes iadu je  n a j ­
częściej za k ra la m i  więzienia, —  to 
żałosna opowieść o nędzy i po m y sło ­
wości m ałego ulicznika, dożyw ia jące  
go się ogryzkam i jab łek , u z b ie ra n y ­
mi ze śm ietnisk  i zak łada jącego  włas 
ną fa b ry k ę  ty ton iu  z w y rzuconych  na 
ulicę n iedopałków .

Owej „życ io rvsow ej“ k o n s t ru k c j i  
u tw oru  nie zaciera  an i  w p ro w adzen ie  
czytelnika o d ra z a  ,,in m edias  f e s "  po 
wieści, bez żadnych  w stępów  o cza­
sie i m ie jscu  akcji ,  an i  też sk ró ty  i 
p rzeskoki czasowe od jednego  zdarzę  
nia do drugiego, w szystko  to bowiem  
zostało ujote w ra m y  chrono log iczne  
go p o rząd k u  i zo rgan izow ane  wokół 
j-ednego w a łk u  u tw oru .  Chociaż No­
wiem fab u ła  powieści nic ogranicza

D o M sayA ik lrga , rozesz ły  się pogłoski, I i  
p roces p rzeciw  przyw ódcy r a jś c ia  Ha My >le 
uice zostan ie  o d ro c zm y .

..N O W A  PRAW  D A "
1 R O N T  M O R G ES.

W  dru g ie j połow ic lis to p ad a  zacznie wy 
cbo d rić  w sto licy  dzienn ik  „N ow a P raw d a" , 
jak o  o rg an  S tronn ictw a Procy . W  B yduito  
w ach n a  G. Ś. odbyło  się w spólne zeb ran ie  
Kat, Tow. Po ick  i Tow. Po lek  N arodow ej 
P a itl i  R obotn iczej, celem  po łączen ia  obu to 
w.srzyslw. Po re fe rac ie  b. pos. Szu lina  i po 
dy sk u sji n ad  re fe ra te m  u ch w alo n o  po łączyć 
obie o rg an izac je  kobiece, ja k o  K atolicki* 
T ow arzystw o Po lek  i uch w alo n o  akces do 
i i o n t u  Morges.

W IE C  ZW’. M Ł O D E J P O L S K I W  
S IE D Z IB IE  STR . N A R O D O W E G O .

G rupa Z w iązku M łodej P o lsk i udali- się 
na  podw órzec t. zw. sz a re j kam ien icy  w Ryn 
ku gl.T gdzie m leśei się siedziba S tronn ictw a 
N arodow ego i M łodzieży W szechpo lsk ie j.

Tam  m łodzież O. Z. N. u rząd z iła  w>ec, 
uw ażając  go za  fo rm ę p ro tes tu  przeciw  po 
b iciu k ilk u  sw oich członków  przez in iodzie l 
w szechpolską co m ia ło  m iejsce  o n egdaj w 
K rakow ie,

P R Z E U IW  W C IĄ G A N IU  Z W . H A R ­
C E R S T W A  D O L S K IE G O  DO 

P O L IT Y K I.
G rupa dz ia łaczy  sp o łecznych  w P ozuauiu  

złożyła d z is ia j p o d z ięk o w an ia  sen . C h rza ­
now skiem u, sen io row i h a rce rs tw a  w lelkoool 
Bkiego, za jego stan o w isk o  p rzeciw ko w ciąga 
phi Z w iązku H arce rstw a  Po lsk iego  do po 
lilyki.

A D W . S C IIW E IN D L E R  P R E Z E S E M  
S T R . N A R O D O W E G O  W  Ł O D Z I 
Z arząd  głów ny S ir. N ar. zam ianow ał aJw . 

Scliw elnd lcra  prezesem  S tr. N ar. w Łodzi na  
m iejsce adw . K ow alskiego, k tó ry  —  jak  wia 
dom o — został w y brany  do  za rz ąd u  głów* 
nrgo. Adw. Scłiw eindler był prezesem  k lu b a  
rad n y ch  S tr. N arodow ego w Ł odzi.

Z JA Z D Y  L E G IO N IS T Ó W  I  P O W ?
W najb liższy m  czasie m a ją  być zwołano 

do W arszaw y , P o zn an ia , K rak o w a  ora*  w 
kftku  w iększych  m ias tach  z jazd y  legionow o « 
pcow lackie. Z jazdy  te m ają  s ta n ąć  i b  g runcie  
u chw ał z jazdu  lw ow skiego.

P O R O Z U M IE N IE  U N IW E R S Y T E ­
T Ó W  L U D O W Y C H ?

W  n ajb liższym  czasie In s ty tu t K ultu ry  
VI sl w y stąp ić  m « z in ic ja ty w ą  stw orzen iu  Ko 
la ls jł P o rozum iew aw czej D yrekcyJ U u lw ersj 
triów  L udow ych . P ro je k to w an a  jes ł w spól­
na  k o n fe ren c ja  d y rek to ró w  ły ch  unlw cisy- 
Cełów, k tó ry ch  (razem  ze s ta ły m i kursam i] 
m am y k ilk anaście .

W Y JD Z IE  O RGAN S Y N A R C H IS T O W
W k ońcu  lis to p ad a  u k azać  się  m a orgua 

Związku S y n arrh N łó w , ty g o d n ik  „Synarch i- 
mn“. P ism o to  redagow ać ma In i. K rem k r 
ty g o d n ik  m a być podzie lony  na dzi. ty : m iej 
tk i 1 w ie jsk i. D ow iadu jem y  się, że Związek 
S; n n reh is tó w  o tw o rzy ł o s ta tn io  k ilkn  o d o /la  
Ińw p ro w in c jo n a ln y ch  sw ej o rg an izac ji w 
L ublin ie, W łodaw ie  i Sokołow ie Podlask im .

soszki BC!.U GŁOWY

JEC ENłU 
7*w OSYPIE i KATARZE

się w yłączn ie  do posiac i  K am ila  i z 
k a r t  ks iążk i  w yzie ra  cały  —  jak że  roz 
paczliwie n u d n y  —  św ia t w ie lkom iej 
skiego p o d w ó rk a  ze w szvstk im i cha  
rak te ry s ty czn y m i szczegółami, z naltt 
ra lis tyczną  , lubośc ią"  w yno tow a ty ­
mi przez U niłow skiego —  to jednak, 
zawsze og lądam y  go albo w zw iązku  
z m a ły m  b o h a te re m  u tw o ru ,  a lbo też 
poprzez jego dziecięce oczy. A utor n 
tacza nas  d u szn ą  a tm o s fe rą  szarej,  
czynszowej k am ien icy  na  Powiślu, 
w prow adza  w beznadz ie jn ie  n ionn ton  
ny świat m a leń k ich  p ragn ień , tę skno t
i k łopo tów  je j  ubogich loka to rów , za 
zna jam ia  z całą  g ro m a d ą  m r ły c h  
chłopców, włóczących się po uli y, 
w ysta jących  łak o m ie  pod  w ystaw ą 
cukierni„> lub zak ra d a jąc y c h  sie po 
jab łk a  do sadu  księdza  proboszcza, 
ale w s z js tk o  to czyni „z okaz ji"  g łó w ­
nego b o h a te ra  opowiadania-. z nowo 
du K am ila  K uran ta .  Zw yczaje  V. ore 
m ana ,  sp raw y  babk i W eronik i i wu 
ja Leona, k łopo ty  cioci Z o ń  i cioci 
Stasi, flir t  W ik to ra  i Feli K o t o w s k i e j ,  
<omans Hilarego  i Zośk —  wszystks 
lo w ystępu je  w powieści w , łą c z n ic  ja 
ko  otoczenie  K am ila  i z chwilą  jogo 
w yjazdu  ginie, rozp ływ a s i ę .  przesi.i 
je in te resow ać  au to ra  na lek długo, 
d opók i ch ło p ak  nie wróci znów  „do 
rodz innych  pieleszy".

P am ię tn ik a rsk i  c h a ra k te r  .D w u­
dziestu lat życia"  w ystępu je  tu  iym  
w yraźniej,  że w szystkie  w ażniejsze e
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Sektor Kuczyński obrzucony jajami
Minffrstscje studentów we Lwów eDZiECł SŁAWNYCH LUDZI,

S ^ o w ie  sławnych ludzi z reguły rzad­
ko przechodzę d o  historii. Czy d r a t s  lu 
biize, n iezbadane praw o wysilenia s'ę na 
•ury w genialnym osobniku i pew nego  od 
p rężen :a jej w stosunku do  iego dzieci, 
czy m oże w prom ieniach sławy ojca b ied  
ną zwykle zasługi syna —  niewiadom o. 
W  każdym razie b. niew ’elu się znajdzie 
Aleksandrów W ielkich, co pobef.li zać­
mić naweł swych znakomitych o|ców. Z 
reguły rzecz się ma odm iennie. Nikł (po­
za fachowcami —  erudytami) nia w‘e o lo 
sach dzieci Hannibala czy syna Cezara l 
Kleopatry czy H arrna al Raszyda. Otbrzy 
m a postać Karola W .elkingo przyćmiła je 
go bliższych i dalszych krewnych. W po ­
równaniu z Oliverem Cromwellem syn je­
go Ryszard był postacią całkiem mizerną 
S«n N ap o co n a  nieszczęśliwy książę Reich 
itadtu, o v e  ..Król rz/ęnski" przesunął się 
|ak cień i gdyby nie Fdmund RosDnd, 
mało by kto użalił się nsd  losem „O r'ąt- 
k'. O Jakubie Rotszyldz;e (parysk m) 
co chadzał p o d  rękę z N apoleonem  III 
zosfav/ił po  sobie 2 m liardy franków wie 
dz:ał caty świat Synem zaś jego, jak p o ­
wiada Anatal F-ance, inieresowali się do  
itawcy i kurtyzany „ze w zględu na wiel­
kiego ojca".

Można by d ługo  snuć rozważania n a ' 
len femnf. Nawiasem mówiąc mus! bvć tra 
gedią dla m łodych zwłaszcza am b itn y ch  
ludzi dyskontow anie łyiko zasług rodzi- 
c alskich, bez w łasnego  do  nich wkładu.

V[TTORiO I BRUNO. v

Oczywiście trudno przesądzać o lo­
tach obu tych m łodzieńców , którzy łak 
riedaw no  dop iero  wyrwali się w fwiaj z 
pod rodzicielsk ej I matczynej opieki: V'ł- 
!ono i Bruno— -synowie dykłałora Włoch. 
Bierwsze ich popisy na arenie życow ej 
wypadły dzielnie: ponoć dokazywah cu- 
ifów brawury, jako lołnicy w* eskadrze 
„La D isperata" podczas kampanii abisyń 
ikie' Ponoć ich szwagier, a zięć Mussoii- 
n:ego obecny minister Spraw Zagr. hr 
Ciano z trudem ham ował obu zapaleń­
ców w ich szaleńczo śmiałych nalotach na 
abisyńskie osiedla i etiopskich bosono- 
gich wojowników. Ponoć niedaw no — 
Już w woinie hlszoańskiej —  Bruno Mus 
tołrni zbom bardow ał okręt angielski. 
Ostatnio wreszcie rozeszła się pogłoska, 
l e  „czerw oni" wzięli Brunona d o  ntawoli 
I zagi-o^li jago  rozstrzelaniem , o ile dyk 
Jafor włoski nie zgoczi się na wycofanie 
dchofników Italskich z póły-yspu Pirenej 
■kiego. Dykiator —  w przeciwieństwie d o  
jednego  ze starożytnych dyktatorów  rzym 
ikich, co z niewzruszoną łwarzą posłał 
ha śmierć swych synów —  miał się zqo 
dzić. C jciec miał wziąć górę nad polity 
kiem. a „czarne koszule' miały zacząć się 
ewakuować z Hiszpanii, Tak. przynajmniej 
fbciafa plotka, której zaprzeczyły osfat 
Fłie depesze , Brunon bowiem  przyleciał 
tło Rzymu.

LOTNIK I FILMOWiEC.
Podczas gdy Bruno zdobyw ał i zdo­

bywa dalsze wawrzyny na połu bitew  po  
Wietrznych, brat jeg o  Vitłorio b ada ł pro­
dukcję filmową w mieście marzeń pięk­
nych dziew cząt ca łego  świała —  Holly­
w ood Po pow rocie do  kraju —  co mia­
ło nastąpić na energiczną interwoncję zaz 
Ofosnej małżonki —  ma Vrttorio „nakrę­
cić ' p o a  włoskim niebem  jedną z popu­
larnych oper. Czy sam w niej wystąpi — 
niewiadom o. M oże... Sądząc z fotografii 
prasow ej, |e s ł Vittorlo Musotlini nader 
urodziwym m łodzieńcem . Nie aziw ota: 
przecież to rodak n ieodżałow anego  króla 
•iranlów  Rudolfa Valentina. Zdaje się

pizody u k azu je  Uniłow ski z a spek lu  
Kam ila , n ie  o b d a rza jąc  podobnym  
przyw ile jem  an i  je d n e j  z pozostałych 
osób utsi o ru  i n igdy  nie ko rzy s ta jąc  
z  p r a w a  a u to rsk ie j  wszechwiedzy, 
p rzew id u jące j  da lszy  .bieg w ypadków , 
7, r z ad k a  ty lko  —  tam  zwłaszcza, 
gdzie chodzi o od tw orzen ie  w a r u n ­
k ó w  to p o gra f icznych  akcji ,  od m a lo ­
w anie  k ra jo b ra z u ,  p rz y ro d y  łub  na 
stro jow ego  tla k tó regoś  z epizodów, 
zm ienia  Uniłowski swój s to sunek  do

[i rzcdm io tu  i spog ląda  n a ń  z góry, z 
ro low anego , odległego s tan o w isk a  an 

lora.
Obie te cechy  p o zo s taw ia ją  ogrom  

aie zn a m ie n n y  ś lad  w stylu powieści 
T ra k to w a n ie  b iegu zdarzeń  z a sp e k ­
tu k i lkunas to le tn iego  chłopca, ogląda  
nie ich jak gdyby  poprzez  oczy ro z ­
w ija jącego  się dziecka zobow iązyw a 
lo do  specyficznego ujęcia  p rz e d s ta ­
wianego m a te r ia łu ,  do dy sk re tn e j ,  ale 
1 o m e k w e n tn e j  jego stylizacji, w k tó ­
re  i główn. k a n o n e m  stały się proslofa, 
naiw ność , n a tu ra ln y  s to sunek  do rze 
czy, pozbaw iony  k o n w e n c :onalnycli  
obsłonek, szczere zac iekaw ien ie  nie 
zn an v m i dziedzinam i życia, egzotyka 
1 ta jem niczość  wszystkiego, co czynią 
„ s la r s i"  i jednocześnie  jakieś p ogard  
liwe w zruszan ie  ra m io n a m i  na wi- 
dok  ich  „dz iw nego"  zachow an ia  się 
wobec ludzi i św iata . W szys tko  to  po 
w oduje  oczywiście o d p o w ied n ią  styli 
zac ię p ro zy  U niłow skiego , jej rea

jednak, że chodzi o reżyserię, W  łym I 
w zględzie sięgnie więc syn dyktatora po 
laury Turzańskiego, Lubicza, Bolesławskie 
go czy Sternberga —  reżyserskich gwiaz 
dorów  słonecznej Kalifornii.

DYKTATOR A DZIECI.
O d kilkunastu lat nazwisko dyktatora 

grzmi w Europie tak głośno, że mało kło 
zwrócił uw agę na istnienie Żory i dz'oci 
sław nego człowieka. Dopiero parę iał te 
mu dosz ło  do wiadomości publicznej że 
są i Vittorio i Bruno i Erna i jeszcze ktoś. 
Ponieważ zaś lotnictwo jest świe*ną szko­
łą życia (i śmierci) dla rwących s‘ę do 
czynu młodych ludzi, a przy tym stanowi 
oczko w głow ie w spółczesnej Italii, więc 
zarówno Vittorio jak Bruno zadebiufow a 
li jako piloci. „N ie słuchali chłopcy dro­
dzy swej matki trwożnych rad" —  jak gło 
si nieco strawes‘owany tekst zm arłego 
przed kilku dniami Leśmiana. O jciec zaś

Ileż to razy  znaw cy sądow i w ż a J m  spa 
sćb, m im o sk ru p u la tn y c h  b ad ań , n ie  mogą 
w; k ry ć  p rzyczyny  k a ta s tro fy  sam i-ehndu- 
wej, n ie  m ogą znaleźć  u sp raw ied liw ien ia  ja  
kiegoś n ierozw ażnego , a  niczym  n ie im o ty  
w ow anego k ro k u  sk ąu in ąd  znanego  z I r z i f  
wości k ierow cy, k tó ry  spow odow ał k a ta s tru  
fę Zw ala się  w ów czas w inę na  zan iedban ia  
techniczne, lecz bez p rzek o n an ia , bo b rak  
na jczęśc ie j do  tego podstaw .

S p raw ą  tych  k a ta s tro f  sam ochodow ych  
zaw in ionych  n iew ątp liw ie  p rz e /  k ierow ców , 
a niczym  na po zó r n ieu m o ty w o w an y rh , za 
jęli się o sta tn io  lekarze  niem ieccy. W stępne  
o b se rw acje  p rzek o n a ły  badaczy , że k a ta s tru  
fy, k tó ry ch  p rzyczyn  nie m ożna bym  usta 
lić, p rz y tra f ia ją  się  n iem al w y łą rzń ie  szt.fe 
rem , k ie ru jący m  sam o ch o d am i zam knięly- 
mi, a w ięć au to b u sam i, lim uzynam i, a p ra  
wic n igdy  k ierow com  w ozów  o tw arty ch . Za 
obserw ow any  szczegół s ta l stę  cenną  w ska 
zów ką w dalszych  b ad an iach . P oczy n :or.e 
obserw acje  p rzek o n a ły  badaczy, że po dtuż 
ize j jeżdzie  w sam o ch o d ach  k ry ty ch  n ic tyI 
ko szoferzy, a le  rów nież  pasażerow ie  do zn r 
ją zaw ro tó w  a  n aw et lekk ich  bólów  głowv, 
przyćm ien ia  p rzy tom ności, n udnośc i, a na 
w et w ym iotów . Początkow o  k ładz iono  te

liSrrt, oszczędność słów, pros tą ,  ibe- 
złożoną budow ę  zdań  i sw o b o d n ą  na 
InraJność m ow y  „przec ię tnego"  czło 
wieka, p o a i r n ie  d a le k ą  od l i te rack ie  
go o p racow an ia .

Ale styl „D w udzies tu  la t  życia" 
nie ogran icza  się ty lko  do tego jed ­
nego rodza ju  prozy  i n ie raz  obok u- 
slępów, p isan y ch  w ten sposób  n a t ra  
fiamy także  na u ry w k i ,  zd radza jące  
dążenie  do niezw ykłego  uszeregow a 
n ;'  w yrazów , pogoń 'z a  e fek to w n ą  
b łysko tką  sty lis tyczną, sk łonność  do 
w yszukanych  m e ta fo r  i zamiłow anie 
do n iezw ykłych  sk o ja rzeń  słon nych, 
k tó re  czasem  trą c ą  p re ten s jo n a ln y m  
werbaliznicin, czasem zaś —  w zesta 
w ieniu  ze sk ro m n ą  p ros to tą  sąs ied­
nich zdań  —  po c iąg a ją  czy te ln ika  u ro  
k iem  swej poezji Na dow ód  parę  
p izyk ładow . O śnie i p rzebudzen iu  się 
Kamila: „. .Na tw a rd e j  wysepce s to ­
łu oddzielał się od tego oceanu  ta jem  
nej obłudy..., aie r a n o  łódeczka m a ­
rzeń rozb ija ła  się o b ru n a tn e  brzegi 
rzeczywistości ‘ (str. 148). Podobnież  
w opisie Pow iśla: „W ieczorem , pos- 
un iżonym i se ledynem  lam p  gazow ych 
ulicam i idą  k u  rzece p ie rs ias te  kobie  
ty, z ap raw io n e  w su ro w y m  trudzie  
codzienności. . ."  i t. d. (str. 115— 116); 
albo w obrazie  w iosny  na u licach  Kra 
kow a: „ Ju z  m arzec  sk ro fu liczn ie  p lu  
gewił się za o knam i,  n aw e t  m ias tu  od 
h ie ra ł  m a je s ta t  wieków, ca ły  ten  je 
go wyniosły  n a s t ró j  Ciekło z dachów ,

zapew ne był dumny z orlął —  już nie 
roslandowskich, ułkanych z mgły i k»ięży 
cowych promieni, a i  tęgich, kipiących 
zdobyw czą energią, zwycięskich. Lep:ej 
bowiem się im w ich afrykańskiej wypra­
wie pow iodło , niż pierw orodnem u Na- 
paleona lll-go księciu Lulu Bonaparte- 
Uśmierciły go oszczepy Zulusów, podczas 
gdy strzały Etiopów nie zdo łsły  dosięg ­
nąć samolotów/ Vidoria i Brunona. Jednym 
więc Afryka niosła zag łćdę, innym — 
laury.

NASTĘPCA

Czy kióryś z synów M ussolinicgo zo­
stanie jego  poetycznym następcą, p o  naj 
dłuższym życiu dykfaiora? O to pytanie, 
na które odpow ie dop iero  przyszłość, 
jak również na pytanie czy talenty ojcow­
skie przeszły w ca’ej swej pełni na dzieci.

objaw y na k a rb  w strząśn ień , k tó ry ch  pod do 
s ta tk iem  d o zn a ją  pasażerow ie, u b a lil  to p rze  
ko n an ie  fa k t, że ci sam i ludzie po podróży  
sam ochodam i o tw arty m i w olni byli od opi 
sanych  zaburzeń . Nie tu  w ięc leży p rzyczy­
na. L ekarze , H assę  1 F isch er, podeszli do te 
go zag adn ien ia  z in n e j stron}-. C zynnika wy 
w olująccgo zab u rzen ia  szukać  zaczęli w po 
w ietrzu , w ypełn ia jącym  zam knięte  sam ocho  
dy I znaleźli sp raw cę. O kazało  się, że jest 
m m  llcnek węgla (CO). Ten m ebezpieczny 
I tru ją c y  gaz, po w sta jący  w tym  w ypadku  
przy p ra cy  m o to rn , w ydala się  no rm aln ie  
przez ru ry  w ydechow e sam ochodu , a le  wT w» 
each s ta ry ch  pok aźn e  jego ilości p rzen ik n ąć  
m egą przez szczeliny  do w n ę trza  sam o ch o d u  
A naliza p o w ie trza  au to b u só w  sta rszy ch  ty 
pów w y k aza ła , że tlen k u  węgla jesł tam  
dw a razy  w ięcej n iż w w y pełn ione j przez 
wiele godzin  p rzez pub liczność  sali k in o ­
wej lub  tea tra ln e j. Poniew aż tlen ek  węgla 
pospolicie  zw any  czadem , m a w łaściw ość 
chciw ego łączenia  się  z k rw ią  ludzką . 8 ści 
śtej się  w y raża jąc  z hem oglob iną  w czerw o 
pych c ia łk ach  k rw i, z k tó rą  chciw iej się łą 
czy n iż  tlen , s ląd  n ie  tru d n o  w ykryć  w

pokurczen i p rzech o d n ie  człapali zo 
hj dzonym i p lu ch ą  u licam i, śli kie b ry  
zg:. sk ak a ły  spod  kó ł „ f ia k ró w "  lu ­
dziom  do oczu... Rozbestw iony k o ły  
ję ły p ro d u k o w ać  k o szm arn e ,  rozhuś 
tane  na w ie lrze  noce" (str. 200— 291) 

To p rzep la tan ie  ze sobą różnego 
ro dza ju  „s ty lów " w yn ika  właśnie  z 
zas tosow ania  przez Uniłowskiego dwo 
jak iego  sposobu  p rzed s taw ien ia  zda­
rzeń  i pos tac i  u lw o m .  T am , gdzie do 
k o n y w a  się to  z a sp e k ln  Kam ila , p ro  
za Uniłowskiego jest jasna ,  rzeczowa 
i celowo „n iep o e ly ck a" ,  tam  zaś. 
gdzie asp ek t  ten  zosta je  u.simię'y i 
czytelnik spogląda  n a  b ieg sp raw  o- 
czym a au to ra ,  zm ien ia  się także  i 
„s ly l"  powieści, p rzy b ie ra jąc  najczęś 
c ej z lekka m e ta fo ry czn ą ,  e fek tow ną  
szatę p rozy  a r t j  stycznej.

T a  d y sh a rm o n ia  sty listyczna, zmie 
szanie ze sobą  dw óch  różnych  syste­
m ów  w y ra ż a n ia  myśli, nie jest czymś 
w y ją tk o w y m  w pow ieści Uniłowskie  
go Is tn ie ją  w niej bow iem  także  i iu 
no an ty n o m ie  w-ew nętrzne , sprzecz­
ności, k tó re  sp ra w ia ją ,  że ks iążka  na 
b icra  swoistej dynam ik i ,  s ta jąc  się 
jednocześnie  — jak że  zn a m ie n n y m — 
w yrazem  w spółczesnych  tendency j  
l i te rackich . Z jedne j  s t ro n y  —  r e p o r ­
tażowe dążen ie  do u jęc ia  „nagie j 
p raw d y " ,  now oczesny  rea lizm , z d ra ­
dzający  dość często sk łonność  do na 
lu ra l izm u , a z d ru g ir i  —  swoista sty 

lizać ja  m a te r ia łu  powieści, p o su w a ją

O dbyło  się w gmachu Domu Techni­
ków zebran ie studentów  lwowskich na 
którym po omówieniu sprawy zarządzenia 
rektora Kulczyńskiego o zawieszeniu zerzą 
dów 3 towarzystw uniwersyteckich, posta­
now iono na znak protestu ogłosić strajk 
demonstracyjny na W. S. H. Z. oraz aka­
demii m edycyny w eterynaryjnej. Na uc ie l 
nach tych wykłady nie były zewieszone.

Po zebraniu grupa złożona z około 
200 akadem ików  udała się na Politechni­
kę, celem urządzenia dem onstracji. Kiedy 
jednak zasiaia b rjm ę  zamkniętą, peszia 
w ktarm ku Uniwersytetu.

Przez otwartą b rrjnę studenci w targnę 
li do  wnętrza gmachu. W hallu zastąpił 
dem ■ 'sireftiom d ro g ę  rek‘cr Kulczyński 1 
wezwał d o  rozejścia się W  odpow iedzi 
na to, grupa studentów obrzuciła rektora 
ja js ra i .

róv\ d ługo trw ałym  o ddychan iem  pow ietrzem , 
zaw ierającym  zw iększoną ilość tlen k u  węg 
U. badacze  niem ieccy nazw ali „ ch o ro b ą  li- 
m uzynow ą*. Może ona być z j'ednej stro n y  
przyczyną  n ie jed n e j k a ta s tro fy , z d ru g ie j 
zaś m ieć fa ta ln e  n astęp stw a  d la  kierow cy. 
Ciągle o d d y ch an ie  p ow ie trzem  z du żą  do 
m ieszką tlen k u  węgla w yw ołuje anem ię, o 
slab icn ie  fizyczne, zaw ro ty  i bóle głowy, o 
tra tę  pam ięci i t. p. zab u rzen ia  m ogące unie 
m ożliw ić szoferow i n a  p rzyszłość  dalsze po 
Sm lęranie się p racy  zaw odow ej. D latego ba 
dacze rad zą  p rzep ro w ad zen ie  d o k ład n e j kon 
tro li au to b u só w  i lim uzyn, a w 'r a z ie  nie 
jasnego  w ypadku  p rzep ro w ad zan ie  analizy  
krw i szo fera  n a  zaw arto ść  czadu, k tó reg o  
n ad m ie rn a  ilość m oże w ytłum aczyć n ieied  
n a  k a ta s tro fę . Ak.

Msłoy w iw w im uth
W  północnej Afryce francuskiej is’nie- 

ja zakaz zabijania małp p o d  kara wyso­
kiej' grzywny. M ałpy czują się załcm w Al 
gierze i M arokko doskonale, pełno  ich 
w szęd Je . AraLow:e  są iednek mniej za­
chwyceni wolnością m ałpiego narodu, 
gdyż chyże czw oronogi wyrządzają duże 
szkody na polach 1 w ogrodach. Prawo 
zabrania jednak wyrządzać m ałoom  krzyw 
dę. Tubylcy poradzili so b !e mimo lo: ła­
pią niesforne małpy | ubierają je  w czer­
wony, flanelowy kubrak, p o d o b n y  do fra­
ka, poofowieszany mosiężnymi dzwonka­
mi, poczym wypuszczają jeńców na wol­
ność, M ałpy wracają do  s‘ada —  diu- 
ooogoniasle  zbyfnice przerażone wido­
kiem czerwonych kubraków i hałasem 
dzwonków zmykają co sił w góry.

Majątek Z!13C¥£k 
M ir7 h »H K V

W  Hamburgu odbyła się niedaw no 
sprzedaż publiczna zbioru znaczków pocz 
towych, wśród których znajdow ał się naj 
rzadszy I najdroższy okaz —  znaczek 1 
wyspy św M aurycego, Znaczki łe ło bia­
łe  kruki cenione przez filatelistów na wa­
gę złota, gdyż ogólna ich liczba na ca­
łym świecie me przekracza tuzina. Przy 
wywołaniu oznaczano cenę na 30,000 ma 
rek; za cenę 3e.000 marek nabył rzadki 
okaz paw ien filatelista z Hanoweru.

ca się n iek iedy  a/, do grotesk i. T a  wy 
razistość, „soczystość" s łow nika , od 
swieżonego w sk u tek  m eza liansu  z 
„ język iem  ulicy", św iadom e dążenie  
do p ros to ty  sk ładn i i oszczędna wstrze 
mięźliwość w  posług iw an iu  się efok 
tami sty lis tycznj m i —  a  obuk tego 
sk a m a n d ry c k a  hegem onia  n a s tro jo ­
wych epite tów, w szechw ładnie  roz 
p iera jącycli  się w n iek tó ry ch  p a r t ia ch  
u tw oru  i typow o „ a w a n g a rd o w e "  za 
m iłow anie  do w yszukanego , f r a p u ją  
eego m eta fo ryzm u .

„D w adzieścia  lat ż j c i a "  —  to 
książka o m ało  z a jm u jące j  fabule , nu 
ł ąc,a jodn o s la jn o śc ią  p o n u reg o  nas tro  
ju, p rzy g n ęb ia jąca  d uszną  a tm o sfe rą  
m iejskiego p o d w ó rk a  i ods tręcza  j '.ca 
swą „życ io rysow uśc ią"  ja k o  p ry m ity  
w Izmom i łafwi/.ną k o n s t i  ukcji, ale 
jednocześn ie  jes t  to powieść, zacieka 
w ia jąca  d y n a m ik ą  w ew n ę trzn y ch  an 
tynom ij, n a p isa n a  z ta len tem  p ro z a i­
ka, św iadom ego  siły swyi h  środkow  
stylis tycznych, poc iąga ją  ui sugestyw 
nością w izyj i n ie b a n a ln y m  ry su n ­
k iem  postaci o m o cn y m , indyw idua l  
nj m  ■wyrazie, —  opowieść, u jm u ją c a  
żyw ym  bezpośredn im  s to sunk iem  a u 
to ra  do  p rzed m io tu  o raz  w ew n ę trz ­
n ą  p ra w d ą  od tw arzan eg o  p rzezeń  
świala.

C z . 'Zi/iwnMśS&kf, 

— tO o —

W klika chwil polem  w kwfy.drzu
Uniwersytetu nieznany sprawca rzucił 
bom bę cuchnącą. Po opuszczeniu gm a­
chu- studenci udali się na miasto, wzno­
sząc po  d rodze  dem onstracyjne okrzyki l 
wybijając szyby w niektórych sklepach 
żydowskich.

ju u ia u  ............ ..

Uciekając przed  okropnościam i wojny, 
ludność chińska zrywa się z zagrożonych 
miejscowości i wszystko porzucając b ieg­
n ij  wgfąb kraju. Na zdjęciu —  Chinka 
z dzieckiem dosiad ła osiołka I szuka 
bezpiecznego  przed najazdem  japońskim 

miejsca.
n a s  i » j i i i    i . . . . *

Rak lerzoay m«tedą
z a  u w i c i a

Na zebianiu organizacyj lekarskich 
American C ollege of Surgeons w Chica­
go profesor uniwersytetu dr. Tempie Fey 
odczyta) spraw ozdanie ze swych orób ta­
czania raka za pom ocą zamrażania. Dr. 
Fay zaznaczył, że wszystkie swe dośw iad­
czenia przeprow adzał na ludziach i że 
osiągnął korzystne wyniki w wypadkach 
daleko już po.-uniętej choroby. Odczyf 
dr. Fay wywołał duże zainteresow anie w 
kołach lekaiskich.

N w y  n?byisk
w  W a r s z a w i e

W arszaw sk i O gród Z oologiczny adobyl 
sobie licznych  zw olenników  . i  w :etl»i«iełi > 
racji p o siad an ia  w yb itn ie  o r^g j^U B ych  ‘I 
p ięknych  okazów  zw ierzęcych.

K ażdy now y n ab y tek  Zoo jes t podriw la  
ny i og lądany , ra d u ją c  serce  lu(-»o4«i s to ­
łecznej

O sta tn io  Zoo zysk a ł now y e f — ? la rz  
zw ierzęcy, m ianow icie  je len ia .

Jest to  d a r  zn an e j firm y , D obi*B »", k*ó 
ra, ro z sze rza jąc  sw e zak ład y  f ib n r « » * ,  zde­
cydow ała zlikw idow ać w łasny  zw ierrrttiec  1 
obdarzyć Zoo p ięknym  okazem  •« Ua

E cT sm  p » < 8 rc w g *

Orawo 5t a s z u !e !
In ic ja ty w a  je s t z jaw isk iem  rsadM an n a  

Z iem iach W schodnich . O glądan ie  „się B i ja 
k ąś siłę n a d lu d z k ą  uosobioną w B * jte iach  
„rziHłd", panow ie, se jm ik , p a n  staaaa ta  jest 
z jaw isk iem  z w y k ^ m . Z fvm  w iększą a e łe jc ią  
należy p o d kreślić  każdy , na jd ro ł.B iąjtzy  bo 
d a j fa k t in ic ja ty w y  od w ew nątrz . Wiać Sla 
tru li m a dzielnego nauczycie la  i 3 i » j ą  aulo 
dzież. W ieś S lasi aie ja k  to  n am  >zom aaił p 
dyr. Ż u ław ski p rzed  o s ta tn ią  W ie u s ry n k ą , 
posiadły , dzięk i nauczycie lov  i i a t f  t ż \  
rad io  lam pow e W  d ługie lis to p a d * * *  w ie ­
czory  m ogą się  ju ż  schodzić  s ta rzy  i m ło ­
dzi, sta ru szk o w ie  i ■ n u rzę la  i rozsiadatć się 
d o k o ła  c za ro d z ie jsk ie j sk rzy n eczk i, « ieją  
cej m uzykę, śpiew , słow o —  sło w em  ł n a u ­
kę, i rad o ść  życia.

Niech że za przykładem d i l t b t j  wsi 
Slaszule pójdą wszystkie inne WiMki, jesz 

I crc nie zradlo/unDowanc. Niech i* nacoc .j 
ciclstwc, urzędnicy gminni 1 m l - J u l  wez­
m ą do serca dobry przykład d rle l* * y e  nau­
czyciela i  dzielnej młodzieży ze S ta tM i.

*  *  *

Dwie o sta tn ie  W ieczorynk i (T łoW  i „ k o ­
ta*) u trzy m ały  się n a  poziom ie poprzednim . 
W ieś L in d z iu iszk i m a ład n e  głory i n ie ­
zła m uzyczkę, p rz y n a jm n ie j n a  sąd  p ro fań - 
ski. O s ta tn ią  wiecz. o p raco w ał d * v > «  sły ­
szany  p D om cjko.

W jed n e j z o s ta tn ic h  p o g au an ak  in d io - 
wych J. N ieciecki po ru szy ł w ażn ą  spraw ę 
oopow icdzialności k ie ro w n ik ó w  za fa rs z ą e e  
Zajścia w sporc ie. N ajw ażn ie jszą  jed n ak  
rzeczą je s t tu ta j  n ie  ty le u sta len ie  adpow ie- 
dzia lncśc i, co p odnoszen ie  jzoziom a k u ltu ­
ra lnego  zaw odn ików . Siła fizyczna p * w inna  
Iść w p a rze  z k u ltu rą  duchow ą. Zw łaszcza, 
że n ie raz  n a jtęższy ch  zaw odn ików  d o s ta r­
cza ją  w arstw y  k u ltu ra ln ie  jeszcze b ardzo  
m łode.

Temat do długiej i intensywnej piopa* 
gandy. °  i

krw i jad ący ch  w iększą jeco  ilość.
Z espół ob jaw ów , w yw ołanych  u szofe-

W z o r e m  W ł o c h

Rząd' nankiński w ydał do  ludności odezw ę, nawołującą d o  składania kosztowno! 
cl na fundusz obrony narodow ej, W zam ian kosztowności w vdaw ane są spec.al- 
ne obligacje Na zdjęciu —  żołnierz chiński oddaje  urzędnikowi swe kosztowność.. 
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Przyczyny katastrof samochodowych
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N IED ZIELA  DUSZY
f l ^ r d i e n f c r  z , ^ W y s t a w y  fć u & E c z ę g c G k M /sS k te f}

, ,Piękno jak sprawiedliwość I prawo, 
nie jest do  wytęp enia. Powinniśmy dom a 
gać się tego piękna pow szechnego, brać 
je dla siebie, powinniśmy dusze nasze w 
czyste ubrać szaty, by zjsiąść oo  wspól­
nego  stołu zastaw ionego przez naturę, a 
ukw ieconego przez stęsknione za pięk­
nem pokolenie ludzkie '.

,,Piękno pow inno być niedzielę naszej 
duszy".

Tak mówi Ruszczyc w w ykładzie , O 
pięknie powszechnym " 7 grudnia 1919 r. 
(Książką ..Liść w aw zyr.u i płatek róży").

Piękno pow inno być niedzielę nasze) 
duszy!

To sę wyrazy, które budzę tęsknotę. 
Tęsknota ogarnia p rzede wszystkim tych 
którzy rr.»ię trudny dzień pow szedni. A 
z tych w najcięższy smutek pop ed a  chwi­
lami właśnie inteligentny proletariusz. Je- 
gc poziom umysłowy każe mu łęsknić za 

niedzielą duszy", a dola jego  jest ze 
wsz 'Sfk ic h  stron odgrodzona od  złotej 
iHredriałi k sm iem a. szarę nic źliwościa. 
A znów w tej ogronr nej rzesz, .lyślucego 
proletariatu m o; e  najbardziej tęskni i cier 
pi kobieta wrażl w ;za i wiacej lej niedzie­
li spzam iona.

Kcbieta taka budzi się o świcie, żeby 
od poniedz.ałku do  soboty  brnąć pr^ez 
Irudne godziny dnia wśród tysiąca wysza 
rżanych drobiazgów , skłopotanych oko 
lirzności.

W  dom u pachnie smażoną cebulą lub 
kalafiorem, rozczochrana i sprzeczna słu­
żącą uporczyy.ie zatruwa do reszty atmo­
sferę, nakazy płatnicze dom agają s:ę  prze 
pisow ego żeru; psują się żarówki, tłuką 
się i szczerb.ą naczynia, niezliczone orga­
nizacje przysyłają po składki, Kasa Cho­
rych czyha na ostatnią spokojną godzinę, 
a zadyszana kobieta b iegnie od jednej 
przykra' sprawy do  drugiej bez żadnej 
radości.

Nikt nie w e  jak taka kobieta tęsknić 
mc-ze za niedzielą. 2adna powieść nie 
odda tego  jak należy, a g d /b y  się poku­
siła, to krytyk uznałby ją za dzieło prze­
sadne i chybione.

G dy laka kob efa... rozumiecie?... fa- 
kb zwyczajna, której się nie posyła zapro 
szenia, żeby ,.p rzecie 'a  w stęgę" czy we­
szła do komitetu honorow ego albo ro ipo  
tzę ła  bal z wyorderowanym osobmkiem 
— więc gdy łaka kob :efa znajdzie się na 
wysłewie Ruszczycowski*>j, ogarnia ją 
wewnętrzny zamęt.

A więc to jest aż tak?
Tak w ygląda „niedziela duszy"? Olo 

-kłoś rzucił przesublim owany ból człowie­
ka w iego tesknolę na nieme plófno. Czy 
1o ia pod  spękanymi chmurami niby sfru 
dzony oracz —  wyorywać muszę w męce 
t  dna własne; duszy >ej żyw y  krzyk, jej 
ukrytą t s te rn icę ?  Czy to mój los iść p o i 
sław -ocrm  niebem  śladem te!eq>-afcz- 
nvch słupów  —  dokąd? Do nikąd?

I już nic więcej nie będzie?
P rz y jd z ie  z im a, śniegu nawieje Staną 

wpoprzek twarde, zawarfe bramy, prze­
grodzi d rogę zimny mur. W szystko zam­
knięte Sniea będzie sypał dalej. Sklei 
drżące powieki. A n.ech taml Oczy nie 
chcą patrzeć na śmiertelny całun p ó d  któ­
rym leg ia bujna radość żyoia* Człowiek 
bez sił opada pod  milczącą Bramę Skoń­
czone!

Aie niel Jakiż ło wiałr przewiał po  roz 
W ianych gałęziach brzóz? Drzewa płaczą 
jak struny harfiane. Spadają liście jak po 
szarpane płom ienie. Wiałr je unosi. Aż tu 
słychać jego  świst i szum. M iędzy konara 
mi płyną skłębione obłoki. Na chropawej 
korze łli się widmowa poświala zachodu. 
M okro —  wilgotno — wietrznie i szumnie 
Dokąd tak pędzisz, duszo niespokojna ka 
retą zaprzężoną w widmowe konie? Chlu 
poce miękka droga. Nad kare 'ą czerwony 
odblask się pałi. Czy to pochodnia? Czy 
serce gorejące? W iatr i pęd  —  jesienne 
liście —  pieśń brzóz —  szaleństwo oblo  
ków —  o, ballado. wyśniona „Ballado"! 
Żeby by>o inaczej! Nie łak jak jest! O dje 
chać w dmowymi końmi wśród zawiei 
iło tych liści w nieznane —  w nieznane! 
Biedna, szara kobieto, więc i ły umiesz 
aż do łez z a p ra g n ą ć  swojej ba!!adv? Masz 
wytyczoną d ro g ę  wśród szarych słupków 
pielgrzymich: stąd  —  dotąd! sfud —  d o ­
tąd —  a zapragnęłaś tętentu widmowych 
koni i odjazdu w dilekość? W ięc w du­
chu dotykasz pieszczotliwie umarłych d ło  
ni Ruszczyca i mówisz: dziękuję, dziękuje! 
Za co? za to szarpnięciel Za łwórczy ból.

Odwracasz się od  szalejących brzóz i 
nagle znów stajesz przed zamknięfę bra­
mą „Przeszłości". I włedy... ale nie, to nie

złudzenie? Przecież w yiaźnie widać, jak 
na gzymsie bramy złoci się nikły odblask 
jasnej potęgi szczelnie ukrytej pod  chmu 
rami. A na zaspach śnieżnych? Jakże m oi 
na było  łego  nie dostrzec? Jest. Cień cie­
nia. Różany pobrzask od  którego oczy na 
pełniaią się łzami.

A więc jeszcze nadzieja? Nawet wte­
dy?

—  Tak! —  odpow iada Ruszczyc — 
chodź dalejl

I prowadzi cię do  swoich ostatnich 
obrazków, malowanych lewą ręką przed 
śmiercią. W iosenne drzewa w kwiatach. 
Zmartwychwstanie! I wszystko już staja 
się zrozumiałe. Nie ma życia pcza tęskno 
tą, a śmierć to tylko ukojenie po  ciężko 
i godnie przepracow anym  życiu. I w łedy 
jeszcze nie koniec, a 'e  o tym opow iada 
się naigodniej tylko milczeniem. Serce 
robi się czyste i lekkie i czujesz się nagle 
w towarzystwie ludzi dostojnych którzy 
już odeszli, ale ich niewidzialna obecność 
staje się pokrzepieniem . I nagle olś.. e- 
wa pew ność, że w W ilnie 1 szary czło­
wiek m oże mieć w życiu swoją „B alladę ', 
jeżeli jest krwią związany z tym dziwnym 
miastem, które oddycha osobliwym pięk­
nem, niedzielą duszy Ruszczyca.

E. K. M.

Z życia organizacji Z. P. 0. K.
— P rzcd św lą teczn j k u rs  gospodarczy  o r ­

gan izow any p rzez  ZPOK w L iceum  G uspodar 
czyin rozpoczn ie  s i t  d n ia  16 bm . Z ajęc ia  i 
p i kazy będ ą  się odbyw ały  1 ra z  w ty g o d ­
n iu  (we w torki) w godzinach p o p o łu d n io ­
wych od 5— 7 w lo k alu  L iceum  G uspodar- 
Cłego p rzy  ul. B azyliarisk iej Nr. 2. P o trzeb  
no p ro d u k ty  d o sta rcza  L iceum  za zw rotem  
kosztów  35 gr. od k ażd e j C złonkini Z w iąz­
ku i 1 zł od P a ń  z poza  Zw iązku.

U dziela in fo rm a cy j i p rzy jm u je  zapisy  
n a  K urs k a n ce la r ia  L iceum  G ospodarczego 
(ul. B azy h ań sk a  Nr. 2) teł. 25— 97 codzien ­
nie w godzinach  zajęć  szko lnych .

Po d a jem y  szczegółow y p ro g ram  K ursu:

1) 16 lis to p ad a  1937 r. P rzy rząd zan ie  cu 
k ierk ń w  (pom adkow e, figow e, grylażow e).

2) 23 lis to p ad a  1937 r. P ieczen ie  p ie rn i­
ków

3) 30 lis to p ad a  1937 r. P ieczenie  p ie rn i­
ków. P o traw y  z ry b  i sosy  do  nich.

4) 7 g ru d n ia  1937 r. W ypiek  c iast droż- 
dżow ych.

5) 14 g ru d n ia  1937 r. P rzed łu żen ie  K u r­
su n a  życzenie P ań  P ok azy  z a rty k u łó w  spo 
żyw czych L iceum  G ospodarczego.

Prosim y o za in teresow an ie  się K ursem  i 
jak n a jliczn ie jsze  zgłaszan ie  zapisów .

2. P o d a jem y  do w iadom ości, że w  dn iach  
4— 7 lis to p ad a  odby ł się k n rs  Sam orządow y 
zo rgan izow any  sta ran iem  re fe ra tu  sam orzą  
dowego i ref, sp raw  m ie jsk ich  ZPOK połączo 
n y  zc z jazdem  re fe re n te k  sp raw  w iejskich

■ i n w i i i i i  m m i  iii

Ooieka nad dziećmi wileńskich federantów
Byli ucz. iicy welk o niepodległość 

skupiają się w licznych związkach. k‘óre 
w chcdzą w skład Federacji Polskich Zw. 
Obrońców  Ojczyzny. Federacja wileńska 
obejm uje 17 związków.

Siedzibą Zarządu W ojew . Federacji 
oraz kilku związków jesł pamiątkowy 
dom przy ul. św. Anny 2, w którym w 
latach 1677— 1878 mieszkał Marszałek 
Józef Piłsudski. Fakt len słwierdza marmu 
rowa tablica, wmurowana we frontową 
ścianę domu przez Związek Legionistów 
Polskich.

Józef Piłsudski byl wówczas uczniem 
rosyjskiego g mnezjum. Do fvch czasów 
z Jego życia odnosi się fragment o p isa n y  
przez O lgę Korn w książce p. t, AAaria 
Piłsudska — Matka M arszalka". Podobno 
podczas jednej z mocno hałaśliwych za­
baw  licznej w esołej gromadki młodych 
gospodarzy, wraz z równie licznym' gość 
mi —  „którzy w niepraw dopodobnym  ja­
kimś turnieju i wtzawie wojennej gnał’ 
przez wszystkie poko je" — w mieszkaniu 
na parterze u em erytow anego generała 
rosyjskiego snadła z sufitu lampa.

U D rzejm y s ta ru sz ek  p rz y  sp o tk a n iu  z 
p a n ią  P iłsu d sk ą , p o  zw yk łym  k u d u a z y j-  
nym  p o w ita n iu , p ro s ił b y  g o  n a  p rz y ­
sz ło ść  u p rz e d z a n o ,  g d y  m ło d z i pańs*w o 
b ę d ą  o c z e k iw a ł1 g o śc i, g d y ż  w o la łb y  
n a  w sze lk i w y p a d e k  w y jść  z d o m u .

Zabaw ne lo zdt-rzenie przypom ina mi 
się szczególnie żywo, gdy przychodzę do 
Federacji na świetlicę dla dzieci byłych 
żołnierzy M arszałka, kłóra odbyw a się w 
łym samym mieszkaniu. Już zdaleka sły­
chać wrzawę dziecięcych rozradowanych 
głosów  ■ Na szczęście mamy obecnie świa 
łło  elektryczne. W ypadek z lampą się nie 
powtórzy, mimo iż liczba dzieci jest nie­
porów nanie wyzszą,

Ś w ie tlica  ta  s ta n o w i je d e n  z d z ia łó w  
p ra c y  S ekcji K u ltu ra ln o -S p o łe c z n e j,  k tó ­
re j p rz e w o d n ic z ą c ą  je s t w ic e p re z e d  -  7 - 
rz ą d u  G łó w n e g o  Z w iąz k u  L eg io n isfek  Do' 
sk ich  o . d r . M a ty ld a  C h o rz e lsk a .

Zajęcia w Świetlicy odbywają się obec 
nie raz w tygodniu, lecz w tyto jeszcze 
miesiącu Svdetiica zostanie przekształco­
ną na stałą, otwartą każdego dnia. Dzie­
ci prócz podw ieczorków  otrzymywać b ę ­
dą równipr obiady. W  ubiegłym  „ezonte 
zimowym ilość korzystających ze Świetli­
cy dzieci dochodziła do  150. O becnie d o  
wznów- eniu zajęć jest już zapisanych oko 
ło 7G dzieci. Rozciągłość ich wieku jesł 
znaczną. Do świetlicy przyjm owane są 
dzieci od  6 d o  14 lat, są w mej więc re­
prezentow ane wszystkie klasy szkoły pow 
szechnej.

Z aięc ia  p ro w a d z i  św ie tlic za n k a . S k ła ­
d a ją  s ię  na  n ie  p o g a d a n k i ,  śp ie w y , z a b a ­
wy i ł. p .

N ie raz  w Św ietlicy  z a s ia ć  m o żn a  d z ie ­
ci z a s łu c h a n e , s ie d z ą c e  n a  p o d ło d z e  s z e ­
rokim  k rę g ie m  w o k ó ł św ie tlic zan k i, k 'ó ra  
im c o ś  c ie k a w e g o  o p o v r a d a  lub  czy ta . 
C zasem  z n ó w , trzy m ając  s ię  za  r ę c e ,  p rz e  
w :]a ją  s ię  d z ie c i w ę żo w y m i sk rę tam i 
w ś-ó d  ra d o sn y c h  ś p :e w ó w  i w y k rzy k iw ań . 
N ie k ‘ó re ,  n a jc z ę śc ie j  s ta rsz e  d z ie c i  p o n a d  
z b io ro w e  z ab a w y  p r z e d k ła d a ją  s p o k o jn e  
gry  ło w a rzy sk ie  przy  o so b n y m  s to le  ! łek  
tu rę . Ilo śc io w o  sk ro m n a  b ib lio te c z k a  
d z ie c in n a  szczyci się  p ra w d z iw ie  d o b o r o ­
w ym i książkam i, k tó ry ch  jak o ść  w y s ta rcza  
|ę c o  tłu m a cz y  n a tło k  m ło d o c ia n y c h  czy­
te ln ik ó w  w  czas ie  w y d a w a n ia  k s ią że k . 
P rz y jem n ie  je s ł  m ieś  p rz y  s o o ie  i czy tać  
tak ie  p ię k n e  książki!

Troska o dzieci federanfów  przejawi­
ła się r ó w n ie ż  w innych mnie] czy wiecej 
ważnych faktach. W  okresie przedw aka-

W żłobku dziennym Z. P. 0. K.
P łacz  niem ow lęt a zawiera w soD ie 

często tyle skargi i tyle żalu o  lo , że go 
zrozum bć czasem nie m ogę ludzie doro­
śli. Nieraz aż ściska się serce słysząc rze­
wliwy, rozdz erajęcy szloch maleństwa.

To samo było  i ze mną, gdy przekro 
czywszy progi dziennego  Ż łobka ZPOK 
(Kalwaryjska 69) usłyszałem nagie żałos­
ną, płaczliwą skargę niemowlęcia. Chcia­
łam czym prędzej ujrzeć je, by zbadać 
przyczynę te cż tak ,,wielkiej" rozpaczy

Zanim jednak załatwiłam drobne for 
mętności i ubrałam  s,ę w nieskazitelnie 
biały „doktorski" taituch, już plącz ścichł 
n eco, uspokoił się.

Za równie b iato  jak i ja ubraną prze­
wodniczką udałam  się na ciekawą wę­
drówkę po  lokalu Żłobka.

M ałe, p o rrą d n ;e utrzymane pokoiki z 
rzędami czysto zasłanych białych łóże­
czek, robią miłe w rażenie d a  oka. Tu 
dzieci śpią po  posiłkach, odpoczyw ają. 
Każde ma swoje łóżeczko. Dzieci jesł tyt­
ko 50. Ż łobek nie ma więcej miejsca. Te­
go dnia dzieci jest mało. Chorujr na ko­
klusz.

W chodzą do  sali. gdzie dzieci więk­
sze, te  w wieku od  7— 3 łat bawią się 
pod  okiem opiekunki.

O d razu od  progu doznaję uciucia 
dz.w nego onieśm ielenia. Wszysłk e  zwra 
cają ku mnie swe drobne, przew ażnie 
b lade twarzyczki I oczy .. Duże., szeroko i 
c e k a w e  otw arte oczy. P odbiegają do 
mnie, ODejmują i tak jakoś patrzą Takie 
wyraziste mają oczy

W iednych skaczą figlarne ogniki i błv

ski śmiechu, inne patrzą z bezbrzeżnym  
smutkiem i żalem i jakby niemym wyrzu­
tem Te już odczuły nędzę. Jesł mi żal 
tych dzieci i seice ściska się na myśl co 
leż one robią gdy maiki w racające z pra 
cy zabierają je z czys*ego Żłobka do 
domów. Na co one łam patrzą, co sły­
szą....?

W ychodzą szybko, bo  czuję, że wzbie 
ra we mnie le i  jakiś żal I myślę o  tych 
dzieciach, dla kłórych zab-akło miejsc w 
ochronach i żłoókach, któ^e są pozosta­
wione same sobie. Co będz ie  z ninu?...

Te tutaj mają dobrą opiekę, większość 
dnia spędzają w h ig;en ;cznych warunkach 
a tamie... inne...? równie, a m oże I więcej 
nieszczęśliwe?

Szybko mijam mały korytarzyk, wcho­
dzę na chwilę do  jasnej kuchni i wreszcie 
|esłem  w sali niemowląt. Jakież śmieszne 
są te bezradne maleństwa wpychające 
gwałtownie różową piętkę w bezzębne 
usteczka

Szukam m ałego krzykacza, ale czyż 
Dodobna go  znaleźć wśród tylu innych? 
Tu na zmianę ciągle k*óreś lanosi się pła 
czl.wym wyrzekaniem Są takie d robne I 
kruche i tyle wymagają troskliwej I umie 
lętnej opieki.

W łaśnie przyszła pani doktór I rozpo­
czyna badanie. Najpierw pod legają  oglę­
dzinom chore, izolowane maleństwa. W 
Żłobku nie trzyma się dzieci chorych na 
choroby zakaźne, te rodzice zabierają do 
domów.

Pytam d!aczego  w Żłobku jesł łak ma 
ło miejsc. I otrzymuję odpow iedź, że na

utrzymanie w iększego Ż łobka brak fesf 
odpow iedniego  lokalu, w /sz k o ln y c h  pie 
lęgnia,-ek, a p rzede wszystkim fundu­
szów.

Tak, niestety, fyl« pięknych celów  roz 
bija się, a ło, szkoda, bo  takie Żłobki 
czy przeoszkola dają w iele nie tylko sa­
memu dziecku, ale pozw alają również ro­
dzicom na spokojne i należyte zajęcie się 
powierzoną im pracą,

W  każdym razie zwracamy uw agę 
członkiń naszych, klói-e jeszcze nie od­
wiedziły Żłobka, żeby fo ucxyn'ły jak
na;prędTej w Imię poczuc’a ludzkości I *o 
lidam ośd  z cierpiącym światem

Potrzebne *am są zabawki, pożądana 
każda radość, której dorosły  może dać 
dziecku, jeśli tylko ten dorosły zechce 
być uważny 1 dobry N 'e pom ijajcie spo­
sobności do  czynienia leg o  dobm , bo
życie jesł krótkie, a wspom nienia czynów
serdecznych zosiają na ziemi jako fundusz 
rurJ-thKu skąd czerpać b ed ą  nasze włas 
ne dzieci. W anda Szydłowski.

Czytelnia „Nowości"
W ilno, Jag ie llo ń sk a  1C—3. Teł. 13-70

Beletrystyka polska — obca nauko _ a
— lektura szkolna

Kaucja 3 zł. abonam ent 1 zł. 50 gr.

Czynna od g. 11—19.

cyjnym kilkadziesiąt najuboższych dzieci 
otrzym ało z Sekcji Kult.-Społ. sjkienki, 
bluzy I nawet, cale ubrania.

Szczególnie korzystnym dla dzieci byl 
wyjazd na federacyjne kolonie letnie. Z 
W !!na w yjechało 51 dz'ew czynek i chłop 
ców, klón'ch rozdzielono na frzy grupy, 
na kolonie w Soppotach nad morzem, 
oraz w Mostach i Otwocku. Dzieci pozo­
stawały pod  fachowe opieką, w doskona­
łych warunkach zdrowotnych. W róciły 
czerstwe, opalone, dum ne z odbytej po­
dróży, która dla wielu z nich stanowiła 
przedm iot pragnień, niemożliwych do 
spełnienia.

W  następnym roku b ęd ą  zorganizowa 
ne kolonie letnie na W ileńszczyźnie, nie 
tylko d 'a  miejscowych dzieci, lecz i dla 
dzieci - federantów  z Innych chocby naj­
odleglejszych miast Polski. Naodwrói 
część dzieci z Wiilna wyjedzie w różnych 
kierunkach Polski, w góry, nad morze, 
w oko!:ce W arszawy —  wszędzie, gdzie 
odbyw iją  się kolonie federacyjne.

Przy rozgrupow aniu dzieci b ierze się 
pod  uw agę p rzede wszystkim zdrowie 
dziecka, następnie chodzi o praktyczne 
w zbogacenie jago  w-iadomości krajozna­
wczych 1 kulturalnych, oraz o wytworze­
nie wśród wszystkich dzieci federatnow  sil 
nej więzi duchowej, poczucia łączności 
idei; której służyli tch ojcowie niegdyś z 
karabinem w ręku —  dziś codzienną pra 
cą zaw odową i związkową.

Si. Smoterowa.

i  te re n u  w ojew ództw a w ileń sk itg o . iM* lo 
kał L iceum  G ospodarczego p rzy  ul. BazyMafi 
jk ie j udzielił zgrom adzonym  g o śc u y  a  n a  
wet k rzep ił siły  słuchaczek  h e rb a tk ą  i  wy 
tw oram i k u n sz tu  k u lin a rn eg o  uczenia, ii, 

cinność d y re k to rk i liceum , n iep rzym uszona  
a tm o sfe ra  o raz  z ap a ł n iek tó ry ch  w ykiudosr 
ców sp raw iły , i e  słuchacze  odnieśli z k a r  
n i b a rd zo  m ile w rażenie. P . p. wykLadowcy 
przynieśli sw ą p racę  b ez in teresow nie  w po 
czuciu w ażności „u św iad o m ien ia  so a u rz ą -  
rtowego". P ra c a  ich  n ie  poszła na  s a r n ę .  
T jm  sposobem  żłobią  sobie w W iln ie  trw ałe  
w spom nienie. W szystko  co się  robi, ra k i się 
dia do b ra  m ia sta  i d la  d o b ra  P o lsk u  W tym  
juz leży na jw yższe podziękow an ie  Ale tru d  
no się pow strzy m ać  od chęci podziękow an ia  
raz jeszcze w szystk im  tym k tó rzy  o ria ro w ą  
li sw ą p racę  n a  k u rs ie  — d o b ran em a  ro- 
nu — w ychow an ia  i sp raw  r  ic jsk .ck  aa ich 
pożyteczny wysiłek,

3. K urs sam o rząd o w y  zo sta ł zakoóoaany 
ob rad am i P e łnego  Z arząd u  \ś o jc  .ódoU ego 
ZPOK z udzia łem  p rzew o d n iczące j Z a n ą u u  
Głównego p. H anny PohosL icj (7 lis topad  i 
w niedzielę). Na tym  zeb ran iu  w ystoebano 
c iekaw ego re fe ra tu  po litycznego  p Pobc; 
kiej, k tó ra  tegoż d n ia  o d jech ała  do  W arrz s  
wy po w spólnym  obiedzie w lo k a lu  ZPOfi

4. Sp raw y  p raso w e . F rzy p o m  i x m ą  ie  
..k o lu m n a" nasza  jes t do  d^ spozyejl ze .es 
tów  i placów ek ZPOK. P ro szę  n ad sy łać  spma 
wc zd an ia  czy k o m u n ik a ty  na im ię  r r f e r e r t  
k i p ra so w e j E. M asiejew skie j n a  i a g u j  
iońską 3?5. P ro rim y  czynić to  zawaactsu. Źy 
czenia i p rzy p o m n ien ia  zgłaszać n a  p t ia u f

N ależy też . aby oddzia ły  7PO K p l i m  
row ały  konieczn ie  „K u rje r  W ileń sk i" , jest 
t i  bow iem  jed y n a  droga  do p o ro zu ita« am  ntę 
z terenem .

P rzy p o m in am y  też o o b o w iązk u  «*vttw 
„P racy  O byw atelsk ie j ' i „ P ro s te j D rogi".

S obótka ZPOK. K om uniku jem y . U  w  so 
botę 13 listoD ada odbyła się p ierw sa*  „so ­
b ó tk a"  ZPOK o u rozm aico n y m  program is 
na k tó ry  sk iad a ly  się  k ró tk ie  p rzem ów ienia , 
poezje i m uzyka. W ieczó r ten  pi ś więeeny 
roczn icy  N iepodległości n ie  by ł u ro e ay łlą  a 
kndem ią lecz, p rzy jac ie lsk ą  pogaw ędką , »«cze 
rą i b ezp ośredn ią .

N astró j ten  bezp o śred n i n a jb a rd z ie j  apszy 
ja  zb liżen iu  członk iń . W ieczór so b ó tk i za 
szczyciła  sw o ją  obecnością  m a tk a  ś. p. T ade 
usza H ołów l i, k tó ra  d o brze  się czuła w śród 
członk iń  ZPOK i odchodząc  w y raz iła  iaJ, 
to  Je j podeszły  w iek  „n ie  pozw ala  onj-nsie 
pracow ać w o rg an izac ji" .

POKOJE
TflMIĘ CZYSTE I CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszaw a C hfn ldns BI
OlA pp. czytelników „K ufie1"® W Ucńsk, 

15% rabatu

Kiedy będą „brasze Kroki bokserskie
W isiecUisłę nie mieliśmy w Wilnie 

ładnych imprez sportowych. Jest jednak 
nadzieja, że najbliższe tygodnie przynio 
są w sporcie w leńskint pew ne ożywienie. 
Przede wszysfk:m oczekujem y przyjazdu 
do  Wrlna bokserów  Legi1 z Warszawy 
kłorzy rozegrają mecz o rużynowe m st 
rzosiwo Polski Barw W ilna bronić b ęd ą  
pięściarze Robotniczego Klubu Soorłowe 
go M ecz fen budzi ogólne zaciekawię 
nie. Ponadto w perspektyw ie są liczne 
spotkania towarzyskie z zakontraktow a­
nymi już drużynami bokserskimi przez 
bokserów W ojsk. K', Spod. Srr.igły 

Mówiąc o  Imprezach bokserskich trze 
ba wyrazić zdziwienie, i e  organizatorzy 
zaślepieni są wyn!kaml czołow ej gtuDy, 
a za p o m in a j^  zujełnie o narybku. Brak 
|esf pierwszyćn kroków pięściarskich, któ 
re powinny odbyw ać »ię przynajmniej 
raz w miesiącu. N>e trz b a  zaraz zawo­
dom łym nadaw ać jakiejś specjalnej pom 
py. Śmiało zaw ody takie odbyw ać się mo 
gą w Ośi. Wych. Fiz., a spełnią niewąl 
pliwie ogrom ne znaczenie p ropagando­
we i wyszkoleniowe.

W iemy dobrze , i e  kluby w leńskie po 
siadają sporo m łodych pięściarzy. Trzeba 
dla łych organizować zaw ody towarzys­
kie, trzeba daw ać m ożność nabrania Jak 
największej rutyny meczowej. M oże wów 
czas nie będziem y potrzebow ali narze­
kać, i e  zawodnicy wileńscy rtle mają do  
świadczenia, i t  n ie m ogą wytrzymać 3- 
rundowych walk, a d zie je  się fo w sz/sf 
ko d la tego  ł e  bruk Jest w  W ilnie ma­
łych ale popularnych zaw odów. Nie m oi 
na purac organizacyjnych opierać łylico 
na wielkich zaw odczh. Nie można p!"- 
now swoich zwężać d o  meczów z d ru iy  
nami zam lejscow/m l. b o  Inaczej nigdy 
rtle będziem y mieli rezenw sportowych.

a d , którzy noszą reprezentacyjne bosiul 
ki, bardzo  prędko  zakończą swoje karie­
ry sportow e.

Dzieje się tak we wszystk ch bez wy 
jątku gałęziach sportowych Boks jednak 
nasuwa nam zawsze najk!asycz»iejize 
przykłady. Ikiż to zaw odników  wychodź 
ło  i wychodzi nadeń na ring bez  trenin­
gu, a potem  jesteśmy świadkami wielkiej 
tragedi sportowej na r ngu,

Pierwsze kroki sportow e, ło  p o p u ia r  
ne. zaw ody bokserskie dla mi odzieży, mo 
gą c z ę śc io w o  Z a p e łn ić  łe  wszystkie lu! i
0 których mówimy.

M ówiąc o najbliższych im prezach spor 
łowych w W ilnie wspomnieć trzeba o 
grach spor‘owych, W najbliższą sobo tę  i 
niedzielę ma się rozpocząć w Wiśnie fur 
niej piłki siatkowej o mistrzostwo okręgu 
wileńskiego. Turniej te r  zgrom adzi r  e- 
wąłpliwie wszystkie naj.epsze zespoły 
wileńskie na czele z Akad. Zw. Spoi'o- 

G dy „portow e w W in.e cieszyły się kia 
dyś ogromnym 1 co w ażriejsze, stały na 
bardzo  wysokim pozie mie. Wystraczy 
nadm ienić, że tek AZS ,ai< i O gnsłto mia 
ły w swoim czasie wicemistrzostwo Pol­
ski, a teraz przez niedolężność w ładz lo- 
kalnyth zostały nieco zaniedbane. W ado 
w.ęc odnowić piękne b aay cje  sportowe. 
Te.az jest w łaśnie sezon gier sportowych, 
Są pew ne trudności techniczne z salą g m 
naslyczną, ale d la  chcącego me ma nic 
trudnego. W emy ba-dzo  dobrze, że kie­
rownik Okr. Ośr, WF kpf. Janusz 2rru- 
dzńskj idzie sportowcom  na spotkanie, 
więc trzeb a umieć wykorzystać d o b re  chę
01 w ładz wychowania fizycznego i o -garl 
zować jak najczęściej Imprezy sportow e.

Gry sporiow e w ażne są również I z 
łego w zględu, i e  nadają się aoskonele 
również dla k&biet.
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Dziś Edmunda B. W. 
Jutro Grzegorza Cudolw.

Wschód słońca — g. 6 m. 54 
Zichód słońca — g. 3 m. 16

S p o s trz e że n ia  Zakładu M eteoro log! USB 
V W il.ile d n ia  15 X1. 1937 r.

C 'sniem e —  758
T em p . ś re d n . -)-1
Terno. najw. -j-2
Temp najn. —  0
Opc-d —  0,2
W iałr —  południow o-zachodni
Tend. barom . —  bez mian
Uwaga —  pochm urno, przelo tne o p a­

dy śnieżne.

now ogródzka
—  WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.

0  łych w yborach mówi się od chwili roz 
wiązania zarządu m iejskiego. Jednakże 
dopiero  teraz w iadom o już jest na pew ­
no, że w y b o ry .o d b ęd ę  s.ę w grudniu, bo 
w tym czasie upływa ustawowy termin 
ogłoszenia wyborów , natomiast Urzęd 
W ojew ódzki nie zwracał się do  minisierst 
wa o odroczenie tego  terminu.

W yborami do  rady miejskiej interesu­
je się Miejski O bóz Zjednoczenia Naro­
dow ego, c o  k tórego  już się zwracają 
przedstaw iciele poszczególnych grup, or- 
ganizacyj i nawet... kandydatki na rad­
nych. v

—  Dekoracja zasłużonych. W  dniu 
święta N iepodległości udekorow ano sze­
reg urzędników i działaczy społecznych 
z terenu ca łego  woiewdzfwa. W ykaz o d ­
znaczonych podany  zostanie w jednym  z 
najbliższych numerów

— A kadem ie w d n iu  Św ięta 'ie p o d le g -  
iośt-i. D nia 11 lis to p ad a  w sali T e a tru  Miej 
skicgo odbyły  się  dw ie u ro czy ste  ak ad em ie  
z o k az ji Św ięta N arodow ego. W  g o tz in a c n  
po łu d n io w y ch  d la  m łodzieży zo rg an izo w a­
nej i n iezo rg an izo w an ej, p rzy  czym  prog 
ram  w ypełn iła  w yłączn ie  m łodzież zb io row ą 
d ek lam ac ją , śp iew em  ch ó ra ln y m , o raz  refe 
ra ta m i. W  części m uzycznej zdobyw ali bez 
ne o k lask i uczn iow ie  N ow ogródzkiego Ink ty 
tu lu  M uzycznego za odeg ran ie  n a  4 ręce 
p ięknego  k ra k o w ia k a  N oskow skiego Przy  
ak o m p an iam en c ie  o rk ies try  w o jskow ej m ło ­
dzież o d śp iew ała  hym n n arodow y.

O godzin ie  18 rozpoczęto  2 gą akadem ię . 
O rk iestra  pod b a tu tą  st. s ie rż a n ta  St. T u ta  
row skiego o d eg ra ła  hym n n arodow y. Prze 
m ów ien ie  oko licznościow e w ygłosił p. C. 
W aw er. Część k o n certo w a  w ypełn iły  sile 
a n y s ty c z n e  Tnst. M uzycznego — p. Leszczyń 
ska o d śp iew ała  a rię  z op ery  „ H a ^ a "  Mo 
n uszki i ..p iosnkę  o p iosence", p rzy  akom  
panram encie  p. Oktaw ii Żm igrodzkiej.

W  części I i-e j u d a tn ie  p rzy g o to w an o  ob 
raz z III ez ..D ziadów " M ickiew icza z dc 
k lam ac ią  p. Z. Ł ukaszew icza. Z pow odu 
sk rócen ia  p ro g ram u  o rk ie s tra  zakończyła  
k o n cert F a n ta z ję "  z „H rab in y "  M oniuszki
1 P ie rw szą  R rygadą". In ic ja ty w ą  Kom. W y 
k rn aw czeg o  O bchód■ Swięla N iepodległości 
było u rząd zen ie  obu ak ad em ij z b ezp łatnym  
w stępem . D obrow olne d a tk i za p ro g ram y  
p rzeznaczono  na s ty p en d iu m  im . Mieklewd 
eza d la  n iezam ożnych  uczniów  Szkół Z aw o­
dowych.

—  JESZCZE W SPRAWIE ADAMA ŻE 
LIGOY/SKiEGO. Sprawa Adama Zeilgow 
sk ieao  nie przestaje absorbow ać miesz­
kańców N ow ogródka w którym m order­
ca ten był znany, jako tunkcjonariusz O d 
działu D rogow ego. D ochodzenie proku­
ratorskie jest Już na ukończeniu I w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a rozpra­
wa karna o d będz ie  się w grudniu. Jak 
się okazuje, Żeligowski Jest dwukrotnym 
m ordercą. Zam ordow ał wpierw 32-letnie- 
go wieśniaka z gminy now ogródzkiej, za 
to że go  nie fh c ti ł  podw ieźć, a potem  
stróżkę Kasy Stefczyka w Zapoiu.

M orderca przyznał się do  tych zb rod­
ni, nie zdr.edzajac żadnel skruchy. Jesl 
p o d o b n o  w dobrym  humorze, chociaż 
wie że stryczek go  nie minie. W pierw ­
szym w yp idku  zam ordow ał w porywie 
gn 'ew u. a w drugim dla usunięcia śwlad 
ka rabunku. Jak było  w istocie wyjaśni się 
na rozpraw ie sądow ej.

8ARANCW5CKA
—  Poświęcenie sztandaru Związku Żoł­

nierzy Pierw szego Korpusu W schodniego.
O dbyły  się w Baranowiczach uroczysłości 
pośw ięcenia sziandaru Związku Obrońców 
Rzeczypospolitej Pierwszego Korpusu 
W schodniego. Na uroczystość przybyły 
liczno d o leg sc je  wojskowe z W arszawy i 
innych miast. Po nabożeństw ie w kościele 
garnizonowym i okolicznościowych p rze­
m ówieniach w spaniały pochód  wyruszy! 
na plac przed  Pomnikiem N ieznanego Zol 
nierza. gdzie  przy dźwiękach hymnu naro 
dow ego  złożono wieniec. N astępnie od­
była się defilada, w której wzięli udział 
kom panie wojskowe, oraz zespolone sze­
regi związku Żofnierzy Legionistów Pierw 
szego  Korpusu W schodniego.

Defiiadę przyjm owały w ładze wojsko 
we na czele z gen. Krok-Paszkowskim 
oraz prTedsławiciele w ładz adminisfracyj

nych ' m upk cb na czele ze starostą Karo 
lem Wańkov iczem i burmistrzem inż. 
W olnikiem

Po zakończeniu uroczystości goście by 
li podejm ow ani o b ;adem .

— P rz ed staw ien ia  a m a to rsk ie . K ierow ni 
ctw o szkoły  we wsi O lchow ce, gm. niedź 
w iedzk iej, z a in ic jo w ało  w p o n u im ifc iiin  z 
m iejscow ym  Z w iązk iem  M łodzieży urządze­
nie szereg  zabaw  tan ecznych  i am a to rsk ich  
[ -• zedstaw ień . O dbyło się w dn iu  7 lis to p ad a  
br. p ierw sze tak ie  p rzed st lw ienie, na k tó re  
się złożyły dw ie k o m ed y jk i iedna w języku  
pa tżk im  p t. .C zarny i b iały  m urzy i , d ru  
ga w ję z y k u jd a io ru sk im  p. t. „P tu szk a  s tcza ś 
c ia“.

— JED EN A STO LETN I RABUŚ. W  dn iu  
JO lis to p a d a  b r. w czasie  d n ia  targow ego  w 
B aran o w iczach  do  p rzep ełn ionego  skłonu 
T ru b o w ieza  J e ru c h in a  p rzy  u licy  Szep tyc­
kiego w szedł n iepostrzeożn le  jed en as to le tn i 
ch ło p ak  G lrszon K leb lańsk i i k o rz y sta jąc  2 
z am ieszan ia  śc iągną! ze sk ład u  różnych  drol. 
iij ch tow arów  na k w o tę  40 zł. i u lo tn i) się.

P o lic ja  o d n a la z ła  w szystk ie  sk rad z io n e  
lo w ary .

Ostrzeżenie
Nin e jszyin  p o d a ję  do w iadom ości w szyst 

k ich  w łaścicieli sk lepów  i p rzed sięb io rs tw  
hand low ych  w B aranow iczach , że żona mo 
ja J a n in a  S lizicń odeszła  ode m nie  we w to 
rek 9 lis topada  b. r. bez m ej zgody i nabie 
n  na  m ó j ra ch u n e k  różne  low ary  po skle 
pach. Za w szelkie więc je j  zo b o w iązan ia  po 
czy n a jąć  od dn ia  9 lis to p ad a  b. r. odpow ia 
dać nie będę.

A nton i Sllzień
P raco w n ik  P. K. P.

L I D Z K A
— K urs spółdzielczy  d la  w ojskow ych. 

K ierow nictw o m iejscow ego o d d z ia łu  „Spo­
łem " w p o ro zu m ien iu  z w ładzam i w o jsk o ­
w ym i miejs‘coyvego p iłłk u  zo rgan izow ało  na 
te ien ie  k o sza r k u rs  spó łdzie lczy  d la  w ojsko  
w ych.

Na k u rs  zap isa ło  się  k ilk u d z ies ięciu  żoł­
nierzy. K urs rozpoczął się  15 bm . W y k ła ­
d ow cam i są m iejscow i dz ia łacze spółdzielczy  
i nauczyciele  gim n. K upieckiego.

—  Na ośwlefę żołnierza. W  czasie ty­
godnia Polskiego B 'a!ego Krzyża w cza­
sie dwóch dni zbiórki ulicznej w dniu 7 
i 11 bm zebrano na oświa‘ę  żołnierza 
257 zł 30 gr.

— Dwa występy >,Reduty". Bo dłuż­
szej przerw ie w dniu 18 om. przybywa do 
Lidy zespól ~Reduiy", który w dniu tym 
daje dwa przedstawienia.

Po południu  o godz. 16 m 30 o d e ­
grana zostanie Komedia w 3«ch akiach 
Michała Bałuckiego p. t. „G rube Rvby". 
W ieczorem  zaś o godz, 20 m. 30 odeg-a 
na zostanie sztuka w 3-ch aktach Marii 
M orozowicz-Szczepkowsidej p. t. „W alą­
cy się aom ".

Firm a „H A LIN A ” , L id a , S u w a l s k a  55
posiada w wielkim wyborza na składzie 
bielizną damską, męską I d„:ec’nnq. py- 
jamy, bonjourkl, swetry, szlafroki i Inne 
nowości sezonu Ceny stale lecz niskie 

Właściciel M. Ślusarczyk

N a jk o rz y s tn le l  1 n a j t a n i e |  K u p u je m y  
w f i rm ie  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

Lida — R«nek
Ceny staie Staranna oosluga

SŁONIMSKA
—  O dznaczenia. W  dniu Święta Nie­

podległości srereg  osob z miasta i powia 
tu w ijznamu zastug na polu pracy społe 
cznej i zaw odowej zostało odznaczonych 
Brązowym Krzyżem Zasługi, zostali od ­
znaczeni pp .: Henryk Boczkowski, Jan 
Bylewski, Franciszek Husak, Ignacy Łapiń 
ski, Ludwik Nogscki, Cyprian Puzel, Bazy 
li Pyfe1, Jan Gajczyk, Jan Skok, Sylwester 
Supran, M elania W ernyhorówna, Józe! 
Zieliński, Stanisław Banasik oraz podotice 
rowie P. P —  przód. S .ankfaw  G ręplow - 
ski, st. post, Filip Łaza^P^cz i st. post 
W ojciech Kulawiak, za zasługi na polu 
bezpieczeństw a publicznego.

—  W ycieczka do W arszaw y . O ddział Pol 
skiego T ow arzystw a K rajoznaw czego  w Sło 
ninne o rg an izu je  trzydn iow ą w ycieczkę tu 
r j  s ty czn ą  ze S ion im a do W arszaw y. Od- 
jrz d  ze S ion im a n a s tąp ił w dn iu  15 listopa 
da o godz. 22 m in. 1(1, p&wrót w d n iu  19 
lis topada  godz. 7 m in. 48.

—  S am o b ó js tw a. W d n iu  11 lis to p ad a  br, 
około godz. 24-ej zam ieszk a ła  w S łonim ie, 
przy u licy  Szosow ej Nr. 9 —  K ościuk L id ia  
có rk a  M ikołaja  i M arii, la t 17, p a n n a , zaży 
ła w celu  sam obójczym  cz.tgąy p a s ty 'k i su- 
b lim atu . D esp era tk ę  w sta n ic  bezn ad zie jn y m  
ocnneziono  do szp ita la  m iejsk iego  w Słoni 
mie. P ow odem  ta rg n ięc ia  się  n a  życie był 
zaw ód m iłosny.

—  Z abójstw o. Na zabaw ie  we wsi W y- 
icck , gm iny derew ień sk ie j. n a  tle  poracliu ti 
ków osobistych  pow sta ła  b ó jk a , w czasie k tó  
re-j T eo d o r Ł ojko , ze wsi W ysock ł S an iu ta  
Bazyl, ze wsi Boj iry , gm. derew ień sk ie j, za 
dali nożem  kuch en n y m  szereg  ciężkich  ran

Zjazl 0 ZN w Wołcżynie
D nia  14 bm. odby ł się w W o łczy ­

nie zjazd p ow ia tow y  O. Z N. p rzy  
udziale ok. 300 uczes tn ik ó w  p o d  prze 
w odnic tw en t p. J a n a  Dębowskiego.

P rzem ó w ien ie  w s tęp n e  wygłosił 
p J a n  T rzec iak  p rzew odn iczący  Org. 
W ie jsk ie j  O kręgu  N owogródzkiego. 
W  dyskusji  zab iera li  głos pp. Dębów 
,^ki w im ien iu  Rodziny W o jskow ej 
KOP-u p. S tan is ław  Szwed o s tan ie  i 
pianie  o rg an izacji .spółdzielczości w 
powiecie, P ilecki o sam orządz ie  gm in 
iiyrn i Iw an o w sk i  o s tan ie  m a te r ia l ­
nym  d ro b n y c h  ro ln ików , icli bu d że ­
tach  i po trzeb ie  fak tycznego  równo- 
u p r a w n .m ia  d robnego  ro ln ik a  w po­
zycji społecznej ze s tan em  urzędni- 
ezyni i in n y m i w a rs tw a m i społeczcń-

M ikołajow i Lew kiew iczow i ze S ionim a, k tó  
ry w d rodze  do szp ita la  zm arł.

— U szkodzenie  ru ro c iąg u . N ieznani sp raw  
cy uszkodzili ru ro c iąg  na  p lacu  szkoły  pow 
szechnej N r 2 w S lonim ie, w m ie jscu  gdzie 
ru ra  w odociągow a w chodzi do rzek i S ta rej 
Szczary i jes t p ły tk o  zak o p an a.

U szkodzenie zosta ło  n a p raw io n e  przez  
służbę tech n iczn ą  Z arząd u  M iejskiego.

—  O dnalezien ie  k a rab in u . G ajow y lasów  
m a ją tk u  B yteń , R aw ińsk i A ndrzej z g rjów ki 
M erynosy, gm. by teń sk ie j, znalaz ł pod,.zas 
obchodu  w lesic k a ra b in  w ojskow y, n ieim ec 
ki, zardzew ia ły  i n iezd a tn y  do uży tku , k tó ry  
zloż) I w P o ste ru n k u  P. P. w Byteuiu.

SZCZUCSYNS^A
—  Zjazd Pow. Komisji Org. Wsi. —

W ub. n ie d z ie l  odby ło  się doroczne 
zebranie Pow. Komisji Org. Wsi, na kłó 
re przybyli m. in. dyrektor Izby Rolni­
czej p. C zernew ski, przedstawiciel Urzę 
du W ojew. p. Krepski, inż, Koiliński i In.

Na zebraniu omówiono szereg waż­
nych zagadnień, dotyczących rolnictwa. 
M iędzy in. postanow iono zwrócić się do  
Banku R olnego i U .zędu W ojew . w spra 
w .e kredytów  na sptaiy rodzinne, które 
to kredyty udzielano na zabezpieczeni* 
hipoieczne, co miało ten skutek, że nie 
mogli z nich korzystać biedni ro'nicy. — 
N astępnie p. dyr, zwrócit uw agę, że w 
budżetach gminnych preliminuje się za­
ledwie o d , 5 d o  14 proc. na rolnictwo,, 
podczas gdy np. na oświatę aż 35 proc., 
co jest niewspółm ierne, gdyż Polska jesł 
krajem wybitnie rolniczym.

—  K o n fisk a ta  bro-il. M ieszkańcow i wsi 
O zdobnicze, gm. k am io ń sk ie j, Adam owiczo 
\vi W in cen tem u  sko n fisk o w an o  n ielegaln ie  
posiadany  rew o lw er bu ldog  am ery k ań sk i.

—  N apad  n a  drodze. R udy B olesław  mie 
szkan iec  wsi K aleczyce la t  28, zaw iadom ił 
policję, że w ra ca jąc  z la rg u  ze Szczuczyna, 
na drodze w lesie ko ło  wsi T opiliszk l, został 
n ap ad n ię ty  p rzez  b raci W acław a, Fana 1 
M arcina  Jak im czyków , k tó rzy  zaczęli go o 
b izu cać  kam ien iam i, gdy zaś Z aczął uciekać, 
jeden  z n a p as tn ik ó w  w ystrzelił d w u k ro tn ie  
za R udym .

P rzy czy n ą  n ap ad u  jes t o sob ista  u ra za  Ja  
k im czyków  za p rzeg ran ie  sp raw y  w sądzie.

—  W ym alg lnow aiie  strzały . Do post. poi. 
w O stryn ie  zgłosił się  m ieszkaniec  wsi O st­
row o M ularczak  M ikołaj, k tó ry  złożył sk a r 
gę, że b ra c ia  W acław  i K leofas H ulew icze, 
zam ieszkali w folw. C ielejow szczyzna, n a ­
padli go w po lu  i zaczęli s trze lać  z karab i 
nu z odległości 40 m tr. lecz ni« tra fili. D o­
chodzenie  u sta liło , że m eldunek  M ularczyka 
zes ta l złożony z zem sty za niepozw olenle 
w jk o p y w a n la  p iask u  na sp o rn y m  gruncie.

Ma pan M ikołaj dochodzenie  p ro k u ra to r  
skie.

— O krad ła  m atk ę?  Oldze B o rh d an , 'W e  
szkance wsi A ndruszow ce, gm. szczuczyń- 
sk ie j zginęły dw a w eksle in b lanco  n a  su 
mę zł. 200 —  w ystaw ione przez F iedziuka  
Adolfa.

J a k  tw ierdzi poszk o d o w an a  w eksle u 
k ra d ła  je j có rk a  M aria, m ężatka.

POSTAWSKA
—  Pom oc z im ow a. W  P o s taw ach  w sali 

k o n fe re n c y jn e j s ta ro s tw a  odbyło  się zebra 
nic p rzed staw icie li o rg an izacy j, urzędów , 
szko ln ic tw a i t. d. k tó re  o b rad o w ato  nad 
pom ocą  zim ow ą b ezrobo tnym .

Sp ec ja ln ie  w yłon iony  k o m ite t na  czele 
k tó rego  s ta n ą ł dyr. g im nazjum  p. W itk o w ­
ski, będzie k ie ro w ał d a le j p ra cą  o rg an iza ­
cy jn ą  pom ocy  bezrobo tnym . Do k om ite tu  
w ykonaw czego m iędzy innym i weszli: mgr. 
Kestow icz, dyr. R udzyńsk i, nacz. Grodzicki 
I Inni.

O bradom  przew odn iczy ł s ta ro sta  p. W i» 
low iejsk l. W. N.

—  ZA NADUŻYCIA. W  Posław ticb  rozpa 
try w a n a  by ła  o s ta tn io  n a  ses-1 w yjazdow ej 
Sądu O kręgow ego w W iln ie  głośna tu  sp ra  
w a i  ro k u  ubiegłego M ariana It}b .ika, byłego 
k ierow i*11 > d z ia łu  cg zm u cy  ju rgu  U rzędu 
Skarbow ego w P o s taw ach  —  k tó ry  o sk arża  
uy by ł o n ad u ży c ia  p ien iężna. R ybak o d p o ­
wiada* 2 w olne j s topy . F rz iz  sa lę  sądow ą 
p rzew in ą ł się  szereg  św iadków  k tó rzy  oś­
w ie tla li dz ia ła ln o ść  oskarżonego .

Sąd w ydał w yrok sk azu jący  M. R ybaka 
n a  1 ro k  w ięzien ia  z pozbaw ien iem  praw  
na p rzec iąg  la t 3-cli.

O b ro n a  zap o w ied zia ła  apelac ję .
—  SZKARLATYNA. W  P o s taw ach  p a n u ­

je  ep id em ia  szk a rla ty n y , zach o ro w ało  już  
szereg  dzieci.

s t w a , p. P rz e rw a  o o rgan izac ji  OZN, 
p. S ieńkow sk i o idei narodow ej.

Na zakończen ie  p o w ołano  p rze ­
w odniczących  o rgan izacy j  G m innych  
w składzie:

Gm. i m ias to  W olożyn  —  p. S ta ­
nis ław  Szwed. gm. i m  Zabrzezie  — 
p W ac ław  Ryży; W iszn iew  —  p 
H e n ry k  Bilel; Ju rac iszk i  —  p. Józef 
P i leck i- B aksz ty  —  p. Antoni Giewoj- 
no; T r aby  —  p. Z ygm un t W ołożyń  
ski; W ołm a —  p. S tan is ław  Gałecki; 
Iw ieniec —  p. dr. Alfred P  doński 
Ł ugom ow icze  —  p. E ry k  Ju ryk .

d n iu  28 bm . w S lo łpcach  odbę 
Izie się osta tn i z jazd o rgan izacy jny  

na te ren ie  woj. now ogródzkiego .

DZIŚMIEŃSKA
—  Pokazy Ir jarskie. W  ubieg, ym ty­

godniu w L)oks7ycach i Parafianowie o d ­
byty iią pokazy konkursów Iniarskich. Na 
pokazach zgrom adzone były włókna trze 
pane, siemię lniane i przeróbki słomy 
lnianej, w yprodukow ane Drzez zespoły ut 
worzone przy kółkach rolniczych i kolach 
gospodyń wiejskich. Równocześnie odby­
ty się skupy wiókna trzepanego  przez 
agentów  zakładów  Iniarskich ,,W i!enka''. 
Chociaż tegoroczna jakość wfókna jest 
stosunkowo niższa od zeszłorocznej, wie 
lu uczestników konkursów potrafiło wyro­
bić najwyższy gaiunek włókna trzepane­
go. uzyskując przy sprzedaży zl. 1.70 za 
1 kg. Piodukcja wfókna trzepanego w 
gminach dokszyckiej I parafianowskiej 
znajduje coraz szersze rozpow szechnie­
nie. Głównymi ośrodkami racjonalnej 
przeróbki lnu w tych gminach są 
wsie: Borsuki, Cielensze i Zaborcę, w 
których rolnicy posiadają kilkanaście wła 
snych trzepaków  kołowych.

—  Suszarnia (nlarska. 12 bm. odbyło  
się uroczyste pośw ięcenie suszami lniar- 
skiej w Łamciach, gm. prozorockiej, pobu 
dow anej przez m iejscow ego kółko roln. 
Uroczysiość ta miała wyjątkowe znacze­
nie, poniew aż suszarnia tego  rodzaju jest 
pierwszą, wzniesioną zbiorowym wysił­
kiem drobnych rolników. Suszarnia w po 
łączeniu z przybudowanym i do  niej mię- 
dlarkami i trzepakam i umożliwi masowy 
przerób lnu na włókno trzepane, co jest
adnym z podstawowych warunków p o d ­

niesienia dochodu rolników uprawiają­
cych len. O gólny koszt budow y suszarni 
z narzędziami do przeróbki w yriósł zf. 
4u00. Fundusz Pracy udzielił na ten ce! 
kredytu w kwocie zt. 1800, resztę zaś zło 
żyli członkow ie Rólka rolniczego Trzeba 
zaznaczyć, że gmina prozorocka jest jed 
ną z najbardziej Iniarskich w powiecie, 
ma bowiem przeszło 8 proc. gruntów  u- 
prawnych pod  zasiewami lnu.

—  Śnieg. W  dniu 13 bm. w ciągu ca 
tego  dnia na obszarze pow 'afu driśnień- 
skiego p ada ł obfity śnieg. W obec braku 
przymrozku część śniegu w ciągu dnia 
stopniała, jednak pod  w 'eczór nastąpił 
znaczny spadek tem peratury i pokrywa 
śnieżna sięgała przeszło 2 cm. W  dniu 
14 bm. śnieg utrzymywał się w ciągu ca­
łeg o  dnia.

— ŚMIERTELNY STRZAŁ. Dnia 10 bm, 
na trakcie Szarkowszczyzna—Herm anowi­
cz®. około  leśniczówki Podsosna gm szar 
kowsklej, 26-lełni W acław  Kotowicz, rol­
nik, zam. w folw L eorćw ka, gm. herma- 
nowlckie], zastrzelił z „parabellum " (po­
siadanego nielegalnie] 29-letniego Cze­
sława Aleksandrowicza w kol. Ruczaj, gm. 
szarkowsklej. Jak fwlerdzl Kotowicz, wypa 
dek pow stał na fle kłótni, a nasfęonle 
bójki w czasie powroUi z łargu w Szar- 
kowszezyźnie, jaka wynikła między obu 
wymienionym1. Kotowicz rzekom o w obro 
nie własne] wystrzelił jeden  raz z pistole 
tu, trafiając śmiertelnie Aleksandrowicza. 
Kotowicza zatrzymano.

—  ZABILI KOŁAMI. 7 bm. w P o m ia­
nach, gm. hermanowlcklel, wynikła bójka 
w czasie której został pobity kołami Atop 
kin DiemlenłiJ, lał 4P który doznał pęk ­
nięcia czaszki i dnia 10 bm. zmarł. Trzech 
sprawców, którzy byli podchm ieleni, za­
trzymano.

P I Ń S K A
—  Pomoc zimowa. W  Brześciu nad B. 

odby ło  się onegdaj pod  przewodnictwem  
p. w ojew ody poleskiego W. Kostek-Bier 
nackiego pos;edzen ie  W oj, KomRetu Po 
mocy Zimowej Bezrobotnym.

W  posiedzeniu w zięto udział przesz­
ło 100 osób Fosiedzenie zagaił p. woje 
woda podkreślając znaczen 'e zimowej po 
mocy.

Na przew odniczącego W ydziału W y­
konaw czego Komitetu w ybrano gen. Jar 
nuszkiewicza.

Szczegótcw e spraw ozdania z driałal 
ności Komitetu w roku ubiegłym  złożył 
nacz. WochanKa.

P. w ojew oda podkreślił dob .ą  orga­
nizację lokalnych Komifoiów w Pińsku, 
Ksowie, Łunińcu i Kobryniu, natomiast za 
znaczył, że w ojew ódzkie miasto Brześć 
nie byto na wysokości zadania.

—  Z handlu I rzem osła. Pińsk do nie 
dawna jeszcze posiadał tylko 2 sk'epy 
chrześoiańskia —  księgarnię i kolonialno- 
spozywczy.
Rzemiosło natomiast było całkowicie opa 
now ane orzez Żydów.

O becnie powstały, sklep rowerów I 
części sam ocnodowych Maślennikowa, 
przy którym są warsztaty reperacyjne I 
słacja obstugi pojazdów  mechanicznych, 
sklep galanterii i obuwia Denicowa, sklep 
manufaktury Michałkmwicza, aew ocjo- 
nalij —  A ndersena i wreszcie przed oaru 
dn.dmi —  skład apteczny. Stan Dosiada 
nia chrześcijańskiego rzemiosło też wy­
bitnie się popraw ił. Są już w Pińsku pier 
w szorzędne chrześcijańskie zakłady szew 
skie, krawieck:e, zegarmistrz, fryzje-zy I 
szereg masarni,

Najgłówniejszą zaś potrzebą jest uru 
chom ienie do b reg o  hotelu. Brak takiego 
hotelu szczególnie dat się odczuć w se 
zonie turystycznym, kiedy przyjezdni z 
rozczarowaniem dowiadywali się, że prze 
mys! hotelarski w Pińsku w 100 proc. je*ł 
vz rękach żydowskich.

—  Slrafc nauczycieli żydowskich. W 
Kamieniu Koszyrskim, na tle zaległości w 
wyp'acaniu poborów  Drzez W /znan ową 
Gm inę Żydowską ogłosili straik nauczy­
ciele szkół żydowskich.

—  7-Iefnl chłopak wzniecił pożar. W » 
wsi Żytnowicze, pow. pińskiego wybuchł 
pożar, który strawił 10 zaoudow ań gospo 
darczych wraz z inwentarzem i tegorocz 
nymi zbiorami. Pożar spow odow ał pozo­
stawiony bez  dozoru 7-letni Piotr Kwał 
niowicz, który b»wił się zapałkam ' w szo 
p ie wśród paździerzy In i.

GRODZIEŃSKA
—  Z jazd  Sędziów  Sądu O kręgow ego w 

G rodnie. Rozpoczęły się w sobotę  obrady  
ogólnego z jazd u  sędziów  z okręgu  Sadu O- 
kręgow ego w G rodnie, na  k tó ry  p rzy b y ł p r t  
zes Sądu A pelacyjnego z W ilna p. P rzy lu- 
ski

Z jazd  zagaił p rezes Sądu O kr. p. M urza- 
M urzicz, po czym  w ygłoszono szereg re fe ra  
to w.

Na Z jazd p rzyby ło  około  60 pp, sędziów
—  O k rad ła  b ra ta . P ileck i Sam uel, zam. 

przy u licy  B n zy liańsk iej sp raw d za jąc  kasę, 
u k ry tą  n a  piecu, zauw aży ł b rak  1000 zł. o 
czym  zaw iadom ił polic ję.

P on iew aż  do m ieszkan ia  oprócz s io stry  
poszkodow anego  n ik t n ie  m :ał dostępu , poll 
c ja  zaa resz to w a ła  s io strę  P ileck iego  H erm an 
S trę , k tó ra  p rzy zn a ła  się do k rad z ieży  1 
w skazała  na  m iejsce u k ry c iu  pieniędzy... D-)J 
m ostem  n a  ul. W ileń sk ie j, gdzie pieniądz* 
znaleziono.

N1EŚWIHSKA
—  N ieszczęśliw y w ypadek  W  ub tygod­

niu w K łecku p o ste ru n k o w y  W ito ld “B< rk o w  
ski jad ąc  row erpm , w pad ł n i  słup  telegrafie* 
ny i z łam ał nogę. Post. B I lkow sk iego  prz* 
wieziono do szp ita la  w NieŚAw/u.

—  K radzieże . M -ka m. N ieśw ieża Racz­
kow ska L u b a  pow iadom iła  m iejscow y post* 
ru n ek  PP , że będąc w k iosku  K o n d ra to w i 
eza w N ieśw ieżu położyła  na  s to lik u  skórzg 
uą  p o rtm o n e tk ę  z zaw arto śc ią  26 zl. 75 gr 
k tó rą  p rzez  zap om nien ie  p o zostaw .la  i k t 
ra  to sk ra d ł H niećko  K azim ierz, la t 18 * 
F o lw arkow ców  k. Nieświeża.

I ln ie rk o  K azim ierza  z a trzy m an o  i częśl 
p ieniędzy z p o rtm o n e tk ą  od eb ran o .

Z teatru wojennego na Dalekim Wschodzie

M oment opatrywania rannych Chińczyków przez siostry - samarytanki "chiński®
w Nankioie.
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w czora j do  W ilna nadeszła w łada 
maść o fraaiczrej śmierci dyrektora Cen­
tralnej Szkoły Dokształcającej Zawodo- 
wej przy ul. Filipa 3 w Wilnie, by łego  
dyrektora Instytutu Rzem ieślniczego 33 
letniego Leona Krawackieeto.

lak opiew ała pierwsza, lakoniczna wla 
dom ość dyrektor K.aweckl został zastrze­
lony w majątku swojej teściowej w czasie 
sprzeczki z adm inistratorem  majątku ta -  
roiem Chojnickim.

W sprawie tragicznej śmierci dyr. K r - 
wackiegc dow iadujem y się następujących
szczegółów:

Małżonka dyr. Krawackiego mieszka- 
& słate w m a|atku Markuciszkl, gminy 

kiemlellrklej, pow. św iędańsklerjo. M ają­
tek ten stanow ił w łasność teściowej i. p. 
Krawackiego P. Knw ackl stale mieszkał 
w W llnte lecz prawie co  tydzień w yjeż­
dżał w niedzie le  do  Markucfszek O stat­
nio |ednak  pom iędzy nim a żoną wynikły 
nieporozum ienia, które skłoniły dyr. Kra­
w ackiego do  zaniechania co tygodn io ­
wych w y|azdów .

W  ub. sobotę dyr. Krawacki zdradzał 
silne podenerw ow anie, W Instytucie Rze­
mieślniczym, który jest koncesjonariuszem 
szkoły, ś. p. Krawacki oświadczył, źe mu­
si nagle wyjechać, bowiem  zaszły nie­
przewidziane sprawy I majątek teściowo] 
ma być wysfawlowy na llcyłacię.

Do Madcuclszek ś. p Krawacki przy­
był w niedzielę rano. W krótce między 
mm a rządcą majątku Chojnickim, do  któ 
,e 9o  dyr. Krawatki miał p retensie rów- 
n|t i  natury osobistej, wynikła osf'ó sey- 
sJa, w czasie które] ś. p. Krawacki spo- 
ltc;:kowćł administratora. W ówczas Choj­
nicki w ydobył rewolwer I 5 razy wystrze­
gł do  dyr, Krawackiego. Strzały były 
łmlertelne.

O  w ypadku niezwłocznie pow iado- 
m ono pow iatowy w ydział śledczy w Swlę 
stanach, skąd przybyli do  Madcuclszek

C * y  c m y  ż y t a

mR snę odbyć konf«*renrfa
ł^Tlś ma się odbyć konferencja p rzed- 

*'OWicieIi m łynów z przedstawicielami 
^ a d z  administracyjnych w sprawie cen 

ta Sfwlerdzonc bowiem  źe żyto w 
* arszawie jest o półtora zł łańsze na 

łOO kilogramach, niż w Wilnie. Fakt fen 
ft|e  Jesf niczym uzasadniony. W  związku 
1 tym n;e jes* wykluczone, że ceny żyła 
w W ilnie zosfaną obniżone.

Kabel pud W il;ą
Zarząd mias-fa zakończy! robofy przy 

udowie kabla elekfryczneao, oo łożone-
dr ie Wilii vis i  vis elekfrowrii miej 

'®j. Bvła to kosztowna, lecz zarazem 
arr zo pof-zebna inwestycja. Dotvchczas 

J®dyny kabel, zasilający ccłe miasfo w 
p  p rzeb iegał pod  mostem Zielonym 
“s? octzerre więc mostu m ogło  za sobą 
^ ^ 'ą g t ią ć  ciemności w całej części mia- 
y ,  dołożonej po  lewym brzegu Wilji 

udow anie now ego kabla ewenfuaLność Ł
?  u su n ę ło .

O f f f a r y
v , ' lek tu ra  „D ro g a  do  szczęścia41 

" u n i e  wpłaciła  z po lecen ia  p. Hek 
ra  M ikulskiego, M ejszagoła —  100 

na rzecz F im itnszu  O b ro n y  Naro- 
" e j  i 100 zł. n a  rzecz P om ocy  Zi 

^ ° " e j  B ezrobo tnym

przedstawiciele w ładz sądow o śledczych, 
z polecenia których Chojnickiego aresz­
tow ano. Chojnicki zresztą nie ukrywał się.

Tragicznie zmarły ś. p. dyr. Leon Kra­
wacki osłrrocił źone I pięcioro dzieci.

W  W ilnie w iadom ość o  zabójstwie

( R O N I K A
W I L E Ń S K A

DYŻURY A P T E  .:

Ju n d z iłła  —  M ickiew icza 33. S-nów M ań- 
ki.w icza —  P iłsudsk iego  30. C hróścickiego 
i C zaplińsk iego  —  O stro b ram sk a  25 F ilem o 
now icza i M aciejew lcza —  W ie lk a  29 i Sa 
ro la  —  Z arzecze 20

P o n a d to  s ta le  d y ż u ru ją  n a s tęp u jące  ap 
tek i: P a k a  —  A ntoko lska  42. S zan ty ra  — 
L egionr wa 10 i Z ajączkow skiego  —  W itoł- 
dow a 22.

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — C eny p rzystępne  
T elefony  w po k o jach

Hotel EUROPEJSKI
Pierw szorzędny -  Ceny przystępne. 
Telefony w d< ko tach  W inna osobow a

M IE JS K A

—  Najbliższe p lenarne posiedzenie 
Rady Miejskiej o d będz ie  się praw dopo­
dobnie w dniu 25 bm.

—  O statnie robofy w odociągow e. Ma
gisfrat zakończył już tegoroczny sezon 
robot w odociągow o - kanalizacyjnych. 
O becn ie roboty w odociągow e p row adzo­
ne są jedynie na Antokolu na odcinku 
od  Sapieżyńskiej d o  Ryneczku. Dopro­
w adzona b ę d z :e w oda również d o  nie­
daw no w ybudow anego  gmachu szkoły 
pow szechnej przy ul. Piaski

—  Robofy przy rem oncie mostu Zwie­
rzynieckiego w szybkim lem pie posuwają 
się naprzód. Zakończenie remontu nastą­
pi p 'z e d  Eożym Narodzeniem .

PR \SOWA.
—  Jednodniówki litewskie. W Wilnie 

ukazały się 2 jednodniów ki w jęz. Ii'ew- 
skim. Jedna została wydana zarr.iast za­
w ieszonego ,,Vilr>.aus Rylojus" i druga 
zamiast również zaw ieszonego „„Jauni- 
mo Draugas", Tytuły tych jednodniów ek 
brzmią: „A tgarsioi" (odgłosy) i ,,Svltum " 
(latarnia)

ZEBRANIA 1 O D B Y T Y .
—  322 Środa literacka. W dniu 17 bm. 

profesor USB d r Henryk Elzenberg —  
w /g ło s i interesujący odczyt p. t. „O sobo­
wość twórcza 1 osobow ość społeczna". 
Początek o qodz. 20.15.

—  O dczyt p ro f. Z ygm unta  Ł cm plcklego. 
S ta ran iem  Tow . P om ocy  Po lon ii Z agranicz 
n r j  o raz  T o v  W iedzy  W o jsk o w ej odbędzie 
się w czw artek , dn ia  18 g ru d n ia  o godz. 6 
po poi. w  Sali K asyna G arnizonow ego od 
czyi p ro l Z ygm unta  Ł em pickiego z W arsza  
wj p. t. „P o lsk a  na p o g ran iczu  dw óch sy- 
st( m ów po lity czn y ch ". W stęp  w olny . Ze 
w zględu n a  osobę p re legen ta  i tem a t odczyt 
budzi o lb rz jm ie  zain tereso w an ie .

Krawackiego, wywarła silne wrażenie.
Co do  pow odów  zatargu pom iędzy 

zma.łym a Chojnickim, krążą w mieście 
rozmaite ureisje, które nie uważamy la  
cłosowne przytaczać do  czasu całkow ite­
go  wyjaśnienia sprawy. (C).

—  W ileń sk ie  Koło B ib lio tekarzy  Po lsk ich
D nia 18 bm . (czw artek) o godz. 20 odbędzie 
się w B ibliotece U n iw ersy teck ie j (ul. U ni­
w ersy tecka  5) 160 zeb ran ie  ogólne Kola z 
re fe ra tem  p. m gr. S te fan a  R osiaka p. t. , Księ 
g a in ia  E. O rzeszkow a i S ką  w W iln ie  1879 
— 1882“. Goście m ile  w idziani.

7 w u  'zz.Ym? i c T n w i P " , ' e ' 'P 1<
—  Siedziba Z a rz ąd u  D zieła M. B. Pow o

tan  zo sta ła  p rzen ies io n a  na ul B azy liań -ką  
N r 3 m. 1 do m ieszk an ia  ks. kan . S tan . Z a­
w adzkiego. S e k re ta r ia t  czynny w dn ie  pow ­
szednie od godz. 12 do  1 w pot.

TEATR I MUZYKA
TEATR M IE JSK I NA POHULANCE.

—  O statn ie  p rzed staw ien ia  „p ierw szego  
L egionu”. Dziś, we w to rek  d n ia  10 listopo 
da o godz. 8.15 wiecz.. po  cenach  propagun 
iłow ych d an e  będzie jed n o  z o sta tn ich  przed 
staw ień , d o sk o n a le j sz tu k i w spółczesne i, o 
wielce in te resu jąc e j treści, L avery ‘egn „P ierw  
szy L eg ion" w Św ietnym  w ykonan iu  prem ie 
row ej o bsady  zespołu . C hór pod L ierow nict 
wem St. Szeligow skiej R eżyseria dyr. Szpa 
kiew icza. Są to  już  o s ta tn ie  p rzedstaw ien ia .

W  p rzy g o to w an iu  w spółczesna ki m edia 
Bekefiego „N iesp raw ied liw a  g o dzina" — ob 
f itu ją ca  w szereg  zabaw nych  s y tu a o ,1 Oli 
nicy VUI k lasy . Pięć obrazów , z pośród  k ić  
rycli dw a w n iu racb  szkoły, p o siadają  rzetel 
ny hum or.

T E k T R  MUZYCZNY „LUTNIA".
—  T ydzień  p ro p a g an d y  T ea tru  L n tn la .

Dziś po cen ach  p ro p ag an d o w y ch  g ran a  bi­
dzie kon tu szo w a  o p e re tk a  „B łędny S tu d en t"  
(P a les tran t).

—  „K w iat H a w a ju "  jak o  prrrpagaiióów - 
ka. W  p ią te k  n a jb liższy  w L u tn i zakw itn ie  
raz jeszcze '„ K w ia t H aw a ju " . Ceny od 25 
groszy.

— S obo tn ia  p rem ie ra . W  L u tn i w całej 
pełni p ro w ad zo n e  są  p race  nad  w ystaw ie­
niem  n iezm ie rn ie  c iekaw ej p rem iery , ope­
re tk i „W ró g  k o b ie t"  E yslera .

—  L egenda  o  P laśe łe  —  U w aga dzieci J 
W  niedzielę  raz  jeszcze g rane  będzie w idow i 
sko urocze  z czasów  zam ierzch łych  n aszej 
h is to rii „L egenda  o P iaśc ie" .

W czoraj Sąd O kręgow y rozpatrywał 
sprawę b. komornika S?du G rodzkiego  w 
W ilrle, Y /łady sława M afuchniaka. oskar­
żonego  o nadużycia P. Maluchnlak przy­
znał się do  winy, tłum acząc się m. h .  
niedbalstwem  I nieporządkam i, które 
wprowadziły go  na w ystępną d rogę . Za­
rzucono mu przyw łaszczenie 4 tysięcy zło 
tych oraz przetrzymywanie sum.

W obec przyzrania się oskarżonego 
do  winy przew ód sadowy trw ał krótko. 
P. Mafuchnlak zosla' skazany na 3 lata 
więzienia. O bronę wnosił udw, Jasiński.

UJ.

Arcsitotaoto pprawcy Ndreiy 
w  l i o H n

W czo ra j donosiliśm y, i i  w h o te lu  „ W e­
necja*  z iem ian inow i K o u s tan lem u  S te fan o ­
wiczow i z m ają tk u  Usza, sk ra d z io n o  370 zł. 
U stalono, ie  k radzieży  d o k o n a ł A ugustyno­
wicz A leksander, zam . p rzy  ul. K olejow ej. 
P rzy  za trzym anym  złodzieju  zn alez io n o  320 
zło tych , resztę  zdo ła ł on j n i  w ydać. A ugu­
stynow icz do kradzieży  p rz y zn a ł się. O sa­
dzono go w areszcie  centralnym. (c)

Rozbudrrwa elektrowni v'ai sławskiej

Im

' , ©  

Na zc'iąciu projekt nowego gmachu elektrowni.

Wiadomości radiowe
TUM ULT W  W IL N IE  W  ROKU 1682.

Były to czasy  zaw ziętych  sporów  re lig i j­
nych, R adiosłuchaczom  w ileńsk im  opow ie 
B ogom u Zw olski o tym , ja k  s t jd e n c i  Aks 
dc m ii Jezu ick ie j w W iln ie  zrob ili w ielki 
„ tu m u lt"  i zbu rzy li zbó r k a lw iń sk i. O dczyt 
opar*y je s t n a  op isach  au ten ty czn y ch , n ig ­
dzie d o tąd  n ieopub likow anych  i n a d an y  bę ­
dzie p rzez  W ileń sk ą  R ozgłośnię w e w to rek  
d n ia  16 lis to p ad a  o godz. 18 10.

JAK WYGLĄDAJĄ I PRACUJĄ SPEAKi 1RZY 
RADIOW I.

Ja k  w y g lądają  i p ra c u ją  sp eak erzy  ra d io ­
wi po lscy  i zag ran iczn i, ja k  s łu ch ać  p ro g ra ­
m u rad iow ego , ja k  zbudow ać sobie a p a ra t  
rad iow y , ja k  p ra c u ją  i w y g ląd a ją  po lsaie  
rozg łośn ie , jak ie  s tacje  i o ja k ie j  po rze  n a j­
lep ie j o d b ierać  n a  te  w szystk ie  i w iele 
in n y ch  py tań  in te resu jący ch  k .żdego ra d io ­
słu chacza , odpow ie  w yczerpu jąco , p o p u la r ­
n ie i p rzy stęp n ie , a  m im o to  ściśle i fa ch o ­
wo „R adio  - in fo rm a to r  - k a le n d a rz  - p rz e ­
w odn ik  rad io s łu cza  n a  r. 1938", k tó ry  uka  
*e się  w  g ru d n iu  p rz y  w sp ó łp racy  n a jw y b it­
n ie jszy ch  pub licy stó w  rad io w y ch  i fachow­
ców  techn icznych  pod  n aczelną  re d ak c ją  red. 
E ugen iusza  Św ierczew skiego.

Jednocześn ie  re d ak c ja  „R adio  - in fo rm a­
to ra  - k a le n d a rz a  n a  ro k  1938“ p rzy zn a ła  
w szystk im  tym  rad io s łu ch aczo m , k tó rzy  za 
m ów ią „K alen d arz"  do dn ia  15 g ru d n ia  rb . 
—  50 proc. zn iżkę ceny.

K ażdy w ięc ra d io s łu rz ac h , k tó ry  w płaci 
w tym  te rm in ie  n a  k o n to  PK O  N r 14.131, 
sumę 75 gr., o trzy m a  „R adio  - te fo rm a to r-  
k .ilendarz  n a  ro k  1938“ n a  tych  sp ec ja ln y ch  
w sru n k a rli.

-.  .  . . - . . - i— .— ■

A R T Y S T A  M A L A R Z

W . H A K O JN IK
PROJEKTY WNĘTRZ 

(mieszkenia, biura, sklepy I t. d )
Wlwulsklego 6 M. U ,  tal. 23 77

R&DIO
W T O R E h, dnia, 16 lis to p ad a  19*7.

6.15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 G im nastyka, t l i  
M uzyka z pl>t. 7,OJ D z ien n ia  p o ra aD j. 7 ,i i  
M uzyka. 8,l>0 A udycja d ia  szkó ł 8,!0  P rz e r­
wa 11,15 A udycja d la  szkó l: „W  u a l .w L je j  
ik rzy n i"  — słuchow isko . 11,10 M ozart: k o n ­
cert fletow y D -dur. 11,57 Sygnał czasa . 12.00 
łle jn a t. 12,03 A udycja  po łu d n io w a  1) O r­
k ies tra  T Seredyńsk iego . 2) D ziennik  p o ­
łudniow y. 3) „Co zag ran iczne, to  U paza" —  
ikecz. 4) O rk iestra . 13.00 W iadom ości z naia- 
m , i p ro w in c ji. 13.05 O g ru ilic  kości — po­
g ad an k a  dr. W ło d z im ierza  Leśniew skiego.
13.15 N iedzisiejsza oped etk a . 14. 25 Nasi p i­
ja rze  O brazk i i szkice — M ariana Ga wale- 
wicza „ P a u p e r1". 14.35 Mu -yka p o p a la j aa.
14.45 P rze rw a. 15,30 W iadom ości g o sp o d a r­
cze 15,15 „P rzy  k o m in k u "  — b a jk a  •  dziew 
czynie i pan iczu  zak lęty m  w m edżw ii -dz a 
W andy D obaczcw skiej z m uzyka T adeusz i 
Szeligowskiego, A udycja  d la  dzieci m łod­
szych. 16.05 P rzeg ląd  n k tu a l i fi» laaow o 
gospodarczych. 16.15 R ecital w :oloaeze 'ow y 
D czyderiusza D anczow skiego. J6 5# Po g a­
danka a k tu a ln a . 17.00 M otocyklem  a ad  At­
lan tyk  —  felieton . 17.t5  H is to ria  tań ca . P ie r­
wsza n udycja  w o p raco w an iu  St. G łow ackie­
go Co i jak  tańczy li p rad z iad o w ie  i p ra ­
babki n aszych  ć ladków  i bab ek . 17.Mt Żubr 
— p o g ad an k a . 18,00 W iadom ości sportow e. 
18,10 C hw ilka litew sk a  w języ k a  polskim
13.20 R ecital fo rtep ian o w y  Zof i K »m topf- 
R om aszkow ej. ..->,40 E cha p rzeszłości —  Tu 
mu!! re lig ijn y  w W iln ie  w ro b a  16SU — od 
ezyt B ogum iła 7vt> >sl.:ego 18 50 P rngrum  
na śró d "  18,55 W ileiu.kie w iadom ości sp o r­
towe. 19 00 P rzy  sto lik u  lite rack im . 19 30 
Tańce i p ieśn i ludow e. 19,50 P o y a d e n k a  ak 
tiralna. 20.00 M uzyka tan eczn a . 20.36 D zien­
ni!- w ieczorny . 20,55 Pogo d an k a . 21 #9 Syl­
wetki ko m p o zy to ró w  — E ugeniusz P*i»kie- 
wlrz. 22.00 M uzyka lek k a  w r y 1 . O rk iestry  
W ileńsk iej pod d y r  W ład y sław a  A icscpap. 
jk iego. 22.50 O sta tn ie  w iadom ości i k em u n i- 
kuty. 23,00 T ańczviny . 23,30 Z nkoucccaie

ŚRODA, d n ia  17 lis to p ad a  I*S7.
6.15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 G im nastyk*. 6,40 

M uzyka z płyt. 7.00 D ziennik  p o ra c c y . 7,15 
M uzyka. 8,00 A udycja  dla szkół. 8.1* P rz e r­
wa. 11,15 A udycja d la  szkól. 11,4# M uzyka 
ru m uńska . 11,57 Sygnał czasu  i b z jM ł. 12.03 
A udycja p o łudn iow a. 13,CO W iad cm o śc . z 
m iasta  i p ro w in c ji. 13 05 C hw ilka ll.cw sk a  
w języku  litew skim . 13,15 Suity  o rk icc irau rt. 
1! 25 „Gęś" —  .p o w iadan ie  M ariaua Sow a- 
Icwicza. 14 35 M uzyka p< ,.u la r» c  44,45 
P i zerw a, 15,30 W iadom ości f,nspci«u-«ze.
15.45 „H okus - p o k u s d o m in ik u s11 „C er s ta ­
lówka m a n og i"  —  n u d y c ja  d la  d z j «  »:ar- 
51-ych. 16,00 Skrzynka  językow a w cp raco - 
w nniu p ro f  W ito ld a  D oroszcw sk iegc. 16,15 
K in c e rt  so listów  16,50 P o g ad an k a . 17,00 
W o jsk o w a  po tęga  lo tn icza  Italii — »4 czt '

17.15 K oncert O rk iestry  S traży  W lyziasctej. 
17 50 K łopoty  lo k a to ra  —  p o g ad an k a . 18.00 
W iadom ości sp e rto w e. 18,10 „Dzisscjcay Bra 
s ław " — p o g ad an k a  S tan is ław a  7ca*ł*ra.
18.20 „ T a jfu n "  —  słuchow isko  K azim ierza 
Lcczyi k iego. 18 50 P ro g ram  na w w artek . 
18,55 W ileń sk ie  w iadom ości sp o rtcw c. 10.60 
„Na b ro ń "  S te fan a  Ż erom skiego. Czyta Ju 
liusz O sterw a. 19,20 P ieśn i lubelsk i*  i9  35
S.ndanii m yśli p ro f. T w ard o w sk ieg c  ^* rc fe- 
jo r  Tscardow-ski i jego uczn iow ie" — ca 
czyt. 19.50 P o g ad an k a . 20,00 O ■ i*ł«’»ch 
B raL m sa, W o lffa  i R yszarda  S trzacca . P o ­
g ad an k a  m uzyczna  T. Szeligowskieg® 21 10 
“ ecital śp iew aczy  W andy llc n d ric h . 2 f  45 
D ziennik  w ieczorny. 20.55 P ogadaak ju  21,60 
K cncert C hopinow ski. 21,50 „ P ięk ita  m ew y 
p o lsk ie j"  — kw m drans poezji. 22.0& Mmizka 
tan eczna . 22 50 O sta tn ie  W iadom ości i k c a  u 
n ik a ty . 23,00 T ańczym y. 23^1  7 i l z i i  zc in r

V  * AD T ^ A N i

Ż E S f S F /1
f  W  ten sposób  p ra c a  s taw ała  się jeszcze prostsza, 
p, i(^ al< S0’ w śród  p ro s ty tu tek  londy ń sk ich  m ało  
'  d r vJInan°k, a le  dlatego, że n a rk o m a n i  mieli 
p Un^ Je n̂ ' cacb  zam ieszka łych  p rzez  m ę ty  specjalne 
r ^w nie j ^ 0Ilie’ °  k tó ry c h  władze wiedział)

dlarzr jr2e, ja k  w ta jem n iczen i  na łogow cy  i han-
W ,r i»cizny.

0 ęj7| e teg°» że jeden  z ta jn y ch  rozpy la ł
„U . . " Czy n ę  z b l izną  w k n a jp ie  Rudego Billa Ale*ikt nie Um;aj

wykluezont-,
padkow o  i 2

m u  m c o xuej powiedzieć. Owszem, me

myślał ta jn iak .

ze była tu  w niedzielę, ale chyba  p r z j -  
Pcv nośeią  po  raz p ierwszy.

M-oże to i p ra w d a ,  ale m oże i łga rs tw o  —  po-
njg j pst - —■ W  każdym  raz ie  fa k te m  jest. źe
inni poljSł-a^  ?>ywa ĉz3“ ‘A teS° lokalu . Ani Tom , ani 
dzen^n Janc '  tego re w iru  me zna ją  je j  naw et z wi-

I te^oź Yp*
bie noriT leczora po li- ja  londyńska  z w łaściwą so­
ft blizn n  GrjI1 Za^ r a *a do szukan ia  dziewczyny 
c <n. n< iZi^- S zukala  od p ią tku  do niedzieli wie-
i-i i u  17- l e  a dwudzieste, trzeciej sprow adzono 
J-ł do H e lhvav‘a.

Dziewczyna płakała ■ b ru d n ą  cliusteczną ocierała 
łzy. Róż i tusz rozsm arow ały  jej się na tw arzy  w ko ­
m iczną  m askę. Bała się. Od czasu do  czasu obciągała 
czerw oną spóidniczkę, s ta ra jąc  się n a d a ć  sobie ko rzy ­
stniejszy wygląd.

—  Panie, przysięgam, że nic nie z rob iłam  — m a ­
m ro ta ła  naw półprzytom nie.

H elłw ay w milczeniu p rze rzuca ł  a k ta  Miał czas. 
Jeszcze trzy  m inuty , a  nerwy zaczęły odm aw iać  
dziewczynie posłuszeństwa. 1 o m  W iley n n a ł  zupełną 
rację, była to na łogow a koka in is tka .  A lat m a  nie 
osiemnaście, jak  twierdził Wiley, a le  eonajw yżej sze­
snaście. N ad inspek to r  J fełłway znal się n a  tom.

—  W  czwartek , około p ó łn o cy ,  pew ien człowiek 
kazał ci podejść do policjanta, k tó ry  s ta ł  p rzed  k n a jp ą  
i za trzym ać  go na kilka chwil —  rzekł wtcszcio Hel- 
Iw7ay surowo. —  Od kiedy znasz lego człowieka?

Dziewczyna p rzerażona  rozw arła  szeroko oczy 
Przecież nikogo przy7 tern nie było! Skąd policja do­
wiedziała się o tym  incydencie? Ze s trachu  przed  tym 
człowiekiem nie zdradziła  się przed n ik im  ani jednem 
słóweczkiem z dziwacznego polecenia, kłórc o(r7vmała 
czw artkow ej nocy7.

I le llw ay  obserwował ją  bacznie.
—  D obry  chwyt! — pom yśla ł  z sa lysiakcją .  — 

Jeśli ta m a ła  nie wyśpiewa wszystkiego, każą  ją  p rzy ­
m knąć. W idzę  przecież wyraźnie, i e  n a p ra w d ę  dosta ­
ła takie polecenie!

—  P an ie  nad inspek to rze  —  w y jąk a ła  dziewczy­
na  po chw iiow em  oszołom ieniu —  nie zn am  teg* *z2o- 
wieka! J a k  Boga kocham , w idzia łam  go p ie rw s ły  raz  
w życiu! Nie wiedziałam , że to coś złego’ Nir*b sk o ­
nam  na  miejscu, jeżeli było inaczej!

—  Nie wiedziałaś, że to coś złego? A e ó > d o s ­
tałaś od niego za tę usługę?

—  T rochę  koko, proszę pana  Ale bardzo  mmiUi
Dziewczyna di zała na eałem ciele
Helłway nac isną ł  dzwonek. Na p rogu  stamąż d y ­

żurny  polic jant, k tó rem u  nad in sp ek to r  wręczył k a r t ­
kę; w idnia ły  na niej n as tępu jące  słowa: „Album  prze­
stępców. H an d la rze  n a rk o ty k ó w 11.

N astępnie  kaza ł  przymieść dziewczynie obfitą  k o ­
lację i poczęstował ją  kieliszkiem ko n jak u  W ie d z ia ł 
że konjali łagodzi na pew ien czas głód koka iny

Było już  po  północy, m im o to nie zam ierzał za 
p rzestać  b a d a n ia  i u daw ać  się na dobrze zashizony 
spoczynek Co się tyczy dziewczyny, to nie m ia ł n a j ­
m nie jszych  sk rupułów . Tak ie  ćmy nocne rzad k o  k ła ­
dą się spać  przed brzaskiem . Nic jej nie będzie!

Była snać  ba rd zo  wygłodzona, bo zab ra ła  s:ę Łap­
czywie do jedzenia. Nawet zdenerw ow anie  nie Oilebra- 
ło jej apetytu. H elłw ay nie przt szkadzał jej, p o d su ­
w ając  ty lko  wT milczeniu od czasu do czasu jeden  a r ­
kusz fo tograf .j  po drugim . Uważał, by  zawsze widać 
było ty lko jed n ą  twTarz .  Resztę zasłan ia ł pap ie rem  

(D. c. n.)..
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Napad rabunkowy w biały dzień
m  r ż y ’ "  ó t t .ą

W czoraj koło  godz. 10 i p ó r  do  3-go 
komisariatu P. P. w padła p. Maria Za­
lewska, przyjaciółka I medium znanego  w 
mieście chiromanły Józefa G anicza i za­
m eldow ała, i e  na jej m ieszkanie d o k o ­
nano napadu rabunkow ego.

Z g o d rie  z zeznaniem  p. Zalewskiej 
p rzeb ieg  napadu  był następujący:

- Koło godziny 10 rano, kiedy była sa­
ma w mieszkaniu przy ul. W ileńskiej 5, 
ktoś m ocno zadzwonił. Po otwarciu drzwi 
do mieszkania wszedł przyzwoicie ubra­
ny pan I zapytał czy zastał w dom u 
,,jasnow idza".

Zalews' a odoow iedzia la , i e  p G ani­
cza w dom u nie ma, lerz wkrótce ma na­
dejść I poprosiła nieznajom ego, by za­
czekał.

W ówczas nieznajomy szyok m ruchem 
zam knął na zctrzask drzwi wejściowe I 
sięgnął do  kieszeni, jakgdyby wydoby- 

! wał rewolwer. Jednocześnie odezw ał -ię:

— O ddaj wszystkie pieniądze, które 
masz, bo  b e d ę  strzelał!

Zalewska nie du ła jednak za w ygra­
ną, w ybiegła do  kuchni i chwyciwszy 
siekierę, stanęła w pozycji obronnej. wzy 
wejąc lednocześnie alunku.

W tym czasie ktoś zapukał do  tylnych 
drzwi I rabuś wystraszony niewiadom o 
czy pukaniem do drzwi, czy te i  postawą 
niewiasty *.zb:egł.

Pościg zainicjowany przez wojowniczą 
niewiastę nie d a ł wyniku.

Policja wszczęła dochodzenie. (Cj.

Co mieszkania Anastazji Łuczyńskiej 
(Mickiewicza 53) przy pom ocy d o b ra ­
nych kluczy dostali się złodzieje , którzy 
splądrowali mieszkanie zabierając łutro 
na oposach, g ard e ro b ę  męską, ponad  60 
zł gotów ką, zapas ty 'ontu i inne rzeczy, 
Dgólnej wartości ponad  760 zł.

*

Zdarzają się ostatnio w W ilnie w ypad­
ki kradzieży których okoliczności p rze­
mawiają za tym że złodzie je  posługują 
się środkami usypiającymi.

Tak nprz. wczorajszej nocy zfbdz:e je  
dostali s’ę do  mieszkania Jozefa Cucafy 
(Senatorska 16) I splądrowali ca łe  miesz­
kanie, zabierając biżuterię, garderobę 
oraz dw ie poduszki i kołdry ze śpiących. 
Domownicy byli pogrążeni w łak g łę b o ­
kim śnie, że spostrzegli kradzież dopiero  
nad ranem.

¥
Szymon Robaczewski (Archanielska 

25) baw ił wczoraj w gościnie u pp . Paw­
łowskich przy ul. W ltoldow ej 53. W mo­
m encie opuszczania mieszkania znajo­

mych do  Robaczew sH ego zbliżyła się ja ­
koś niewiasta i oblała go  płynem  żrącym.

D zięk i szybkiej orientacji Robnczew- 
skiego kobieta nie zdążyła oszpecić mu 
twarzy, lecz tylko zniszczyła płaszcz.

PoBcIa zatrzymała niewiastę. Była to 
20 kilkuletnia Anna Jurgłelewiczówna z 
Nowych Trok

Powodem  napaści były sprawy natury 
romantycznej.

*
2-letni Jan Kielich (Now ogródzka 102) 

pozostaw iony bez opieki w padł do du ­
żego rądla z wrzącym mlekiem.

C h k p ie c  doznał ciężkich poparzeń 
i został przewieziony do  szpitala. (C).

¥
W czoraj koło godziny 8 w ieczorem  w 

pobliżu Sali Miejskiej został napadnięty 
przez nieznanych sprawców I dotkliwie 
pobity 17 letni Z. Klisz zam. przy ul. 
G aona 12.

Sprawcy napaści zbiegli. ,,O perow ali" 
oni laskami I kastetami. (C).

C A S I M O  1 PREMIERA!
flrcyfilm najpiękniejszych wzruszeń 
owiany najszczerszą poezją i cudow­
nym sen tym entem  paryskiej ulicy

SIÓDME
NIEBO
W roi. gt.: S im o n e *  S i m o n

iako dz;ewczyna uliczna
oraz J a m e s  S t e w a r t ,  któ­
rego miłość wzniosła ją do gwiazd.

Reżyseria Henry K:ng.
Nad program U ro z m a ić .  d o d a tk i .

Passepartout nieważne.

Królowa angielska na inspekcji swego pułku

F ra g m e n l z in ^ p tk e ji  p r z e z  k ró lo w ą  A n g lii E lż b ie tę  p u tk u  g r e n a d ie r ó w  szk o ck ich  
w L o n d y n ie , k tó re g o  k -ó lo w a  je s t  h o n o ro w y m  p u łk o w n ik ie m .

Giełda zbożowo-towarowa 
\ Jniarsfca w Witcie

z dnia 15 listopaua 1937 r.
Ceny za towar średniej handlowe] ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilna, przy nor­
malne] taryfie przewozo ve] (len za 1000 kg 
t-co w*g. st, zał.) Ziemiopłody — w *adun- 
kack a argonowych, mąka I otręby—w mniej­
szych ilościach. W złotych i 
l  y . 9 I stand. 696 g/l 23.— 23.50

,  ii .  670 .  2 >50 2 3 -
Pszenlca I „ 730 „ 29.— 30.—

II .  710 „ 28.75 29 25
Jęczmień I .678/673. (kasz.) — —

II .  649 .  .  20.25 20 75
.  III .  620,5. (past.) 19.50 20 -

Owies 1 .  468 ,  22.50 23.—
II .  445 .  20 -  2 1 .-

GryU .  610 ,  18.75 19.25
Mik*, psjen. gat. I 0—50% 44.25 44.75

.  I-fl 0--65% 43.— 4 3 /0
. II 30 -  65 % 36.— 36.50
.  I I . 50-  65% 30.— 30.50
. III 65—70% 2 5 .-  25.50

,  .  pastewna 21,25 21.75
, żyt.,la g a t  1 0—50% 35.— 35.50

.  I 0 -6 5 %  3‘'.50 3 3 .-

.  11 50-65%  2 5 . -  25.50
,  .  razowa do 95% 25.— 25 50
.  ziemniaczana .Superior* 32.— 32.50

Otręby pszenne średnie przem.
■ n j .  15.— 15.50

, żytnie przem stand. 14.50 15.—
Lubin niebieski 13 25 13.75
Siemię inlane b. 90% f-co w. s. z, 44.50 45.25

WĘGIEL górnośląski 
pferwszorzęć 
jakości

koncernu „PROGRES*, Katowice 
wagonowo 1 tonow o w szczelnie za­
m kniętych I zaDlombowanych wozach 

po 'eca firma

m . D E w m r e ^
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, te!. 811 
Bocznica własna I składy: K!lo-'ska 8 
tal. S99. — Waga gwarantowana

Ceny konkurencyjne

BCHGtOlHY

■Tii
Len trzepany Wolożyn 1400.— 1450.

.  . Horodzie] 1670.— 1750 -
C . Traby 1410.— 1460.-

Miory 1320.— 1360-
Lrn czesany Horodziej 1940.— 1980.-
Kądzlel horodzlejska 1440.— 14&0.-
Targaniec moczony 740,— BOO.-

.  .  Wolożyn 850.— 890.-

R . M itr : p< H Eta*lsk9
Baranowicza, Szeptyckiego 24, te!. 280

Wyłączna sprzedaż
znan. aparatów radiowych
światowej mslKi T E Ł F F L ' ! V K E I V
SUPERHfTERODYNY p ą d o w e  i Dateryj  >ie o m i ­

n i m a l n y m  z u ż y c iu  p r ą d u  i n i s k ie j  c e n i e

Dramat

życiowy WZGARDZONA (STELLA DALLAS). Dzieje życia kobiety stworzo­
nej do miłości. W roi. główn.: Chluba Ameryki 
Barbara Stanwyck i słynny amant John Boies.

Następny program kina H E L 3 J J S

Złota seria filmów w kolorach naturalnych! Miłość w catej swej 
mocy! Natura w całej swej potędze !H E L I O S  I

WŁADCZYNI PUSZCZY
W rolach g‘ . Ceorge Front i Reverly Roberts.

w-g powieści 
Curwoodl „KRAJ 

ćOCfl 1 KOBIETA" 
Nad program: Atrakcja i aktualności

PO LSK IE  LINO * Wielki polski film historyczny z okresu powstania listopadów.

Ś W IA T O W ID [ K U  W O L W & S E i
Polscy u łir.l. Kozacy Miłość ku Rosjance. Honor i r.bow.ązelc żołnierski.

,KU WOLNOŚCI* — to pieśń o bohaterstwie i umiłowaniu wolności. Uprasza się o przy­
bywanie na początki seansów. 4 - 6 —8 -1 0 , w niadzlelę oa 2-ej

O G N I S K O  I
Dziś. Epos boha­
terstwa z czasów 
walk o niepod-

Film wielkich rreacv| ległość Polsk1
aktorskich: Eichlerówna, Zacharewicz. Jaracz, Samborski, Stępowakl, Znicz i inni
Nad pro*™** UROZMAICONE DODATKI. Tocz. seans, o  4-ej. w n ledz . 1 św . o  Z-tJ.

f f  &  es

L
U
X

Królowa tiżungU
W roli gł. najp ąkniejsza kobieta ftmeiyki Dorotfiy Limcur 
Walka małp z plemieniem tubylców Nad progr.: Dodatki

Dz‘ś film
tysiąca
sersacy j

P
A
N

Ostatnie dwa dni

SM O SA R SK A -m
f f

Kino M A R * * Dziś. Wielka tra­
gedia sumienia 
ludzkiego p. Ł, Winowajca

P-sżyseria R ajm oi ć*  B e rn ard a  tw ó rc j .N ędzników ** W ro i g ló w n : PIERRE BLANCHAR 
I MADELEfNE OZERAY. S a m o o sk a r te n ie  s ię  p ro k u ra to ra  przed try b u n a łem . DODATKI

„REKORD1 wi. 6. Cyryński
Buranowlcz.*, Szeptyckiego 3*, tel. 129 

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  

O D J I O ^ N I K G W

I ELEKTRIT - RADIO
Najdogodniejsze warunki spłaty. 

—  C e n y  n i s k i e  —

mm
p i m% me zawiera szkodliwych 

domieszek. Przygotowany 
jest na sproszkowanych 
c e b u lk a c h  l i l i i  b ia łe j*

ZWIEDZAJCIE Salon D em on­
stracyjny Nowości i Wynalazków 
Hotel E iropejski, czynny od g. 

10 rano do 8 wiecz

UAA 4A4AA4AA44444444A. .41 AA1AAAAA AA,

L E K A R Z E
DOKTOR MED.

J. Piotrowicz-Jurcz&nkowa
Crd> n a tu r  Sępi ta U Sawicz. C horoby skó rn e , 
w m ryczne  i kobiece, ul. W ileńska  N r.' 84,* 
teL 18-tiR P fzy jn .ii je  od  5— 7 wiecz.

DOKTOR MED.
Z y y m u n J  K u d r e w i c z

cj*pr»bj w eneryczne, sk ó rn  ’ m oczoplciow e 
ul. Zam kow a 15, tei, I9-G0. P rz y jm u je  w godz. 

o a  8— 1 i od  8—

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby w eneryczne, sk ó rn e  i m oczopłclosre 
ul. W ielka 21, lei. 921 P rzy im u ju  o  dgodz. 

9— 1 I od  .3—8.

D O K T O R
Z e  Id j  w i C T

C horoby skórne, w eneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  m oczow ych, od godz. 9 -  i 5— 8 w 
W ileńska 28 tn 3, telefon 277.

AAAAAAAAAAA^,. ,4 444 444/  '4 A A A A .A A iA  AAAAaAAAA 

A K U S Z E R K A
K a r ia  Lakn e^ o w a

P rzy jm u je  ou  godz 9 ej ran o  do godz. 7-eJ 
w ieczorem  Ul. Jak u b a  ąJsiń sk ieg o  5— 18 
róg O fiarne j, obo k  Sądu.
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s l s p r z e d s i
t—  - w / y yyyy.'TTTyy-TTi

K U PIĘ  o k azy jn ie  fu tro  m ęskie  —  m o­
że być k w it lo m b ard o w y  na fu tro . Adres 
p roszę  zostaw ić  w A dm in istrac ji ,.K W ."

UWAGA p. p. kupcy , p rzedsięb io rcy ] L ek­
k ie  p ó lciężarow e podw ozie  C heyrolct fi-cy- 
Iindr. n a d a jąc e  się n a  fu rg o n ik , wóz dostaw  
ny, m ałą  c iężarów kę, w d o skonałym  stan ie  
n a ty c h m ia st do sp rzed an ia . W iadom ość  Lwo 
w ska 28- -4.

JA D  I N1A m ało  u ży w an a  o raz  1 iała 
em alio w an a  w an n a  o k azy jn ie  do sp rzed a ­
n ia  O g lądać ' ul R en edyk tyńska  N'r 2 m. 9 
od godz. 11—3 popoł.

SPRZEDAM fo lw arczek  3 t h a  (strefa  g ra ­
niczna) gleba dob ra , zabudów , k ap ita ln e , 
130 d rzew ek  ow ocow ych. Szczegóły: p-ta 
P odbrodzie  — Juściński.

OK AZYJNIE kup ię  m ały  dom ek za go­
tów kę (do 5 tys. z ło tych). O ferty  do Admi­
n is tra c ji  „ K u rje ra  W ileńsk iego" pod , b. 
p ilne".

SŁO W N IK  języ k a  polskiego, 8 tom ów  ca­
łość (7.541 stro n , 15.082 s -p a lt  w ielk iej ó*em 
ki) do sp rzed an ia  za pó l ceny kata logow ej. 
W iadom ość, a Jg ie llo ń sk a  10 m. 5 (Czytelnia) 
od godz, 11 do 19.

4444444444,..4.41....4 . . . . .4 4 .Ł4.. . . . . . . . .

P R A G A
n m t w i ł T t m - t ł ł  rm n *

BARDZO OSZCZĘDNA gospodyni um .e- 
iąc» w y k w m tn ie  go tow ać o raz  w ykonu je  
a rty s ty czn ie  b u fe t zim ny, p o szu k u je  posady 
z* skri m nym  w ynagrodzeniem  — B uńkow - 
ska, W ilno , ul. Sawicz N r 3 u  8.

PO TRZEBNY chłop iec  do nau k i Z akład 
fo tog raficzny  L. S iem aszko.

BIURO PO ŚREDNICTW A PRACY przy  
W ileńsko - N ow ogródzkiej Izbie L ek arsk ie j 
ogłasza k o n k u rs  n a  lek a rza  k ie ro w n ik a  Oś­
ro d k a  Z drow ia  i re jonow ego  w W iszniew ie, 
pow . w olożyńsk iego  i w Drui, pow . b rasław - 
skiego o raz  lek a rza  re jonow e,;o  w L eonpolu , 
pcw  brasłasi skiego. Bliższe in fo rm a c je  o raz  
sk ład an ie  p o d ań  w K ancelarii Izby L ekar- 
-k ie j (D ąbrow skiego 10— 2) do dn ia  30-go 
lis to p ad a  rb . .

TYLKO za o b iady  p rzy jm ę  k ażdą  pracę , 
lat 27 wyK sztalcenie 8 k las  g im nazjum . Zgł. 
do Red. K u rjrra  W il.“ pod  „ob iady".

*4AA4A.AAAAAa4AAA.A4aA4AAAAAAA4AAAaaaAAA4A

1 0  K  A L E ___
POSZUKUJĘ m ieszkalna  5-pokojowego 

w cen trum  miasta.  Ofer ty  Co Adm inis tracji  
„K u r je ra  W ileńsk iego14 pod „mieszkanie" .

PO K Ó J do  w ynajęc ia  d la  jed n e j osoby. 
P o d g ó rn a  3— 10.
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Ktnto P.K.O, 700 3H . Konto cozrachun. 1, Wilno 1 
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O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. B azy ljań tk a  35 
U da, ul, Oómlańska 8 
la r a a  uw icie, ul S taszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, N ieśw ież, Słonim  
Szczuczyn. S to łpce, W olożyn, W ilejka. W ar­
szaw a, ul. T raugutta  3, G rodno , 3-go M .Ja  o

CENA PRENUMERATY m ie s ię cz n ie  z od­
noszeniem  do dom u v, k ra jn— 3 z t., za g ra­
n icą  6 z ł. z odb iorem  w adm in istracji z ł. 2.50, 
na  w si, w m iejscow ościach , g d z ie  n ie ma 

urzędu pocztow ego  ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wie sz m ilim etr, p rzed  tekstem  75 g r., w tek s-ie  60 g t, 
za tekstem  30 gr, d ro b n e  10gr. za  w y raz , i ro n ik a  reóakc. > kom unikaty  dOgr. 
za w iersz jed n o szp . Do tych  cen dolicza się  za og łoszen ia  cyfrow e tab e lary cz­
ne 50•/*. U kład  o g łoszeń  w tekście  5-cio tam ow y, za tekstem  10-łam owy. Zs 
treść  o g łoszeń  1 ru b rykę  .n ad es łan e*  redakcja tiie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  p raw o zmiany term inu  druku og łoszeń  i nie p rzy jm uje  zastrze­
żeń m iejsca. O g łoszen ia  są  p rzy jm ow ane w godz. 9.30 — 16.30 i 1 7 — 19
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